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MóJ PROBLEM 

Trzeba mieć zdrowie, abJ 
chorować. Narzeka się na ko­
lejki do specjalistów, lobarato­
riów, lekarza ogólnego, na brak 
leków. 

·O ludziach w białych fartu­
chach mówi się, ie sq bezdusz­
ni, aroganccy, interesowni. Lub 
podziwia się za wielkie serce. 
wyrozumiałość, niesienie ulgi w 
cierpieniu. Skrajne sq na ich 
temat opińie, tak samo, jak 
skrajne są sądy lekarzy o pac-
jel\tach. · -

'Poniżej ~ypowiadajq się cl. 
którzy szukają pomocy u lekarza 
i ci, którzy pomagają wyzdro­
wieć. 

~ PIOTR JANKOWSKI, Sruado­
wo: - Jak przyjdzie na człowieka 
czas, to i1ie ma ratunku. Córka le­
żała w szpitalu w Warszawie u pro­
fesorów i nie znaleźli choroby. Po­
tem leżala. w Łomży i tu Pomall. 
co jej jest. I ekarz Sęk zawiózł ją 
do Białe&ostoku na prześwietlenie 
aparaturą od papieża. Wykryli zator. 
Było już za późno. Umarła w ko6-
cu stycznia . 

~ Lek. med\'cyny KONSTANTY 
ZNOSKO, główny lekarz wojewódz­
ki: - Zbyt czę to odrywają mnie 
od merytorycznych spraw liczne 
kontrole na różnych szczeblach. na­
rady, se je na tematy wcale nie 
związane ze " luibą zdrowia pisanie 
wielu proę.r:.l mów. rozliczeń.. W u­
biegty m roku utworzyliśmy !ałodo­
bow. pogotowie stomatologiczne. I· 
nlek Yjne, chirurgiczne. W I kwar­
tale Or. wprowadzimy dyżurv oku· 
listyczne od godz. 15 OO do 8.00 M11-
simy jakoś rozwiązać problem przy­
chodni osiedlowej ; może właśnie 
wydłużymy czas pracy? Mamy &do­
.Poty ze środkami. Aparatura dzielo-
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NA GORĄCO 

STRACHY 
Ruszyła kontraktacyjna masżyne-

ria. Prasa codziennie donos.i. (my 
też), na ile ton mię5a i zboża uda- · 
ło s.ię podpisać umowy z ro~ikami, 
o ile to więcej niż w ubiegłym ro­
ku, ile przybędzie chleba .i kiełba­

sy. Tak bardzo przywyklismy do 
tego rytuału. że nie zastanaw·iamy 
się, co się za nim kryje. Po proJ>tu: 
tak musi być. TYlncz.asem co . roku, 
albo i kilka razy w roku. puszcza­
na jest w ruch g iganty~ zna b iuro­
kratyczna machina, które j niezbęd­

ność nie wydaje się już taka pew­
na 

Spółdzielczość wre)sKa ma obo-
wiązek w im ieni u państwowych mo­
nopolistów - zakładów mięsnych i 
zbożowych - ża wierać umowy kon­
traktacyjne z producentami żywca 

i zboża. a później skupować ich 
produkty we - własnych punktach . 
Do pracy ruszają tysiące \viej : kich 
przedstawicieli (w Łomżyńskiem 

jest ich ponad 100), referentów w 
gminach. p racowników· działów ko­
ordynacji w organizacjach woje­
wódzkich. Płyną miliony druków i 
formu larzy, a .wraz z ni.mi setki m i­
lionów złotych. na płace, delegacje 
i papi..ery. 

Na niedawnym zjeździe spółdziel­

czości wie jskiej de1egat wojewódz­
twa łomżyńskiego zadał pytanie: 
„Po co?" Dotyczy ono całej tej biu- · 
rokratycznej mitręgi, która. opró<:z 
tego, że przysparza olhrzymicb ko­
sztów - niczemu nie służy. Rolnik 
w swoic-h decyzjach kieru je s·ię wy­
łącznie opłacalnością i na pewno nie 
sprzeda niczego, na czym doibrze 
ni-e zarobi·. Nic tu nie pomogą żad­
ne umowy. Zresztą, dowód mieliś­

my w grudniu ubiegłego roku, kie­
dy to - przed zapowiedzianą pod­
wyżką cen - skup żywca z miesią­
ca na miesiąc spadł e ponad po­
łowę. Poza tym dotyohczasoiWy sy­
stem grzeszy przeciwko podstawo­
wej zasac4.ie obrotu płodami rolny­
mi: kontraktacja ni e powinna słu­

żyć wymuszaniu produkcj.i, lecz 
przeciwniie - jej ograniczaniu, aby 

-nie dopuścić dQ powstania nadpro­
dukcji. (W naszym przypadku doty­
czy to np. maiku, tytoniu czy z.iem­
niaków). Nadprodukcja mięsa i zbo­
ża nam jeszcze nie gro.z.i. Dlaczego 
więc nie kupować wszys·tkiego, CQ 
r·olnicy chcą sprzedać, bez biuro­
kratycznych korowodów i niepo­
trzebnych koszitów? 

Przed Laty, kiedy :z.;Likwidowano 
oboWiiązlwwe dQ,stawy, na decyden­
tów od rolnic-twa pa.dl strach: będą 
sprzedawać czy nie będą? SP\t"zeda­
wa1i. I to więcej. (jon) 
...WAW+*4f OF •&MM ff§ 

TRWAJĄ KONSULTACJE' „Zało­
żeń zmian w ustawie z 20 lipca 
1983 r. o systemie rad narodowych 
i samorządu terytorialnego". Do 25 
lutego prezydia gminnych i miej­
sko-gminnych rad narodowych pl'Ze­
każą opinie do- biura Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Łomży, skąd -
po posiedzeniu prezydium 'VRN· -
trafią one · do Kancela rii Rady Pań­
stwa. Obywatele swoje uwagi i 
wnioski mogą zgłaszać również w 
punkcie konsultacyjnym w siedzibie 
Oddziału Wojewódzkiego Chrześci­

jańskiego Stowarzyszenia Społeczne­
go w Łomży (ul. Wąska 62) codzien­
nie w godz. 16.00-18.00, nr tele­
fonu 40-30. · 
BRUTALN~ NAPAD na karetkę 

pogotowia. Późnym wieczorem 11 
lutego sześciu pijanych mężczyzn 

napadło w Kisielnicy na zdążającą 

do chorego karetkę Pogotowia Ra­
tunkoweg«>. Zdarzyło się to w mo­
mencie, gdy lekarz pytał o właści­

wy adres. Na.pa.stnicf próbowali 
uprowadzić pojazd, aby dostać się 

nim do Rogienic. Lekarz i kierowca 
zostali pobici. Przy pomocy służbo­
wego radiotelefonu ' załoga kar·etki 
zawiadomiła funkcjonariuszy MO, 
którzy zatrzymali pięciu sprawców 
napadu. 

WOJEWODZKI URZĄD STATY­
STYCZNY informuje: w styczniu 
sprzedaż wyrobów i usług przemy­
słu województwa łomżyńskiego 

wzrosła, w porówna.niu ze stycz­
niem 1987, o 7,2 proc.; wydajność 

pracy zwiększyła się w tym samym 
czasie o 7,5 proc. Przeciętne wyna­
grodzenie miesięczn~ w przemyśle 

wyniosło 27 624 zł (o 33,5 proc. wię­

cej niż przed r okiem). Największe 

wypłaty otrzymali pracowni~y za„ 
kła.du Remontowo-~lontażowego 

WZGS „SCh" w Grajewie - 33 302 
zł. G Do punktów skup.u trafiło· 

w następnym numerze: 
UDR': •• Popełnii grzech pychy. Władza. ta od Boga i to od ludu, 

um iłowało tymczasem cnotę pokory. U poddanych". + LUSTRO 

PANI HELENY: „Patrzę no jej profil. gładkie, srebrzysto-szare wło­

sy, i naraz dostrzegam maleńką bliznę. raczej skazę między brwia­

mi .. Zaczynom wierzyć, że to wszystko wydarzyło się naprawdę." + 
UCZYt MARCIN: „Niepokojące jest raczej to, że o kwalifikacjach 

zawodowych miejscowych nauczycielł ciąg le słyszy się to samo". 

KRONIKA 
+ Kłopoty z młodzieżą są za wsze 

odbic.iem trudności, jakie przeżywa 
całe społeczeństwo. Tę prawdę przy­
pomniano podczas· obrad Egzekuty­
wy KW PZPR poświęconej sprawom 
oświaty. Podstawą do dyskusji by­
ły ba.dania p.rzeprowadzone w 44 

szkolnych POP. We wszys.tkich tych 
środowiskach osłabło zainteresowa­
nie.. młodych nauczycieb działalnoś ­

cią polityczną i społeczną, co po­
twierdza m.in. fakt , i ż w badanych 
organ i:za<:jach partyjnych nauct.ycie­
le w wieku do 29 lat stanowią tyl­
ko 7 proc. ogółu członków . Kiedyś 

praca społeczna była chlebem po­
wszednim/na uczycie la, dziś trzeba 
szukać nowych zachęt, żeby mł-0 -

dych skłonić do pozalekcyjnej ak-
. tywności. 

MIKOŁAJ JEDNACZ, członek 
Egzekutywy, łomżyński ekspert od 
spraw oświaty, tak ko·mentuje tę 

część obrad: 
„Mo.i.ro zdaniem jedną z przyczyn 

«stalfzenia się» partii w o·świacie 

jest niewłaściwy pr zeb ieg adapta.cji 
zawodowej młodych nauczycieli. 
Wi~domo, że w ta.kim okresie mło­
dy człowiek oczekuje na dużo ser­
ca i życzliwQści. POP po\.vinny ba.r­
dziej interesować się jego p1oble­
m.ami i pomagać mu: w dziedzinie 
metodyki, doradztwa, a n awet za­
łatwić jego sprawy. Taka praktyka 
na pewno w oczach mł-0dych pod­
niesie rangę POP. Z drugiej stro­
ny: młodym trzeba stawiać wy­
magania, nawet żądać od nich po­
święce.gia, wiązać z Życiem placów~ 
k.i. iitp. Nasza bierność stariowi przy­
czynę bierności młodych. 

Szczerze i krytycznie mówiono o 
pracy orga.ni.zacji młodzieżowych w 
s.zko-lnictwie. Wzbudziło tQ śpo1r'O 

_emocji. Uważam, że nakazem c;hwi­
lii jest przystąpienie do badań sub­
kultury młodzieżowej, gdyż tylko tą 
drogą moż.na dotrzeć do problemów 
nurtujących uczniów. Organiza.cje 
m1odz.ieżowe mają tu nieograniczo­
ne pole do pop1su. 

Wiele trudn-0ści nastręcza nauczy­
ciel.om zdobywani7 specjalizac ji za­
wodowej. ŁomżY11ski ODN, któJ'y 
jeS:t filią placówki białostockiej , n ie 
ma prawa wystawiać takich stopni; 
nauczyciele jeżdżą do Białegostoku . 

co jest bardzo uciążliwe . Ba;rdzo się_ 

n 
5617 ton żywca rzeźnego (o 6,1 proc. 
więcej niż w 'styczniu 1987) oraz 
22 348 tys. litrów mleka (o 8,1 proc. 
więcej). Na okres od lutego do 
kwietnia 1988 r. geesy zakontrakto­
wały 88 457 sztuk trzody chłewnej i 
16 305 sztuk bydła rzeźnego. 6 Cie­
pły styczeń sprzyjał budowlanym: 
produkcja podstawowa przedsię ­

biorstw budowlano -montażowych 

woj_ewództwa łomż'Yńskiego była 

wyższa o 190,6 proc. niż w pierw­
szym miesiącu ubiegłego roku. Prze­
ciętne wynagrodzenie w budownic-' 
twie osiągnęło 23 462 zł . (wzrost o 
31,1 proc.). W stycznju fi rmy budo­
wlane rozpoczęły prace na 7 no ­
wych placach budowlanych, a za ­
Jrnńczyły n a 1 . . e w porównaniu ze 
styczniem 1987, wydatki pieniężne 
mieszka.ńców województwa wzrosły 

o 62,2 proc., natomiast dochody o 
26,6 proc. 

KONKURS NA NAZWĘ n owego 

cieszę, że Egzekutywa podjęła ten 
problem i poczyni starania, by nau­
czyciele mogli zd obywać swoje 
specjali.Zacje w Łomży." 

Egzekutywa wysłucha ła ponadto 
infoł"macji o zawartośc.'1 322 listów 
ze ·skargami (co dziesiąty był anoni­
mowy), skierowanych w ub. roku 
do KW i instancji terenowych. Ich. 
llość, w porówna.niu z latami _ pQ­
przednimi, zmalała . Warto · odnoto­
wać fakt, że w oj.· ł omżyó.skie w 
ub. rnku znalazło się· w g ronie tych 
wojewód'Ztw, w których lu dzie naj­
m.11.iej skarżą s :ę do centrali (dQ 
Biura Listów KC). Stąd za-pewne 
propozycja, która wywołała ożywio­
ną dyskusję. a·by w pr t.y st.łośc1 a­
nonim.y n~e były rozpatrywane; ta­
ki wniosek · P.rzed łoży woje wó :J zka 
instancja partyjna Komitetowi Cen­
tra.lnemu. Spr a wa n ie jest prQsta, t 
gdyż nadal dla w::e lu anonim sta­
nQWi ostatnią deskę-ratunku (więk­

si.ość skarg an0mmowy~h jest za­
sadniczych) 
+ J aik:ie środki nale~y zastosować, 

by w Łoonży wreszcie było czysto, 
kto ponoisi winę źa niesm.ac~e pie­
czywą. jak poprawić kondycję 

s.z;ko·lnych POP, j ak pomóc miesz­
kańcom Łomżycy w wybudowan iu 
l1:0Wej S7.koly - to główne proble­
my rozpatr.ywane przez E&Z~·~U tywę 

Kom.ttet,u Miejskieg-0 parti i w Łom­
ży. 
+ Zebranie sprawozdawcze ,od­

było się w Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu Spożywczego. \V po·lu zain­
teresowania zakładowej organizacji 
pa1·tyjnej µiajClują s ię: troska o 
pla.nta torów, ściślej sze powiązanie 

płac zał·ogi z wynikami ekonomicz­
nymi fiirmy, stawka na eksport (Q<l­
zyskan:ie utraconych rynków p.i•va), 
ograniczenie impoctu . 
+ Zbyt małQ je;>t w n:i.szym wo­

jewództwie prywatnych placówek 
handlowych, należy dążyć dQ otwie­
rania nowych i r·ozbudowywania już 
istniejących sklepów - to wniosek 
z dyskusj;i na spotkaniu kierownic­
twa Woje.wódzk.iego i Miejskiego 
Kąmitetu Stronn ictwa Dem-0ikra­
tycżneg'° w Łomży z przed.stawicie-

. lam.i Zarządu ·w ojewódzkiego Zrze­
szenia Prywatnego Handlu i Usług 

araiz wyróżnia jącymi się h andlQw­
can1i. W Łomżyńskiem funkcj onu je 
okołQ 300 placówek zrzeszonych w 
ZPHiW, z czegQ 136 zajmuje się 
branżą rolno-s.'pożywczą . 

sera ogłosiła Okręgowa Spółdziel­

nia M;leczarska w Wysokiem Mazo­
wieckiem. Są już pierw. ze propo­
zycje: „Ma21owieck i" i „Sarmacki". 
\Vśród uczestników, którzy do koft­
ca lutego prześlą S\'\'oje propozycje 

· pod adresem spółdzielni (Ul. Ludo­
wa 122), rozlosowane zostaną na­
grody - pięciokilogramowe porcje 
sera. 
· TOWARZYSTWO Przyjaciół Zie­

mi Łomżyńskiej przygotowuje się 

do jubileuszu 30-lecia (jego założy­

cielami byli ro.in. architekt prof. 
Adolf Ciborowski i dziennikarka -
H a lina Miroszowa). Obecnie Towa­
rzystwo zrzesza 1000 cz onków in­
dywidualnych i 56 zbiorowych (w 
pięciu oddziałach na terenie woje­
wództwa i sześciu poza \.Yojewódz­
twem). 

DO LUDZI DOBREJ V\TOLI ape­
luje Danuta Kaliszj!wska, opiekun ­
ka inwalidy pierwszej grupy: jeżeii 

informacje ku]luralne 
W piątek, 19 lutego Łomtyńskie 'l'o. 

warzystwo Fotograficzne zaprasza na 
spotkanie z Adamem Mottlem, członkle 
Związku Polskich Artystów Fotograf~ 
ków 1 Wojciechem Tuszko, redaktore~ 
„Foto" (godz. 17.00, ul. Moniuszki I). 

zaprosili nos 
Łomżyńskie Towarzystwo Naukowe hn 

Wagów - na semina rium doktorskie i 
his ~oriJ. (20 lutego, godz. u.oo w Pra. 
ćowni ~a.ukowej, ul . Sadow.a l2); Zarząd 
WoJewodzkj ZMW w Lomzy - na IV 
Wojewódzki Zjazd De:egatów (21 lutego 
godz. 11.00, Ze~ół Szkół · Zawodawycl) 
nr 1, ul. KopernL~a 16). 

PUNKT WIDZENIA 

przed 
zjazdem 

ROMAN SOBIECKI, przewodniczący 

Za rząóu Wojew ooz.k1ego Związku Mło. 

dzieży WiejS:t iej w Łomży: - Nie je. 
steśmy zadowo.eni z naszej dotychczaso. 
wej pracy. W połow i t> r oku zmieniło Si~ 

kierownictwo, ponieważ panująca w Za. 
rządzie Wojewódzkim atmosfe ra nie 
sprzyjała p ra cy. Wiele etatów kierow. 
ników rejonów nlE' było obsadzonych, w 

· wie lu wiejskich kołach nic się n ie dzia. 
ło. P o zmianach, ze starego, jedenasta. 
osobowego P rezydium pozostały tylko 
dwie osoby. P rzez ten kró tki czas udało 

się nam t r oci1ę rozruszać organizację: 

obsadiL iśmy wszystkie etaty, zorga ruzo. 
wa . iśmy szybszy przepływ informacji. 
Zda rzają s;ę nawet powroty do aktyw. 
nej dztalaln ości członków. którzy wcześ­

niej o'tlesz:i, zniechęceni ma razmem. Nie 
mamy, jak dvtąd , w y bitnych osiągnięć, 

chociaż godne odnotowania są, organJ. 
zowane p rzez nasle koła, turnieje gmin 
konlcu rsy na najczystszą wWś; zajęcia 
wsz.eclmicy Rodzin y Wiejskiej. 

W p rojekcie p r og ramu na Zjazd Woje. 
wódzki zaplsa ' iśmy najważniejsze zada. 
nia na najbllższe lata. Naszą podstawo. 
wą powinnością oędz.ie, jak dotąd zre­
sztą., praca z młodymi rolnikami. Prze. 
de ws'Zystkim - pomoc w p r zejmowaniu 
gospodarstw i we wpr&wadza.niu postę. 

pu i:olniczego, np. · przez nawiązywanie 

koT}taktów w WOPR-em. Marny zamlar 
organizować p raktyki w najlepszycą go. 
spodarstwach w k raju. Interesują na1 
również sprawy socjalne mieszkańców 

wsi . zwłaszcza spędzan,ie wolnego czasu, 
Mam na myś1 i wprowadza.nie takich 

J orm współpracy. które u.motliwllyby 
korzys tanie p ~zez młodych rolników 1 

regularnych urlopów. Oczy.wiście, nikogo 
nie zamie rza my zmuszać do zmiany sty. 
lu życia. Chcie ' i'byśmy również dotrzeć 
do uczniów szkó ł śr ednich, a · zwłaszcza 
pomóc młodzieży pochodzenia chłopskie. 

go w drod ze na wyższe studia. Będzie· 

my organizować w yjazdy do szkół wy!. 
szy ch zapraszać p racowników nauk~ 

w ych' na spotkania w szkołach, infor· 
mować o egzam inach wstępnych. Pod 
patronatem ZMW działa ć będzie Rada 
Młodych Ro:ników , otoczymy opieką 

różn~ f ormy amatorskiego ruchu arty· 

s tycznego. Oczywiście większość tych 

przedsięwzięć obli czona jest na więcej 

niż 3-4 lata , nie można bowiem rolni· 

kom niczego narzucać: najpierw muszą 

zmienić się niektóre p rzyzw yczajenia. 

U*Aa* AWiA4*A2 ;: ;g AM 

ktoś ma· w domu stary telewizor 
(może być zepsuty, ale nadający się 

do naprawy), niech podaruje go 
młodemu, pokrzywdzonemu prze1 
los człowiekowi. Na wiadomość cze· 
ka pod numerami telefonów: 52·3~ 
i 51-39 (w Łomży) . 
ŁOMZYNSKA „JEDYNKA" przy· 

jęta została przez Zarząd Krajowy 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole 
do klubu 119 przodujących szkół w 
kraju. I 
SZKOŁA PODSTAWOWA w Chle· 

biotkach Nowych otrzymała. od Spo· 
łecznego Stowarzyszenia „Stopka~ 
kwotę 20 tys. zł (z dochodu loterii 
„K0ontak towa.'') na zakup pomocY 
naukowych. Spoleczność szkoJ~a 
za naszym pośrednictwem dziękuic 

ofiaro da wcom. 
W Sl{LEPIE z wołnorynko\V~ 

sprzedażą mięsa w Łomży więceJ 

jest zwfodzających niż kupujących. 
Odstraszają wysokie ceny: łopatka 
- 800 zł za kg, schab - 1200, glo· 
wizna - 300, szyn ka - 900. 

CENY NA TARGU w Ciechanoiv· 
cu: kwital żyta - 3800 zł, pszenicf 
- 5000, j~czmienia - 4500, owsa "' 
3100 mieszanek zbo.żowych - 4200, 

~ , . 
ziemniaków - 1500; kilogram p· 

- My, Polacy, jesteśmy konserwatywni; ale konserwatyzm nie· 

oznacza. dla nas odrzucania wszelkich zmian, ale wyłącznie chłop­

ską ostrożność. 

• 

Józef Gierowski 
członek Rady Konsultacyjnej 

,myśt z ateste,m 

błek - 250-400 zł, m ll.rchwi - 60, 
· pietruszki - 70, cebuli -. 60, głólV' 

ka kapusty - 150, czosnku - 100 .... 
150; kilogram przędzy wełnianej "' 
9000, pierza gęsiego - 6000, jaj "' 
3500; para prosiąt - 16-23 tY~; 
owca na chów - 18 tys„ tuczni 
(120-150 kg) - 360 zł za kg, kU~ 
- 800 zł, koń roboc2:y - 2oo-4 
tys„ skóra b:ua.nia - l(i tys. 

ZNALEZIOXO starą fotografię .1 

dedykacją: „Od mojej Na.jukochan· 
szej Matuli na tlamiątkę Stanisła~l'I 
Barańska por;pisan o w r ok u wo1 
dn. 16 VIl 19 O w Łomży przy. 
Pięknej nr 22" . Oo odebrania w re· 

„Największym hołdem, jaki możemy złożyć prawdzie, je st pos=ł ­

kowan ię słę n ią." 
/ 

, 

Ra lph Waldo Emerson 
pisarz amerykański 

... 

dakcji. 
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zd1,ow1e. 
Do niedawna Łomżyńskie .. ucho­

dziło za jedno z ~a3bDru~1.nie3sdzy~h 
·ewództw w kra31i. zi.s, po o. -

· wo:Jprzesunoliśmy ~ę o kilka mie3sc 
no " , ·k · ' " w' górę, d'o grona „tro3. owicz?w 
Taką informację . uslyszeli radni ~ 
XXIV sesji W R!'ł-u przy o~az3i 
prezentowania pierwszego w histo-
.. wo3·ewództwa dokumentu pt. 

rii ' h d ' . ,stan 1 program ~c rony z rowia 
~ opieki społeczne1 na lata 1988-
:_1990 oraz k ierunki działaii do ro­
ku. 1995" . znaieźli takż~ w nim po­
twierdze7'iie wielu s'!J)oich. obserwa­
cji, dotyczqcych odległości, ja~a 
wciąż n.as dzie~i od standa:du ogol­
nokrajowego, i tak przecieź dale-
kiego od ideału. . 

w ostat.nicli d~óc1! iatach zmn_iej­
szyła się nieco itośc zi:choro~n na 
niektóre choroby zakazne: zoUacz­
kę, odrę, g'.ypę, świer;-b, tasiemcz_y­
cę, zapaitmie opon mozgo1;01!c~, ~ie­
gunkę i salmonellozę. vyciąz 3edna~ 
zbyt często ~~arza~ą się "?rzypadki 
czerwonki, · rozyczki, plonicy, o~py 
wietrznej. Nadal problemem 3est 
gruźlica, na którq, w 1986 roku za­
chorowało 187 osob. 

Choroby cywiiizacyjne trapią 
mies;;ka1ków Łomżyńskiego co naj­
mniej w takim sarny~ stopniu, jak 
i innych Polaków. Dolegiiwóści u­
klaclu krqże11 ia są przyćzynq 54 
proc. wszystkich zgonów (2000 o­
sób); choroby nowotworowe 15 
proc.; wypadki, urazy i zatrucia -
6,5 proc. W. poradniach zdrowia 
psychicznego leczy się co roku o­
kola 6000 osób. Charakterystycznym 
zjawiskiem jest systematyczne 
zwiększanie się liczby pacjentów w 
poradniach ocl wy k owyc h,. 

z pewnością za sukces np,leży u­
znać zmniejszenie się przypadków 
śmierci niemowląt; niep·okoi nato­
miast duża śmiertelno'ść mężczyzn 
we · wczesnej fazie wieku produk­
cyjnego (30-39 lat), a tym samym 
skracani.e się średniej statystycznej 
życia mężczyzn. 

Z drugiej strony _w w ojewództwie 
lomży?'iskim udało się - obok 14 
innych województw - zbudować 
pełną sieć · wiejskich ośrodków 
zdrowia. Pożytek z tego znacz­
nie bylby większy,- gdyby udało się 
równi~ż umieścić w nich kompiet 
k~dry medycznej. Jak dotychczas, 
mimo wolnych mieszkań i gotowych 
gabinetów, wiele ośrodków pracu-

, j~ na „ pól gwizdk.a"
1 i to tylko dzię­

k~ Lekarzom dojeżdżającym z miast; 
niektórych specjalistów brakuje w 
ogóle. 

Kadry .to, od pocz(ftku, najwięk­
szy ~ioblem lomżyńskiej służby 
~drowia. Np.: -111 stomatologów nie 
3~St. U? stanie sprostać nawet naj~ 
ml,nie3szym potrzebom, o czym 
mogl pr::;ekonać się każdy, kogo na­
gle rozbolal zqb, a zakładowy den­
tysta . był właśnie na urlopie. Prak­
tycznie każdy-ZOZ odczuwa brak 
anest~zjologów, laryngologów neu­
rolo~ou;, psychiatrów, radidlogów, 
okJLlistow, dermatoiogów i specjali- ' 
~tow rehabilitacji Warto wiedzieć, 
ze U? chwili redagowania programu., 
czyli ?1-a początku ubiegłego roku, z 
urlopow, korzystało 8 lekarzy, 2 sto­
matol~gow,. 7 magistrów farmaćji, 
: 97 pieięgniarek i 37 · położnych; do 
epo 10. lekarzy wyjechało do Sta­

now ~Jednoczonych. W t ej chwili 
~J:ku3e w :-vojewództwie 69 J.ekarzy 
w . na wsi ), 22 dentystów (13 na 

sz) oraz. 60 pielęgniarek, a po 
przekazaniu Szpitala Wojewódzkie­
~o w Łomży, czyli już w tym ro-

1:; z~bra!cnie ponad dwukrotnie 
więce3. 

t ~akże ąaopatrzenie w leki i ·ma­
c~~ialy op~trunkowe, tak iak i w 
. Ym kra3u, nie wypada zadowala-

f
3qco. Na domiar złeoo wskaźnik 1 3 
armaceut ooo" . , staw· Y na 1 O mieszkańców 
mze~a ·+ . n~sze . województwo na 

os .atnim mze1scu w kraju. 

co"~:~gr~m" wieie mówi · o tym, 
rnn/ . t z cz~go potrzeba, znacznie 
zb'. ~J, n.atomzast - co zrobić aby 

~zzyc się l .d ' . się te c 0. z .':aht. Zresztą, trudno 
nie mu dzzwic, bo ,_ jak dotqd -
Prob(a mądrego, który rozwiązałby 
3ak tmy służ.by zdrowia. tak u nas, 
Władz w .krału· N a r azie w gestii 
'Pozysk wo_3e~odzkich pozostaje tylko 
lekar anie Jak największeej liczby 

zy do pracy w Łomżyńskiem. 
(jon) 

zimowym żywiole 
ze Stanisławem Wilińskim 

' kierownikiem Obwodu Dro-
gowego nr 4 w Kolnie -

· rozmawia Maria Kaczyńska. 
MAR~A KACZYNSKA: - Czy zima 

P ana zaskoczyła? 

STANISŁAW WILI~SKI: .- Nie, 
choć muszę przyznać, :te ten pier­
wszy atak .był trochę nietypowy. 

- Co w nim szczeg6lnegoT 

-. , To, że dmuchą · już dziesiąty 
dz1en bez przerwy. To się rzadko 
zdarza, na wet w tym regionie któ­
ry leży w strefie wyjątkowo ~ieko­
rzystnych wiatrów. Z naszego pun­
ktu widzenia zadymka, zwłaszcza 
długotrwała i intensywna jest o 
~iele .groźniejs~a od śnieŻycy: dro­
gi są. idealnymi „łapaczami" śniegu. 
Ludz:om, którzy ostatni.o nie wy­
t_knę~i nosa za miasto, wydaje się, 
ze zima w tym roku nie jest ,groź­
n~. ~dyż w gruncie rzeczy padało 
me\:v1ele. Na otwartej ·przestrzeni 
na wet niewielkie ilości śniegu w· 
polączeniu z ostrym wiatrem -' to 
groźny żY'wioł. Najlepszy na to do­
wód . że po prostu nie dajemy ra­
dy. ~o~daliśn:y _się już . na drogach 
trzecie] kole)Ilosci utrzymania· od 
kilku dni w rejonie naszego dzia­
łania są one nieprzejezdne. 

- Prze taliście ·odśniefać? 

- W pewnym momencie trzeba 
było wycofać lekki sprzęt - pługi 
na samochodach i ciągnikach. Za­
sypane szlak.i można otworzyć" 
t~1 l k_o za pomocą spychar'~k na g~­
s :erncaf:h. Tak się pechowo złoży­
ło, że nasz jedyny „det" odmówił 
nam posłuszeństwa w najtrudnie j­
szyi:i, momencie. Na szczęście otrzy­
mallsmy pomoc od :irulych firm. W 
tej chwili jedna spychM"ka pracu je 
na tra_sie Dc;>brylas-!{olno, druga -
trzydz1estok1lometrowym bardzo · 

· ważnym odcinku Czerw~ne-Lema.n 
-Koziol-K'sebki, a trzecia od dwóch 
dni przebija 'się od strony Lachowa 
do G~omadzyna. Nie sądzę jed­
nak, zeby przed ustaniem zadymki 
':1dalo się te drogi „otworzyć". A 
Jeszcze czekają inne, np. z Kolna 
do Zaskrodzia, z Lachowa do Win­
centy, ·z Turośli do Ciecior. 

- Czy czi;sto spotyka się Pan z kry­
tyką i o karżeniaml o nieudolność? 

~w3: lata, temu. szepietowska Spól­
dziełma .Kolek Rolniczych zlikwido­
wał~ svvój punkt usługowy w Dą.b­
r.o,,,v1e Moczydłach. Decyzja podyk­
towana była względami ekonomicz­
nymi: per ·_onel (kierownik, pięciu 
t~aktorzy~tow i dwóch dozorców) 
nie zarabiał na siebie. Tydzień temu 
do. opuszczonej bazy w Mocz.ydłach 
za.Jrzał nasz fotoreporter i... onie­
miał. Całe wyposażenie biura i war­
sztati.t pozostawione zostało na ła­
sce. losu: biurka, szafy, dokumenty, 
sl~zb~we pieczątki (bawiły si~ nimi 
dzieci, templują.c ściany). Po bu­
dynku hula wiatr; obok . niszczeje 
~ystrybutor paliwa. Wygląda to ta~. 
Jak gdyby pracownicy bazy w po­
pł?ch_u ratowali życie, poświęcając 
m1eme. Widmo bankructwa stra zy 
w Moczydłach. (mak) 

Fot. G. BOR LORINCZY (jak i wszy­

stkie nie podpisane zdjęcia . w num~rze). 

l I I 
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- Nie, raczej z prośbami o po­
moG. Jaka jest sytuacja, każdy wi­
dzi. Na żywioł nie ma rady. Na­
w~t gdybyśmy mieli znacznie wię- , 
ceJ sprzętu i pracowali bez przer­
wy (w tej chwili pracownicy Ob­
wodu rozpoczynają pracę o czwartej 
rano, a kończą o dwudziestej dru­
giej), i tak nie udałoby się unik­
nąć uc.iążliwości. A są one dla 
mieszkańców wszystkich odciętych 
od świata wsi bardzo dokuczliwe. 
Zdezorganizowany z.ostał cały skup 
mleka, zaopatrzenie sklepów ko­
munikacja pasażerska. Ciągle' ktoś 
do nas dzwoni i błaga o przetarcie 
s~laku. Jeśli jest to możliwe, speł­
mamy te prośby. Nie udało nam 
się jednak utorować drogi karetce 
pogotowia, która chciała zabrać z 
jednej . z „zawianych " wsi pacjenta 
do szpitala na dializę; rodzina mu­
siała dowieźć go do przetartego 
szlaku sankami. 

- Co Pan czuje, słysząc : 

zaskoczyła drogowc6w"? 
„zima znów 

, - ~a.rzę ?- t~m, żeby tego, kto 
•O mowi, moc siłą doprowadzić na 
mie jsce naszej pracy: niech z blis­
k'.1 zo~acz:y, jak wygląd~ją zmaga­
n~a z. zywwłem. N~wiasem mówią<;, 
ktedys nawet zrobiłem coś takieao· 
k.onkretnie . w 1979 roku, podc;a~ 
zuny stulecia. Kolno było wówczas 
odcięte od świata: skończyły się za­
pasy węgla, mąki, cukru. Zapadła 
decyzja, żeby wszystkie siły rzucić 
n3: prze.tarcie. drogi do Łomży; 
~iala mą poJechać kolumna cięża-

. ro\.~ck po zaopatrzenie. Jedna z 
~aznych osobistości tak się zapa­
lda do tego pomysłu, że natych­
miast zadzwoniła do Łomży : .. Za 
ti:zy godziny jesteśmy u was!". Gdy 
me pomogły perswazje fachowców 
nie wytrzymałem : wsadziłem oso~ 
bi stość do samochodu i zawiozłem 
na „plac boju", dwa kilometry za 
K~l~o. J ak zobaczył, co tam się 
dz1e1e, ~atychmiast odwołał SW")Je 
~~klara~Je. ~o Łomży nie przebi­
l1s~y s1ę aru. tego dnia, ani następ­
nego. W ogole zrezygnowaliśmy z 
tego. szlaku (który później był m:>­
zo~me o_dl:opywał!y łopatami przez 
mieszkancow miasta); mniej za­
srnezona okazała się szosa Kolno­
-stawiski. 

- :\tiejmy nadzieję, że tej zimy Wam 
to nie grozi. Dziękuję za rozmowę. 

ROZnlO\\a 
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~ TARASKOWO (gm. Wi.Żna). 
Wyda w~lo .rię, że nie będzie proble­
mu z budową świetlicy i sklepu; 
odpowiednia działka czekała na za­
gos.podal!'owa.nie. Gdy przyszło do 
konkretów, okazafo się, że nie jest 
ona - jak sądzono - własnością 
wsi, lecz użytkującego ją rolnika, 
który w latach siedemdziesiątych u­
zyskał uwłaszczenie. Trzeba było 
wszystko odkręcać. Sprawa wlokła 
się w sądzie pi'zez kilka lat. Dziś 
teren pod budowę jut wreszcie jest, 
ale nawala projektant. Mieszkańcy 
wsi czują się mieC'hęcerui. Koniecz­
na jest pomo.c Urzędu Gminy. 
~ MIASTKOWO. Gdzie indziej 

mają piękne ośrodki zdrowia bez le_ 
karzy. Tu jest odwrotnie. W cias­
nym ośrodku praC'Uje lekarz - pe­
diatra, ciesizący się ponadgminnym 
uznaniem. Na szczęście zapadła de­
cyzja o rozbudowie placówki. Plano­
wane jest dwukrotne zwiększenie po­
wJerzch.n.i użytko•wej. Koszty pokry­
te zostaną z Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia i funduszów wiej­
skich. , 
~ CZARTORIA (gm. :Mias<tkowo). 

Rolnicy długo zabiegaLi o kurs au-
, to busu. Poprawili drogę, zbudowali 
przystanek. Wreszcie dopięli swego, 
ale nadal nie są zadowolerui,. gdyż 
rozkład jaizdy autobusów nie jest 
z.godny z rytmem zajęć dzieci do­
jeżdżających do szkoły. 

z bocznych 
tras 

~ NARUSZCZKI (gm. Miastko­
wo). Do końca zbliża się budowa (w 
~zynie spo~ecznym) szkoły. Pozostały 
Jeszcze drobne prace wykończenio­
we. Duża zasługa w doprowadzeniu 
dzieła do f.inis:zu przypada sołtyso­
wi Czesławowi Chojnowskiemu któ-. , 
ry orgaruzował pracę dbał o mate-
r~ały . t:ud_owlane itp'. In.n.i rolnicy 
rown1ez rue szczędzili czasu a.ni wy­
siłku. 

~ PODOSIE (gm. Miastkowo). 
Przed kilkoma la ty rejon drogowy 
r.ozpocząl tu budowę żwirówki któ­
rej nie ukończył do dziś. Podobno 
zabrakło żwiru. Wygląda na to że 
rolnicy sami będą musieli zająć' się 

. doprowadzeniem prac do końca. Na 
razie wprawiają się na drogach go­
spodarczych; zbudowali już dwuki­
lometrowy odcinek przez bagna. 

~ ~NIADOWO. Nie cieszy się 
wzi.ęciem fach doradcy WOPR-u. W 
gtnmie jest ich dwóch, czekają jesz­
cze wolne miejsca. Chętnych do tef 
pracy brakuje z wielu powodów. 
J ednym z nich jest brak warun­
ków do demonstrowania nowoczes­
n;y-c~ metod gospodarowania; obec­
nie Jeden z dol'adców prowadzi eks­
perymenty na własnej działce. 

~ JAKAC STARA (gm. Sniado­
w~) . We wsi nie ma telefonu. Nie­
ktorzy, przewrotnie twierdzą że to 
mała. strata: śn~adowska centrala te­
lefoniczna łączy rozmowy w takim 
tempie, że krócej trwa dojście do 
rozmówcy na piechotę. Nie warto 
t~ż. mieć telefonu dlatego, że póź­
meJ sołt~s ma urwanie głowy z ra­
chunkami; np . w Zebrach sołtys o-

. trzymał ostatnio do zapłacenia ra­
~hune;k na 13 tysięcy. Nie pomoały 
przysięgi, że nie dzwonił do ~e­
r~ki. Sołtysi domagają się przyzna­
nia ryczałtu na rozmowy służbowe. 

(W.K.) 
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po ·wielkim 
targu 

Prawdziwy huragan przeleciał 
przez półki sklepowe, wymiatając 
z nich towa.r. „Gorący" pieniądz, 
zgodnie z oczekiwaniami, pr.tepalił 
kieszenie i runął na wątły rynek, 
rujnując go zupełnie. Lupem klien­
tów, uciekających od złotówki, pa­
dało wszystko, co nadawało się do 
przechowywania w domowych sza­
fach i spiżarniach : odzież, proszki 
do prania. szampony, alkohol. Jes.t· 
cze jesien1ą można było, bez czaso­
chłonnych poszukiwań. kupić ~przęt 
radiowy niezłej klasy; dziś nie -na 
po nim śladu, a branżowy sklep v1 

Lomży handluje garnkami. W stycz­
niu handlowcy wykonali dwumie­
sięczny plan obrotów. Spustoszenie 
byłoby jeszcze większe - a przy­
najmniej nastąpiłoby szybciej 
gdyby powołany przez WOJewodę ze­
spół do spraw rynku nie wprowa­
dził lokalnej reglamentacji. Maga­
zyny hurtowni pustoszały w ta \dm 
tempie, że ich właściciele ~tanęli 
przed problemem, jak wykouv~tac 
puste hale. Do tego przemysł cze­
kając na podwyżki , zwlekał /. rea­
lizacją zamówień. a to znaczy żt. 
towar nie docierał do sklepow wte­
dy. kiedy bvł najbardziej potrzeb­
ny. 

Doświadczeni handlowcy twierdzą, 
iż - po tej panikars:·dej inwazji -
trzeba przynajmniej pół roku, żeby 
odbudować zapasy i wrócić do sta­
nu z lata 1987. W tym czasie nawet 

znaczny wzrost dostaw może być 
dla klienta nieodczuwalny. Zresztą, 
rokowania na rok 1988 są też, deli­
katnie mówiąc, niewesołe. Przy oka­
zji wszystkich krajowych giełd i 
targów przedstawiciele Ministerstwa 
Rynku Wewnętrznego powtarzają w 
koło: nie liczcie na więcej ! Rozpo­
czął się ogólnopolski wyścig po de­
ficytowy towar, w którym - co tu 
dużo mówić - nasi handlowcy nie 
n~leżą do faworytów. 

·portret 
Handlowaniem zajmują ,.się w wo­

jewództwie łomż)Cńskim 63 firmy, w 
tym 5 powszechnych spółdzieln~ 
spożywców „Społem" i !8 geesów. 
Niekwestionowane pierwsze .miejsce 
zajmuje spółdzielczość wiejska (52,8 
proc. sprzedaży wojewódzkiego han­
dlu), następnie „Społem" (20 proc.), 
WPHW (12 proc.), Przedsiębiorstwo 
Hurtu Spożywczego (5,3 proc.), 
RSW ,,Prasa-Książka-Ruch" (3,5 
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proc.), Wojewódzka Spółdzielnia O­
grodniczo-Pszczelarska (1,2 proc.), 
Handlowa Spółdzielnia . Inwalidów 
(1,4 proc.). Poza nimi niedawno na 
rynl\u pojawili się inni uczestnicy: 
Centrala Techniczno-Handlowa E­
lektroniki „Unitra-Serwi~'. Central­
na Składnica Harcerska, Przedsię­
biorstwo Handlu Opałem i Materia­
łami Budowlanymr z Białegostoku, 
Białostocka Centrala Materiałów Bu­
dowlanych. 

Już na pierwszy rzut oka widać, 
jak bardzo zmonopolizow'any jest 
łomżyński rynek: prawie 85 proc. 
obrotów przypada na trzy firmy. 
Brak np. - tak typowych dla du­
żych miast - samodzielnych domów 
towarowych, które zwykle. . dzięki 
sporej elastyczności potrafią zna­
komicie urozmaicać lokalne rynki. 

Wszystkie przedsiębiorstwa dyspo­
nują w sumie 1714 tzw. punktami 
sprzedaży, czyli sk1epami, składni­
cami. klubokawiarniami. kioskami 
itp. Co można o nich powiedzieć? 
Przede wszystkim to. że są małe. 
Srednia wielkość - 93 metry kw., 
przy średniej krajowej - 110. Na 
jeden sklep przypada 199 osób; 
mniej niż przeciętnie w kraju I 
znacznie mniej niż w wojewódz­
twach ościennych . Wynika to z cha-

rakterystycznego dla nas rozprosze­
nia ludności i z reguły nie wycho­
dzi sklepom na dobre, ponieważ nie 
gwarantuje odpowiednio dużych 0-

1 brotów. Wiele z nich ma tylko je d­
ną salę, bez zaplecza, i na ogół tyl­
ko jedno wejście, którym odbywa 
się ruch klientów i dostawy towa­
rów. Zatrudniają zwykle 1-3 osób; 
znaczna ich część, zwłaszcza na 
wsi, jest nierentowna; ich funkcjo­
rtt>wanie uzasadniają względy spo­
łeczne. Sklepiki o jedno- lub dwu-
oscbowej załodze nieczynne są śred­
pio 50-60 dni w roku, co nie tylko 
irytuje klientów, ale również zwięk­
sz:i deficyt. Jedna trzecia sieci han­
dlowej gminnyc;h spółdzielni mieści 
się w lokalach wydzierżawionych i 
prowadzona jest przez właścicieli 

posesji; taki zwykle stawiają wa­
runek. W tej sytuacji trudno o speł­
nienie wymogów S3!litarnych, pil­
Ji.1..1anie dyscypliny pracy i, oczywi­
ście, robienie dobrego interesu. 

batalia 
o rolkę 

„Nie będzie, niestety, poprawy 
zaf>patrzenia. Z jesiennej giełdy, mi­
mo że zakontraktowaliśmy więcej 
towarów niż na wiosennej, nie je­
steśmy zadowoleni - powiedziała 
Danuta Ąłarczak, wicedyrektor 
WPHW w Lomży, w wywiadzie dla 
„Kontaktów". - Nie udalo się nam 
zakontrnktować planowa.ne1 ilości 
odzieży. Niewiele zna1dzie się w 
sklepach np. ubiorów z dzianiny dla 
dorosłych. Bielizny dziecięce3 będzie 
więcej, ale i tak dla wszystkich 
chętnych nie wystarczy. Panie będą 
mialy klopoty z rajstopami - . uda­
lo się nam zakupić tylko 60 proc. 
planowanych ilości. Pogorszy się 
zaopatrzenie w drobny sprzęt spor­
towy (namioty, materace; nart nie 
będzie w ogóle) . Mebli będzie wię­
cej, ale nie .w takim wyborze, ja­
kiego życzyliby sobie klienci. To sa­
mo można powiedzieć o butach." 

- Od pewnego czasu około 60 
proc. naszych zamówień wraca do 
nas z uzasadnieniem, że producent 
nie może ich przyjąć z powodu bra­
ku surowca, wsadu dewizowego al-

bo dlatego, że wszystko wysyła na 
eksport - narzeka Marian Klocek 
z hurtowni Oddziału Wojewódzkie­
go PSS „Społem". 

Potentant finansowy, WZSR 
(ćwierć miliona dolarów rocznie do 
dyspozycji) zapowiada o 20 proc. 
mniejsze dostawy telwizorów i o 10 
proc. zamrażarek. Więcej natomias t 
będzie środków czystości oraz wy­
robów chemIT gospodarczej. Nawet 
znacznie więcej . Tylko czy wygłod­
niały rynek to odczuje? Handlowcy 
twierdzą, że raczej nie. W ogóle pa­
nuje wielka. niepewność. Przemysł 
kluczowy nie chce podpisywać u­
mów bez wsadu d ewizowego, ale i 
na tym jego żądania się nie kończą. 
Gdański „Unimor" życzy sobie za 
każdy sprzedany telewizor 1 O OOO zł 
bezzwrotnej dotacji na fundusz roz­
woju, inaczej umowy nie podpisze. 
Trwają n~gocjacje z Warszawskimi 
Zakładami Telewizyjnymi prowadzo­
ne przez Centralny Związek „Samo­
pomoc Chłopska" i Zrzeszenie 
Przedsiębiorstw Handlu Wewnętrz-
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nego; hurtownicy z województw 
zbyt słabymi partnerami. 

Nie udało się zamówić ani jednej 
rolki papieru toaletowego, ponieważ 
władze Warszawy i Szczecina za­
trzymały całą produkcję u siebie. 
Woiewoda łori1i.yr1ski intervvenio vat 
w Ministerstwie Rynku Wewnętrz­
nego i u głównego inspektora sani­
tarnego. NadaJ nic nie wiadomo. 

Pewną stabilizację widać jedynie 
na rynku a~tykutów spożywczych. 

Mięso trzyma w ryzach system kart­
ko wy; masło, sery i margarynę -
centralne rozdzielnictwo. To znaczy: 
powinno trzymać. ~iągle zbyt mało 
dociera do klientów z Łomżyńskie­

go serów dojrzewających; od pół 

roku, mimo interwencji, do rzadko­
ści należy margaryna. Ryby - to 
prawdziwy rarytas: nie ma nawet 
wstępnych prognoz na bieżący rok. 
O stabilności rynku spożywczego 

trzeba więc mówić z przymrużeniem 
oka. Od lat mamy wciąż te same 
najprostsze artykuły, wytwarzane z 
tych samych, najprymitywniejszych 
surowców. Zabiegi handlu o uroz­
maicenie rynku nie dają widocz. 
nych rezu1tatów Czasami, jak me­
teor, przemknie przez sklepy kilka­
naście ton pumpern1kla, i dobrze, 
jeśli ktoś to w ogóle zauwa:i!Jr. 

Firmy h 0n<ll-0we chwytają Mę róż_ 
nych ~posoby, żeby się cho f trochę 
od rodzimych producentów unieza­
leżnić. Pierwszy sposób - - to pro­
dukować samodzieln1e. M·Dżliwości 
ograniczają się zwykle do własnych 
masarni, p1ekarni, ciastkarni i co 
najwyżej wytwórn·i wód gazowa­
nych. Ale zdarzają się również przy. 
kłady- w1ększej. pomysłowości. Od­
dział WojewódLki PSS „Spolenr z 
Lomży i Zakłady Odzieżowe „Sa· 
wa" z Warszawy stworzyły spółkę 
kapitałową, która ma zająć się szy­
ciem spodni, kurtek, · marynarek, 
płaszczy, czyli - ogólnie - konfek­
cji lekkiej i ciężkiej. Strona łom­
żyńska wniosła halę produkcyjną, 
przerobioną z hurtowego magazynu, 
warszawska zaś - maszyny za 200 
tys. dolarów. Rozruch zakładu prze· 
widziany jest na rok przyszły. 

Sposób drugi - to wymiana przy· 
granicza „towar za towar". Chodzi 
o Litwę, a dokładniej Wilno. Spół· 
dzielczość wiejska podpisała. już 

kontrakt na 250 tys. rubli. Złożą się 
nań dostawy konserw rybnych, ka· 
nistrów, lodówek „Snajga", stabill· 
zatorów elektrycznych, tkanin lnia­
nych i bawełnianych. Do_ Związku 
Radzieckiego pojadą kosmetyk~ 

przetwory owocowo-warzywne, ce· 
hula. Handlowcy z Lomży liczą na 
podwojenie kontrakt'), szczególnie 
zaś na konserwy i eternit. 

nasza 
sam odzie I-

I , no se 
Powiedzmy wprost: ograniczenie 

reglamentacji i centralnegio rozdziel· 
nictwa nie wychodzi województwU 
łomżyńskiemu na zdrowie. Na sa· 
modzielności zy5kują zwykle boga· 
ci - my do nich nie należymy. Bez 
własnego dobrze rozwiniętego prze­
mysłu nie ma dziś mowy o przY· 
zwoicie - jak na polskie warunki 
- zaopatrzonych sklepach. Lomżyń· 
skie samodzielnie może wytworzyć 
około 30 proc. potrzebnych mu ar· 
tykułów spożywczych i, zaledwie, 
kilka procent -. przemysłowych. 
Główni nasi dostawcy znajdują się 
przeważnie d aleko na południu kra· 
ju, więc koszty transportu dodat~o· 
wo komplikują sprawę. Na dqm~ar 
złego bogate przemysłowe wow 
wództwa zamykają się w swoich 
granicach; zatrzymują wyroby swo· 
ich fabryk na miejscu, czyniąc Z 
nich argument przetargowy w roz· 
mowach z innymi. Natomiast to, 
czego my mamy w nadmiarze, 
wciąż jest reglamentowane. Mowa.o­
czywiście o płodach rolnych: rtuę­
sie, zbożu i produktach mlecznych· 
Znakomicie ut,udnia to pracę haJlj· 
dlu, skazanego na ochłapy po na· 
bogatszych. 

JAN ONISZCZUK 
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AB URBE CONDITA (13) 

W p·anoramie miasta.. od s~rony 
rzeki jednym z charakterystycznych 
elementów jest sylwetka zespołu 
klasztornego o.o. kapucynów. Zespól 
ten składa się z barokowego ko­
ścioła pod wezwaniem Siedmiu Bo­
leści Matki Boskiej, trójskrzydłowe­
go klasztoru z wirydarzem pośrod­
ku, oficyny oraz zabudowań gospo­
darczych; na zboczach skarpy roz­
ciągają się sady i ogrody warzyw­
ne klasztoru. 

Sprowadzonych do Lor.iży w ro­
ku 1764 kapucynów osadzono naj­
pierw w jednopiętrowym, drewnia­
nym (odkupionym od sióstr bene­
dyktynek) budynku. Fundatorami 
nowego kościoła i klasztoru zostali: 
kanonik płocki i proboszcz parafii 
kleczkowskiej - Józef Trzaska o­
raz jego brat Hilary, który przez 
wiele lat sprawował urząd sędziego 
ziemskiego w Lomży, Ostrołęce i 
Kolnie. W roku 1763 fundację za­
twierdził biskup płocki Andrzej Sze­
petycki. 
Budowę zespołu rozpoczęto od 

wzniesienia w latach 1770-72 bu­
dynku klasztornego; pracami kiero­
wał jeden z zakonników - Emeryk 
z Neydorfu. Był to obiekt z cegły, 
piętrowy, na .rzucie prostokąta, z 
wirydarzem pośrodku. W latach 
1772-74 w skrzydle północnym nad-

budowano W-.igie piętro, a w 1799 
w narożniku północno-zachodnim 
wzniesiono piętrową oficynę. 

W roku 1781 wmurowano kamień 
węgielny pod budowę kościoła. Wła­
ściwe prace budowlane poprzedzo­
ne zostały wyburzeniem starego ko­
ściola pod wezwaniem Rozesłańców. 
Gmach był gotowy w stanie suro­
wym w roku 1788. Wykończenie ł 
wystrój wnętrza wyszykowano w 
roku następnyni; w tymże roku na­
stąpiła konscluacja kościoła. Tu 
również użyto jako budulc;a cegły, 
a następnie ściany otynkowan~>. 
Główny korpus spoczywa na planie 
prostokąta; składa się z nawy i 
wyodrębnionego prezbiterium, zam­
kniętego ścianą. 

U schyłku XVIII w. przystąpiono 
do wznoszenia zabudowań gospo­
darczych lftóre były gotowe ok. ro­
ku 1810. 'W 1815 r. cały zespół oto­
czono murem ceglanym, z bramą 
wjazdową na dziedziniec gospodar­
czy od strony ul. Krzywe Koło. 

W latach 1856-58 dobudowano 
do kościoła kaplicę, a w 1660 -
piętro nad zakrystią. W czasie dru­
giej wojny światowej ucierpiała j~ 
dynie część klasztorna. Po wojnie 
caly zespół starannie odremontowa­
no. (W.L.) ~J-~~ -.tl'>ol!'.!!ll„~:lml„11111„„„g"llllilWi'IE!llDlilBl_.„„„„mm•w211111111„q.,.91QQ~+:1111B9maa•~~e;igm"N~~~=fti~ . ..i.· ~<L'a.911 ... ililllllllll ... IO':liilCllSllBm ... „„„J„ ... „„iilKll„ll!mlSlllllRll:a> StODKfE ŻYCIE 

CZŁOWIEK 
PRZYSZEDŁ • 

Z PŁACZEM ••• 
Reformatorskte wysilki naprawia.­

czy naszej demokracji przyniosly 
wspaniale rezultaty w dziedzinie 
prawa do krzywdy. Nie ma chyba 
drugiego kraju na świecie, gdzie 
prawo to miatoby tak powszechne 
zastosowanie t bylo równie pilnie 
strzeżone. Czuć się skrzywdzdnym 
- to fundament naszej o.sobotoości 
obywatelsktej. Poczucie krzywdy 
pielęgnują w sobie wszyscy: kom­
batanci - bo · kierowcy PKS-u nie, 
respektują ich legitymacji; emeryci 

Łomi!:a dzieciństwa Bohdana Winiar­
skiego (według „Nad Pissą, Wissą 1 Nar­
wią"): „ 1 •• • / dawniej panowat mtastu t · 
okoltcy zamek kstqżqt mazowtecldch., 
przyrodzonych. panJ w ' dziedztców tej zlemt. Od tego to najwyższego mtejsca 
zntża;q stę ulice na wsze ~trony, ale 
miasto wyr~nte zabudowaio stę ze 
wschodu na zachód .... 1, naprtód tedy 
Stary Rynek z n"o u:ym t baz wvrazu. 
ratuszem, ale ze stary m domem apte ka­
rza Tolca, któ·ry za Księstwa warsza­
wskiego był rezydenc1q prefekta depar­
tamentu. augustowskiego. Dwie ultce 
lqczyty St ary Rynek z Nowym: Rządo­
wa, dlatego tak p odobno nazwana, te 
tędy wkraczały do miasta władze depar­
tamentu, t Długa , .. 1. Poprzecznpch ulic 
I ulłczelc byto bez ltltu. Byly staro­rnte;s1cte, wqslcte, zabuduwane śctśntony­
mt kamieniczkami. t nowomtejskte, sze­rokie, majqce pod dostatldem powte­
tr:i:a I świat la, t mato mia.~teczlcowe, któ­
re przypominały raczej Malców czy Ró­żan, t cal/etem wiejskie, gdzte czeowtek 
zapomtnal, że je.st w mteścte ·•. • 

- bo mlodzież nie okazuje im sza­
cunku, a on1 przecież wtasnymi rę­
kami zbudowali ten kraj; AK-owcy 
- . bo reżim zwichnął ich kariery; 
byli dygnitarze - bo ich następcy 
są za mało pryncypialni; rolnicy -
bo żywią i bronią, a na skupie 
mleka obniżają im cenę za brud; 
lud pracujący miast i wst - 'bo 
minis·ter Urban· traktuje go arogan­
-cko w telewizji; dziennikarze - bo 
władza nie pozwala im zbawić świa­
ta; stróże nocni - bo wymaga się. 
od nich czuwania na shtżbie; do­
zorcy - bo muszą zamiatać; wie­
lodzietne matki - bo mężowie zbyt 
jurni itp. itd. Skrzywdzone powin­
ny poczuć się nawet niemowlęta w 
kołysce, co uporczywie im wmawia 
dr f,opatkowa. 
Przeciętny ob'ywatel tak jest za­

absorbowanJJ odhieraniem bodźców , 
które w nim poczucie krzywdy wy­
wołują i utwierdzają, że nie dociera 
do jego świadomości już nic PQ.za 
tym. 7rę,<'ta. liczne .instytucje, s.to-

Stary Rynek, w głębi ulica Rządowa. 
Archiwum Państwowego w Łom:Ły). 

jące na straży prawa do krzywdy, 
wykazuJą niez.wykłą czujność: każdy 
przebłysk samodzielnej myśli jest 
starannie tępiony ogniem i mieczem 
oskarżeń o nietolerancję (sic!), znie­
czulicę, egoizm, wręcz terroryzm. 

C:dowiek szczęśliwy, przeds iębior­
czy i zamożny to nieprzyzwoitość, 
to kamień obrazy! - dają do zro­
zumienia te instytucje. - Takich I 
nam nie trzeba. Chcemy skrzyw­
dzonych_, biednych i bezmyślnych; 
najlepiej tak ich, . co nie potrafią 
c:::ytać i pisać . My im paczytamy na , 
dobranoc; weźmiemy za rączkę t do­
prow adzimy. gdzie trzeba; załatwi· 
my, anulujemy. umcrrzymy; znaj­
dz-iemu odpowiedni kruczek. Chodź­
cie do nas! Tylko u nas poczujecie 
satysfakcJę ?e swojej krzywdy! 
Krqżymy więc - uwiązani na 

smyczy pseudo-wsp6kzuc1a ~ od in­
-Stytiicji do instytucji. Dochodzimy 
sw ojej krzywdy, a Chochol przy­
grywa nam do marszu. 

OSA 

Pocztówka z początku XX w. (zbiory 

BOLESLA W DEPTUŁA - ____......--~----------------------------------------~-------------~- --4· Choć to środek zimy, Mikołaj 
przysze_dł z parasolem. Po raz piąty 
zasiadł z dziećmi przy choince -
tradycyjnie - w Przedszkolu nr % 
w ł..omży. Nie bylOby w tym nic 
d~iwnego, gdyby nie fakt, ie te dzie­
ci. przychodzą · tutaj raz w roku. 
Nie widać ich na podwórku. obce 
są. ?la nich wsp" lne zabawy ~ ró­
wicsnikami: innv -.jest świa,, kt6ry 
Wokół siebie widzą W nomckla­
tu~ze mcdyc7n<' termin „poraienle 
łllozgl)we" .up ~ ś· „rl~enie umysłowe" 
brzmi sucho i <>tatystycznie"; w 
nazewnictwie ""' ~""7nym określane 
są jako „d7i"'" ' <:qec.łalnej troski''. 

Gdy zaworl ~ : · -tvcyna, nie może 
za~ieść na1hl" ·• l'cj przede wszy-' 
tk1m P<'t'"?"'"" ' '""7Pl\Czonym rodzi­
~om; to oni wl ... ~nie; zrzeszeni w ko­
~cb sperhli··~~~- „ •. cb Towarzystwa 
Priyjaciół n -. ;„„ł orunizuJą t~ 
l'hoinkę (w tv - · r<\ln1 d1a 72 dzieci . 
i rodzeńst„„„.,.., ..,.~nim Mikołajowy 

TROCHĘ SERCA 
worek rozwiąże się przy choince, 
trzeba mnóstwo czasu I zabiegów 
poświęcić na jego wypełnienie. 
Matki same wyruszają w pogoń po 
łomżyńskich sklepach. Tu można 
kupić blok czekoladowy. a tam 
piernik w czekoladzie, galaretkę o­
wocową albo batonik. Znajome 
ekspedientki są wtedy na wagę zło­
ta. Potem zaczyna się gehen_na z 
transportem, .&le dzisiaj matki o 
tym nie myślą. Nie myślą też o co­
dżiennych- utrapieniach wychowa­
nia upośledzonego fłZycznłe cz' u­
mysłowo dziecka; o polowaniu na 
sprzęt rehabilitacyjny, leki. artyku­
ły spożywcze bez~tutcnowe, wę­
drówki od lekarza do lekarza. Dzi­
siaj zasiadają wraz z dzie6mł do 

własnoręcznie upieczonego ciasta i 
przygotowanego kompotu. Najwię­
cej trudności - jak co roku - ma­
ją ze znalezieniem grajka. Zwykle 
był nim (społecznie) Witold Lisiec­
ki, nauczyciel ze s'Zkoły muzycznej. 
Tym razem musiał zastąpić żywą 
muzykę magnetofon · 

Choinkowa zabawa została sfi­
nansowana ze składek członków kół 
specjalistyeinych TPD ł funduszu 
Towarzystwa. Lecrz potrzeby ciągle 
rosną. Apele o finans"we wsparcie 
dla cierpiących dzieci kierowane do 
zakładów pracy I lud·d dobrej woli 
spotykają się z niewie•Mm oli~ewem. 
l\;foic ten stan przełamie akda pro­
wadzona przęz ZYl!'Mlmł.a Kęstowi­
cza, twórcę funduszu , 1l'.lf '>Zansę". 
Przypominamy numer lconta: TPD 
„Dać s7ans.ę" Ckon~.-r„ni.- t . .-r1 dooi­
sek): 1036-9696-13! NBP tli Od­
d'llał Miejski Warszawa. Po prostu ' 
trochę serca. (gab) 

BEZ RECEPTY 
O drodxe do medycyny, za­

miłowaniach i planach po o­
siągnięciu dyplomu - z Anną 
Bronowicz, łomżynianką, stu­
dentką I roku Wydziału Lekar­
skiego Akademii Medycznej w 
Białymstoku - rozmawia Ga­
briela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Za świet-
. nlc zdany egazmin wstępny otrzymała 
Pani nagrodę ministra zdrowia i opieki 
społecznej. Nie wypada ml więc pytac 
o tremę, obawę przed konkurencją ••• 

ANNA BRONOWICZ: - To pra­
wda. Nie bał.am się, ale nie z 12?-

. wodu niezawodności mojej wiedzy. 
Powiedziałam sobie, że nie będzie 
tragedii, jeśli nie zdam. W zana­
drzu miałam fizykę lub chemię we 
wrześniu. 

- Skoro wszystko dobrze się skoń­
czyło: dlaczego wybrała PanJ właśnie 
medycynę? 

- Marzyłam o tym od najmłod­
szych lat. Według mnie jest to 
szczególna dzie'dzina nauki. Daje 
możliwość ciągłego kształcenia się 
tym, którzy lubią się uczyć, i ma 
do spełnienia swoistą misJę: szuka­
nie odpowiedzi na pytanie, jak 
chronić i ratować życie człowieka. 
jak jego samego uczynić lepszym. 
Przy tym paradoksem wydaje 
się ciągła walka ze społeczną zmo­
rą naszego kraju: brudem. 

- Studia medyczne uważaue 92' za 
na jtrudniejsze ze wszystkich kierunków 
kształcenia. Czy takie są też Pani pier­
wsze wrażenia z utzelnł? 

- Są trudne, to fakt, l . bardzo 
przypominają szkołę: trzeba opano­
wać określoną partię materiału, co 
zostaje skrupulatnie sprawdzone. 
No, ~ z tym wiąże się odwieczny 
problem zdobywania podręczników. 
Kto ma znajomych lekarzy - pół 
biedy, kto nie - musi uganiać się 
za kolegami, którzy np. „Anatomię" 
Bochenka mają „z głowy" l za je­
den tom liczą sobie 10 tysięcy zL 
N a szczęście doskonale wyposażo­
na jest bib li teka i czytelnia , Aka­
demii. więc jakoś się ratu3ę. 

- Według powszechnej oplnnl leka­
rzem powlnirn byt czł<>włek, który wy­
biera l wykonuje ten zawód z powoła· 
nia. Rzeczywistośt bywa niejednokrot­
nie inna. Co Pani o tym sądzi' 

- Nie . wierz~ żel;ly wszyscy stu­
diowali medycynę z tak wzniosłych 
pobudek. No, może 10-20 proc na 
roku. Studia mają „wyuczyć" leka­
rza, a nie wychowywać czlowieka. 
Wychować musi się sam 

- Czy jako leka.n zamierza PanJ wt'6-
clt do LomżY1 

- Jeśli nowy szpital zapewni 
mi pracę zgodnie ze specjalizacją 
(myślę o neurologii), być może, choć 
tak naprawdę marzy mi się praca 
na uczelni. 

- Do złożenia pnyc:lęgl Rl11okratesa 
1Jostalo Pani Jeszc11e duło l"r.lsu. ca~ 
jut teraz można Pani łyc.ytT 

- Abym cierpliwie na ten mo­
ment czekafa. Lekarz musi być 
cieq>liwy. 

5 
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na jest centralnie, więc nigdy nie 
można przewidzieć, co i kiedy dosta­
niemy. Przykładowo: spływa apara­
tura rentgenowska, kilka lat wcze­
śniej zamówiona za 8 milionów zło­
tych; skąd je teraz szybko wziąć? 
Spać mi nie daje odbiór budynków 
nowego szpitala. Poprawiła się sy­
tuacja z mieszkaniami dla lekarzy. 
W ubiegłym roku otrzymaliśmy 19, 
w I kwartale bieżącego dostaniemy 
jeszcze 9 oraz 20 mieszkań zakłado­
wych, a pod koniec roku 30 dla le­
karzy i specjalistów technicznych. 
By w służbie zdrowia działo s1ę le­
piej, konieczna jest zmfana finanso­
wania oraz reforma studiów m·e­
dycznych. Jest dużo zbędnych za­
jęć, a nie prowadzi się wcale pro­
filaktyki, nie przygotowuje do pra­
cy na wsi. Myślę, że studenci po­
winni wybierać specjalizację JUL: na 
trzecim roku. 

~ EWA CWALINA, Kupisk1: 
U urologa leczę się od pięciu lat 
Przyjmuje tylko w czwartki. By s1ę 
do niego dostać, trzeba o godziri.:..e 
czwartej, piątej rano ustawić się w 
kJlejce do rejestracji. Atak miałam 
w niedzielę. Dwa razy przyjech :;_i?a 
karetka. Zaserwowali mi środki 
przeciwbólowe. a na poradę fach:>w-
ca musialnm czelrnć cztery dni. Le­
karzowi Winieckiemu z Bialegosto­
ku wszyscy jesteśmy wdzięczni. bo 
chce do nas przyjeżdżać i nam po­
magać. Ale do władz mamy wie~­
ki żal, że nie sprowadzą tak:e.;o 
specjalisty na siale. Przyjeżdżaj 1 t 1.l 

ludzie ciężko chorzy z całego woje-

wództwa. Są ogromne kolejki Kie­
dyś lekarz uległ wypadkowi. \VidclĆ 
było, że ma obrażenia, ale 1 tak 
przyjmował pacjentów. Przyjmuje 
też bez numerków. Nigdy nikogo nie 
zostawi pod drzwiami bez udziele­
nia porady Mam szalone kłopoty z 
lekami. Miluritu od dawna nigdzie 
nie mogę dos.tać. Po pół roku no­
szę recepty, które przecież tracą 
ważność. Nie można tworzyć żad­
nych uogólnień na temat służby 
zdrowia. W łomżyńskim szpitalu 
przebywałam cztery razy. Na orto­
pedii leżałam na korytarzu i opiekę 
mlalam rozpaczliwą. Natomiast od­
dział zakaźny dr Michalczy kowej 
stawialabym wszystkim za wzór. 
Byłam tam trzy miesiące pod wspa­
niałą opieką całego personelu. W 
klinice w Białymstoku lekarze byU 
bardzo dobrzy, ale za to pielęgniar­
kom i salowym trzeba było cpdzien­
nie płacić za obowiązkowe usługi. 

~ Lek. internista GRZEGORZ 
SLA WIŃSKI, kierownik Przychodni 
Rejonowej nr 3 w Lomży: - Naj­
większym problemem tej przychod­
ni jest poradnia stomatologiczna. 
Tylko dwóch stomatologów obsługu­
je 26 tysięcy mieszkańców. Dzien­
nie są w stanie przyjąć 30 osób, 
dlatego każdego dnia ·są scysje z pa­
cjentami, którzy w kolejce po nu­
merek stoją od piątej rano (porad­
nia jest czynna od 8.00). Na ten o­
gromny rejon mamy tylko jedną ka­
retkę, która jest wykorzystywana do 
wszystkiego: wożenia materialu la­
boratoryjnego, zaopatrzenia, wizyt 
domowych lekarzy. Koniecznie przy-

dałaby się jeszcze jedna. W lej 
przychodni chcemy wprowadzić wol­
ny w ybór lekarza. W ciągu dwóch 
miesięcy ~można się zgłaszać do 31 
marca) tylko półtora tysiąca osób 
dokonało takiego wyboru. Nie wie­
my, jak sprawdzi się ta . forma le­
czenia w naszych warunkach. Może 
być tak. że do jednej klatki pójdzie 
w tym samym ~zasie trzech leka rzy 
albo do jednej rodziny - dwóch. 
~ TADEUSZ WLECIOL, Łomża: 

- Wrzód na żołądku, otwarte zła­
manie r zepki, zatrucie i, ostatnio, 
wieńcówka, czyli już cztery razy le­
żałem w naszym szpitalu. Uważam. 
że nie ma lepszego. Mimo trudnycl1 
warunków opieka jest bardzo do­
bra. Ekg robią od razu, a to ba,r­
dzo ważne Zresztą, żyję tylko dzię­
ki łomżyńskim lekarzom. 
~ Lek. okulista EW A POPPE : -

Od półtora miesiąca pracujemy w 
komfortowych warunkach. Mini­
mum pracują trzy okulistki, a bywa, 
że cztery albo nawet pięć. Możemy 
sobie pozwolić na numerki godzi­
nowe. A jeszcze nie tak dawno jed­
na musiała przyjąć w ciągu dnia 
50- 70 osób. Do tego dochodziły pil­
ne konsultacje szpitalne, odbywane 
w czasie godzin pracy poradni 
niektóre zabiegi okulistyczne. To 
-był rzeczywiście koszmar. Obo\viąz­
l<iem lekarza jest podnosić kwalifi­
kacje. W łomżyńskim szpitallł n ie 
ma okulistyki, więc każda z n:is, 
chcąc zdobyć specjalizację I stop­
nia, w ciągu trzech lat musi odbyć 
9-miesięczne szkolenie w klinice 
białostockiej. Do zdobyvvania spe­
cjalizacji nn pewno nie zach Gca ją „ 

-

bodźce finansowe. Przy I stopniu 
otrzymuje się dodatkowe wynagl'o­
dzenie wielkości 500-1000 złotych. 
Przy szkoleniu się na II stopic1i za 
dni nauki traci się premię motywa­
cyjną. Zdobywanie wiedzy trakto­
wane jest jako prywatna sprawa 
każdego lekarza. Największy pro­
blem jest ze zdobyciem odpowied­
nich szkieł Na przykład: przy ze­
zie należałoby w ciągu dwóch, 
trzech dni zmienić okulary, a na 
szkła czeka się od półtora m1esią­
ca do pół roku i wada sję pogłę­
bia. W ogóle powinno się mieć kil­
ka par okularów, ale to już wielki 
luksus. Nie ma też leków. W Łom­
ży dostępne są jedne gotowe kro­
ple z antybiotykiem, dwa rodzaje 
kropli ste rydowych i sześć rod1..a­
jów maści. Uważar,n, że łomiyńska 
służba zdrowia ma dużą wiedzę i 
doświadczenie. Nie bałabym się po­
łożyć tu w szpitalu. Zresztą, jak 
miałam złamaną nogę, nigdzie nie 
wyjeżdżatam. tylko korzystałam z o­
pieki miejscowych lekarzy. Fakt. 
szpital jest przeładowany, nie ma 
wielu oddziałów, ·nie jest w stanie 
zaspokoić· potrzeb pięćdz-iesięc10ty­
_sięcznego miasta, ale- chorować tu 
można bezpiecznie. Ludzie z Kolna 
leczą się w Lomży, z Lomży w Bia~ 
łymstoku i Warszawie, a gd.lie ma-

. ją wyjechać ci z Wa rszawy? 

~ MARIUSZ PLONA, Rogienice 
(gmina Mały Płock): :-.. Wypić mo­
gę, zjeść mogę I do kobiet mogę, 
tylko mam coś z oczami. Brak mi 
óstrości w_idzenia. Zepsułem sobie o­
czy spawarką albo wiek '(mam 63 

-

lata) robi swoje. Do okulisty zare­
jestrowałem się d wa tygodnie temu. 
Myślałem że będzie kolejka, a tu 
puściutko! 
~ REGINA JANOWSKA, Grzy­

mały (gmina Nowogród): - Okuli­
stę odwiedzałam kilka razy. Kie­
dyś trzeba było przychodzić o szó­
stej rano, by dostać numerek. Dziś 
przyszłam i będę przyjęta bez cze­
kania. 
~ i,ek. pediatra KRYSTYNA NI­

ZIK, starszy lekarz -Poradni Dzie­
cięcej w Przychodni Rejonowej nr 
3_: - Osiedle jest bardzo młodym 
rejonem. Są ulice, których 60-70 
procent mieszkańców stanowią dzie­
ci do 7 lat. Obie poradnie dziecięce 

są bardzo przeciążone. N a jednego . 
lekarza przypada powyżej 1500 dzie­
ci, a do tego dochodzą jeszcl.'.e dy­
żury szpitalne, w przychodni mlę­
d zyrejonowej i Pogotowiu. W ubie­
głym roku udzieliliśmy blisko 30 ty­
sięcy porad dziecięcych i odbyliśmy 
prawie 2000 w izyt domowych. B.vwa, 
że odwiedza nas dziennie ponad 300 
pacjentów. Każdego dnia mogłoby 
przyjmować 3-4 lekarzy, ale mamy 
tylko dwa gabinety, więc matki z 
dziećmi · czekają po kilka godzin w 
kolejce. Pacjenci nie . mają żadnego 
sz:lcunku dla naszej pracy. Raz sły­
szałam, jak ma tka zwróciła się do 
lekarki w ten sposób: „Rusz się, 
krowo, i badaj moje dziecko". lnny 
kolega zwierzał się, jak poszedł z 
wizytą do dwojga chorych dzieci, 
które hasały po domu; były tylko 
p1•zeziębione, rodzice zaś. właścicie­
le samochodu, oglądali wideo i ze 
zgrozą patrzyli na śnieg na butach 
lekarza! Nasza poradnia korzy ta z 
karetki od 12.00, czyli wówczns do­
piero mają miejsce wizyty domowe. 
Poradnie specjalistyczne czynne są 
rano, więc w razie potrzeby nie ma­
my możliwości skontaktowania cho­
rego ze specjalistą. Powinniśmy mieć 
do własnej dyspozycji karell\~ przez 
cały dzień. Ze względu na czaso­
chłonność wizyt domovvych, ograni­
czony dostęp do karetki i rozległy 
teren, wizyty ograniczamy do mini­
mum. · W pierwszej kolejności ko­
rzystą,ją z nich niemowlęta w o­
strym stadium choroby oraz dzieci 

· powyżej jednego roku w śc i śle uza_. 
sadnionych przypadkach. \..,,,, rot.ła­
dowaniu tej ciężkiej sytuacji mogli­
by pomóc rodzice, właściciele samo­
chodów, którzy dowieźliby d.liecko 
do poradni. 
Lomży brakuje takiej aparnturyl 

jaka jest w klinice białostockiej, nie 

1 -
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przykladó1?1: or.dynator Olszewski 0„ 
perowat się na wyrostek w Łomży 
doktor Olszewslfa ró~nież tutaj 
przeszła trzy poważne operacje, p0„ 
dobnie doktor Bujko, doktor Sliwe„ 
eka i inni. 
~ JANINA BIALOBRZEŚI\.A 

Janczewo: - W szpitalu łomżyń~ 
skim leżałam pod opieką dr. Wierz„ 
bowskiego i dr Adamcewi cz. Z do. 
mu karetka zabrała ~ie nieprzy„ 
tomną. Walczylfim ze śmiercią. Mia„ 
łam nadciśnienie, kłop·oty z sercem. 
Teraz co dwa miesiące przyjeżdżam 
na. kontrolę. Nie czekam w kolejce 
bo wcześniej są wyznaczane wizy~ 
ty. Kiedyś leczyłam się prywatnie 
w Białymstoku. Na nic. zdało się to 

wszystko, a każdy wyjazd byl bar­
d zo męczący. Pomogli mi tylko le­
karze z Łomży. Kłopot jedynie z le· 
kami, których nie można nigdzie 
kupić. 

~ Mgr BOŻENA SIENKIEWICZ, 
kierowniczka apteki : - Dostawy le· 
ków mamy dwa razy w miesiącu. 
Są one niewielkie : rapacholinu dla 
wątrobowców dostałyśmy 250 opa­
kowań, a przydałoby się około 2000. 
Uspokajające: relanium. oxazepam, 
są, ale synequanu i sygnopalu nie o­
trzymujemy w ogóle. BrakuJe też 
podstawowego leku urlologicznego, 
uroseptu. Mamy przejściowe kłopo­
ty z ampicyliną dla doro~tych. Leki 
rozgrzewające typu polopiryna, a­
sprokol i wszelkiego rodzaju syrop· 
ki od kaszlu są caly czas. A sani­
tariatów w ciągłej sprzeda-/.y nie 
ma nigdzie. 
~ Mgr ELŻBIETĄ. BRONOWICZ, 

k ierowniczka pracowni analitycznej : 
- Do laboratorium są kolejki, ale 
nie takie, jak kiedyś, i zwykle wszy­
scy pacjenci zostają zfll-atwieni. 
Dziennie przyjmujemy 120- 140 pró· 
bek do badań morfologjc,mych i od 
140-180 moczu. W styczniu rozwią­
zaliśmy problem ASO; wcześniej 
badania te odbywały się raz w ty­
godniu; teraz cztery razy. Kompli­
kuje się jeszcze spruwa z kalami, 
bo jest tylko jedna laborantka, któ­
ra może przyjąć dziennie 30 osób. 
Dla nas największym problemem 
są nie odebrane wyry i ki . Za dwa 
miesiące jest pokaźny ~tos. Może 
się wydawać, że nasza praca jest 
niepotrzebna, a beL wyników badań 
żaden lekarz nie wydi:f d!agnozy. 
Może drobna odpłatność zmieniłaby 
tę sytuację? 

~ Mgr WOJCIECH ŻULIGOW· 
SKI, kierownik pracowni bakterio-

-szefie IWynalazlem nowe lekarstwo r·rera~ 
trzeba tylko inale~ć chorobę,ktćrąby ono 
leczyło 1 BILLED-BLADET /Dania/ 

ma zatem takich możliwości diagno­
styki, ale za to chorym poświęca 
się u nas więcej czasu. Sami leczy­
my się tutaj I nieprawdą jest, że 
szukamy protekcji u kolegów-leka­
rzy w Białym.stoku 1 Warszawie. Na 
potwierdzenie tego podam kilka 

logicznej : - U nas każde badanie 
trwa kilka dni. Często pacjenci się 
n.iecierpliwią, ale posianie bakterii 
I potem ich obserwacja wymagają 
czasu. Wyniku nie można wydać 
wcze§niej niż po ~8 godzinacb· 
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Szybszy wynik może być szkodą dla 
pacjenta. Kiedyś był problem z 
A.SO; badania metodą probówkową 
wYkonyWały dwie laborantki. W per 
łowie 1987 roku wprowadziłem swój 
pomysł racjonalizatorski I teraz tę 
samą ilość badań wykonuje jeden 
człowiek ~krometodą płytkową. 
Koszt jednego badania bakteriolcr 
gicznego wynosi 1000-5000 złotych, 
a u nas tyle wyników · nie odebra-

nych! 

~ MONIKA KALINOWSKA. 
Krzewo (gm: Zawady): - W kolej­
ce do endokrynologa czekałam trzy 
miesiące. Cieszę · się, bo nastąpiła 

poprawa. Doktor Rytelewska bardzo 
mi pomogła. Gdyby zaistniała ko­
nieczność zabiegu, bez wahania od­
dałabym się w jej ręce i położyła 

na jej oddziale. 

~ Mgr KRYSTYNA WRÓBLEW­
SKA, przełożona pielęgniarek w 
Przychodni Rejonowej nr 3: - Za­
strzyki z penicyliną prokainową po­
winno wykonywać pogotowie p'eni­
cylinowe. Jest ono tak obłożone pra­
cą, że robi je tylko przez pierwsze 
dwa dni, a po następne dziecko per, 
winno przyc;hodzić do gabinetu za­
biegowego (czynny do 20.30). W 
przypadku szkarlatyny chory. musi 
leżeć, nie można narażać go na der 
datkowe przeziębienie. Zastrzyk wy­
konany w domu przez pielęgniarkę 
środowiskową może zagrozić ~yciu. 

Jak więc rozwiązać ten problem? 

Jest epidemia szkarlatyny. Na 9 
zatrudnionych w przychodni pielęg­
niarek środowiskowych teraz pracu­
ją 4. Są bardzo przeciążone. Co­
dziennie występuje kilka nowych za­
chorowań i piętrzą się zleeenla na 
wykonanie zastrzyków. 

~ MI~ZYSLAWA WĄDOLOW­
SKA pielęgniarka środowiskowa od · 
4 lat: - W moim rejonie jest dużo 
małych dzieci,. a cl ·pacjenci często 
chorują. Panuje epidemia szkarlaty­
ny. Dzieciom dwa razy dziennie po­
daje się penicylinę. Wczoraj miałam 
krytyczną sytuację. Kledy wykona­
łam dziewiąty zastrzyk sześcioletniej · 
Magdzie, wystąpił zespół popenicy­
linowy: dziecko zesztywniało, zsi­
niało, rodzice wpadli w panikę. W 
domu był telefon, erka przyjechała 
dosłownie ·w ciągu czterech . minut. 

~ HALINA KOWAµ3KA, pielęg­
niarka środowiskowa od 14 lat: -
Nie zawsze jesteśmy gośćmi mile wi­
dzianymi. Czasami przeszkadzamy w 
libacji albo w oqpoczynku po niej. 
Ludzie samotni reagują różnie. J ed­
ni cieszą się z pomocy, .fnni przez 
drzwi oznajmiają, że nikogo nie po­
trzebują. W swoim rejonie mam 
pacjentkę, która od 7 lat leży w 
łóżku. Poświęcałam jej (obecnie 
przebywa w szpitalu) dziennie 4 go­
dziny czasu. 

* 
W województwie łomżyńskim za­

trudnionych jest 417 lekarzy (na 10 
tys. mieszkańców przypada 12,3) i 
111 lekarzy stomatologów (na 10 tys. 
mieszkańców przypada 3,3). 

Opiekę nad mieszkańcami miasł 
sprawuje 16 przychodni rejonowych 
I 35 rejonami ogólnymi, 3Z rejona­
lllł Pediatrycznymi, 16 rejonami po­
radni dla· kęl>ieł, 17 stomałologica­
DYlnL 

łr Mieszkańcy wsi leczą się w 56 o­f dkach zdrowia (28 gminnych i 28 
: eJskich) oraz w 6 punktach le­

arskich. W gminnych I wiejskich 
ośrodkach zdrowia zatrudnionych 
~e~t 59, lekarzy, 38 stomatologów, 11 
e CZerow, 183 pielęgniarki .i położne. 

Społeczeństwo województwa ·wpła­
cUo dobrowQlnie na -NFOZ ponad 
3oo mln złotych. 

I MARIA TOCKA 

' 

• • 
PO SPOTKANIU· WŁADZ WOJEIODZTWA l DZIENNIKARZAMI 

. „O .vi:ękniejszq przyszloś6 troszczą się politycy, o 
pięknie3szq przeszłość historycy, o piękniejszą teraź-
niejszość - dziennikarze." -

del. Wołanie o lepszy nie przynosi 
ł ~fektu. A że efekty są możliwe -
widać to w innych województwach, 
niekoniecznie przemysłowych. Trud­
no o optymizm, gdy fakty ciągną w 
dół. Niełatwo też teraz pisać o dru­
gim etapie reformy. Jest zbyt wiele 
niewiadomych. 

ŻARKO PETAN 

PPZESUIAJĄCE SIĘ 
SllATŁO NADZIEI 

Przedstawiciele władz podzielają 

l
, te poglądy. Sami je zresztą der 

strzegają. Zostały już podjęte dzia­
łania, będą .pozytywne zmiany w 
łomżyńskim handlu; ciągle też trwa 

1 doskónalenłe modelu przyjmowania 

I skarg I wniosków interesantów. 

Mówią dziennikarze: 
- Opei:ujemy starym Językiem. 

Nie docieramy do młodych czytel­
ników. Jak sprostać temu zadaniu? 

- Znajdujemy się między mło­
tem a kowadłem ... 

- Ludzie są zmęczeni. Już w nic 
nie wierzą. Najbardziej przemawia · 
jeszcze hasło: „Nie dajmy si~ bie­
dzie·•. Ekonomia jest przeciwko nam. 

Sala konferencyjna KW PZPR w 
Lomży (piątek, 5 lutego br.). Czwo­
robok br~zowych stołów: siedzą 
przedstawiciel~ władz, prasy, radia, 
zapro;~eni goscie także z Piałego­
stoku. Kole1n~ sr.otkanie - Qdbicie 
tr?ski i niepokoju: jakie treśc: pet. 
wmny U.raz ofereV!bĆ swoim c.!r.­
tclnikom gazety cadzłenne I r.-z ·no· 
r.ismc.? A konkr~tnie „Gazeta Wsp.51-
cze~na" l „Konta\tty"? Co l w jaki 
sposób? Czego oczekują od nas 
mieszkańcy wojewódżtwa? Jakie są 
•'-·ie~iwania Partii? Można Je po·. 
gorlzić, czy też się wykluczają? 

I jesxcze jedna kwestia, jakby 
nurtująca podskó.rnie: gdzie tu 1P.st 
miejsce dla dziennikarza . - czło­
wieka myśląoego, a nie a.utomatu 
do przetwarzania danych? 

Kolc:~ua narada, zebranle, pm.i~­
dzenif?? - Po prostu spotkani~ -
pow'~chłał tow. Czerniawski wiL'!!-. . 
Jąc zebranych. 
. Prawdziwe spotkanie nie polega 
wyłącznie na wymianie przemyśleń 
i poglądów. To rozmowa, dialog. A 
prawdziwie rozmawiać można jedy· 
nie wtedy, gdy jej uczestnicy pró­
bują się nie tylko zrozumieć. ale 
głęboko odczuć w swoich proble­
mach, rPzterkach, sukcesach czy po­
rażkach Gdy potrafią - na tvch 
kilka godiin - zamienić się n;eja. -
ko miejscami. Dopiero wówczas· z 
takiego przc=nikania może wynikn[~Ć 
~oś nG WE.go, coś, co buduje. 

I tak!e=- właśnie było to spo .kaniP. 
Jak pbać?. - Tak. by zac-'1ownć 

~acunek dla p-2wdy, dla •dbiorc" 
1 dla s .E·bje - mówi dziennikarz. -­
A takl.e szacunek dla cztuwieka 
p(Y.dd~iv. anego „dziennikarski ~j • E>ł>­
rlbre" - dodaje p1erwszy sek1eta!'z 
W teJ formule mieszczą się wza­
jemne oczfkiwania ale ona -..IJ e W\7 -

c2crpi: je kwestii. Czytelnik jest 
zmęci.cmy kryzysem, nie zawsze 
zręcn1ą propagandą, zmęczony prze­
su..vając.ym się światłem nadziei. Co 
mu zaproponować? Jak dlugo moz­
na walczyć z niemożnościami? 

- Mało konkretów, więc szuka­
my słów. Słowa ich nie zastąpią. 
Jeżeli coś nie drgnie, coś się nie 
zmieni, nie będziemy wiarygodni -
mówi redaktor naczelny „Kontak­
tów", Stanisław Zagórski. 
Padają gorzkie słowa. Nikt tu ni­

czego nie ukrywa. Ani niepokoju, 
ani spejrzenia na trudną rzeczywi­
stość. - Władza, czytelnicy, dzien­
n1karze wszyscy jesteśmy w jedna~ 
kowej ~ytuacji - rzuca ktoś stwier ­
dzenie. I riposta: - Niezupełnie 
jednakowej. Dziennikarze są także 
kronikarzami tych czasów, są bli­
sko władzy i blisko -społeczeństwa. 
Nie wolno Im zostawać w tyle wo­
bec tego, co się dzieje wśród ludzi. 
Od i(."h zapisu zależy pewna krea­
eja tej codzienności ł momentów 
j~·fęta. - A więc znowu: c0 opi-
sywać? Bo i wybór jest tutaj waż­
ny. I znowu wraca pytanie - w 
jaki sposób 1 

Nie ma tematów „tabu", obowią­
zuje zasada ...JPwności. Na 3000 ty­
tułów wydawanych w Polsce inge­
rencja cenzora dotyczy tylko dwu­
dziestu pism. -Znikomy procent. Są 
natarniast tematy łatwiejsze i trud­
nlejc;ze Na przykład: 'ak pokazy­
wać Partię? „Kon takty" proponują: 
poprzez konkretnego człowieka, kon­
kretne działanie. Ale Partia to nie 
tylko jeden człowiek, to organiza­
cja podzielona na wiele jednostek 
w gminach, zakladach pracy. Ty­
siące ludzi - a różnym stopniu za­
angażowania, inicjatyw, wahań, za­
pału, odwagi i lęku. Jak wyzwolić 

- Są złe czasy dla dziennikarzy. 
w nich prawdziwość? Całą złożo- - Jest dobry okres dla dzienni· 
ność współczesności? I karzy. 
Następna kwestia: co Interesuje Scierają się poglądy. Podczas „go--

czytelnika w województwie lomżyń- spódarskiej wizyty'~ pierwszy se-
skim, poczynania centrum czy wia- kr~tarz w urzędzie gminy zadaje 
domości lokalne? - Odnowa dru- pytanie: - Ilu młodych rolników 
giego etapu będzie dotyczyła prze-1 przejmie tu wkrótce gospodarstwa? 
de wszystkim mikrośrodowlsk lcr - Odpowiedzią jest zgadywanka. 
kal:iych - stwierdza pierwszy se- To jest także temat dla dziennika-
kretarz KM PZPR, Grzegorz Flej- rza w tym rolniczym województwie. 
ter. - Nie na zasadzie epizodów, l Jest ich zresztą znacznie więcej. 
plotek. Tam więc powinni dzienni- Newr~lgicznych. Palących. Potrzeb-
karze ~zukać inspiracji. Jak ujmo- nych. Mówił o nich również rzecz-
wać tę .,lokalność"? Czy dalej pre- r nik prasowy wojewody. 
ferować zasadę „dobry temat, to zły Ta parogodzinna rozmowa nie zo-
temat"? A może krytykując, poka- stała zamknięta, ~ zaszufladkowana 
zywać próby rozwiązań? Piętnując gładkim określeniem. Ten dialog 
negatywne przejawy rzeczywistośc4 wciąż trwa. Przenosi się. na łamy. , 
włączyć swego rodzaju „krytyczny wciąga czytelników w żywych reak-
optymizm"? A przy okazji uczyć cjach, sygnałach, wyczuleniem na 
- w najlepszym tego słowa zna- , zło I dobro. O kim pisać? Także o 
czeniu - lokalnego patriotyzmu. bohaterach nas-zych czasów. ludziach 

Szacunek dla odbiorcy, dla praw· budujących społecznie drogi. szko-
dy t... poczucie bezsiły dziennikar- ły, remizy. Wskazuje na nich tow. 
skiego działania. Pada;ą przyklady: Czerniawski. Dziennikarze już 
i~tnieje zły system odwoławczy od wcześniej dotarli do tych dróg. 
źle załatw ianych spraw obywateli. szkół, do ludzi, którzy chcą i po-
Zamknięty obieg błędów. Trzeba go trafią „więcej". -
przerwać. Publikacje prasowe prze- l to jest także forma dialogu, gdy 
grywają 2 urzędniczą indolencją. Żle dostrzega się to samo. 
funkcjonuje też, na przykład, han- ALICJA NIEDŹWIECKA 
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zawód 
W listopadzie obchodziliś~y 7(} 

rocznicę WieLkiej Rewoiuc3i Paź­
dziernikowej. Jednym z akcentów 
tych obchodów w naszym mieście 
byla wystawa numiimatycz~ „Zna­
ki pieniężne ZSRR". C?rganizat~ra 
mi ;ej byli czlonkoune Oddzialu 
PoLskiego Towarz11stwa Archeolo­
gicznego i N umizmatyczneąo - w 
Łomży oraz Muzeum Okr9gowe ~ 
Łomży. Dla ściślejsze~ infor:n<!'c3i 
podam, że . wystawa mi~la. mie3sce 
w muzeum i trwała miesiąc. 

Podobnej wystawy, prezentującej 
przede wszystkim . znaki pienięż"!'e i.I 
naszego sqsiada, ,eszcze w Łomzy 
nie było. z satysfakcją podkreślam, 
że cieszyła się dużym zainteresowa­
niem. Liczyliśmy, że przede wszyst ... 
kim obejrzy ją młodzież szkoina. 
Nie zawiedliśmy się. Na wystawę 
przychodzili uczniowie z wielu 
Jzkół. Zawiedliśmy się tylko na pra­
się, a na „Kontaktach/' śzczególnie. 
Poza mikroskopijną informacją w 
stałej rybryce o wystawach, nic 
więcej nie napisano. 

Przykro nam również, że przed­
stawiciel redakcji nie skorzystał z 
zaproszenia i nie przybyl na otwar­
cie wystawy. 

Są w Łomży częściej organizowa­
ne wystawy niż nasze. Odwiedza­
jących je można policzyć na pal­
cach. A mimo to, a może właśnie 
dlatego, pisze się ~ nich sporo. 

Artykuł, czy szersza informacja 
przyczynilaby się do przybliżenia 
wystawy większej liczbie mieszkań­
ców miasta. Pieniądze radzieckie by­
ły w pewnych okresach w obiegu 
w Polsce. Znane są ludziom itar­
nym. Srednie pokolenie i młodzież 
wie o nich z opowiadań, a obejrzeć 
może u kolekcjonerów Iub właśnie 
na wystawie. 

Mamy nadzieję, że przyszle nasze 
wystawy spotkają się z większym 
zainteresowaniem redakcji. 

KAZIMIERZ SZCZECHURA 
prezes Oddziału PT AiN 

w Łomży 

narzekanie 
Zacząl się już no~ rok, ale na­

ue problemy aę aie ~e3tarzały. 
Nadal narzekam11 tDSZJl!CJJ ł na 
tDszystko. Dochodzę do wniosku, że 
tDkr6tce tak Jale ;edfł4 z postaci 
popularnej „Dobranocki", Smurf­
-Maruda, będziem11 1141'Zeka~ rów­
ateż Aa narzekanie. Możem11 b11ć 
pewni, możem11 dę pocieszać, iż w 
aowum roku wynikną n.owe proble­
m.11, przy których te atare wspomi­
nać będziemv z sentymentem i lez­
kq w oku,. 

Przez wieki nauczylUm11 s!ę przy­
aosowywać do różnych ivtuacji ;ak 
kameleon. Każdy z fł43 dob„...ze wie, 
ile kosztuje to zdrowła, a uxzrto§ci 
tego towaru. nie da dę ok1'eilłć am '° cenie regulowane;, am państwo­
tDej. anł nawet 10 u.mownej. Zaga­
many czlowiek 1zuka f'6żnych 1110-
1ob6w, by podreperować .woje aa­
mopoczucie. Sq dw'fe '1Zeczy, które 
"41 pocieszają - niezawodna tele­
wizja ł pogoda. Telewizja pokazu­
je 1eriale, 10 których bohaterowie 
mają kłopoty podob?te do naszych, 
albo Jeszcze większe, a to od razu 
1D1JTowadza telewidzów to lepszy 
nastrój i atmosferę. Pogoda nato­
miast, wiadomo: ;eślt znowu slo­
neczna aura będzie futro, to ze 
zlości w szafie tDylinieje mi fu­
tTo. A jak będzie to życiu? 

STANISŁAW KATARzyNSKI 
Zambrów 

Naszym Czytelnikom przypomina­
m11, że anonimy nie będq P'f'Zez nas 
f'oz11atrywane. Natomiast zapewnia-· 
m11 calkowitq dyskrecję osobom, 
ttóre zastrzegą fmłę ł nazwisko , do 
wulqczne; uńadomoici redakcji. 

\ 

Czy gminę stać na samofinansowanie się? - to pytanie, 
zadawane przez nas na przełomie roku niektórym gminnym 
decydentom, było -na ogół odbierane jako czysto teoretycz­
ne założenie, skłaniające do równie teoretycznych -- rozwa:­
żań. - Skoro kraj bogaty w surowce - argumentowali 
niektórzy nasi rozmówcy - posiadający kopalnie, porty, 
hu~y ma kłopoty finansowe i na 1988 rok rząd przewiduje 
370 mld deficytu w budżecie, to jak mogłoby sobie pora­
dzić rolnicze \tvojewództwo ło:rµżyńskie?! Jeszcze sama 
Łomża, ·G.rajewo czy Zambrów, ale Goniądz, Szczuczyn, 
miniaturowe Przytuły czy choćby Rutki? 
~MINA RUTKI jest pod wzglq­
'\j Jem powierzchni jedną z 

większych w województwie: 
około 20 tysięcy ha, z czego jedną 
piątą stanowią grunty K ombinatu 
„Wizna". Chłopskie pola, n ie zaw­
sze należycie zmeliorowane, dają 
jednak produkcję, "która plasuje -gmi­
nę na 15 m iejscu w województwie. 
Poza tym jest tu kilka spółdzielni: 
GS, SKR, mleczarnia w Mężeninie 
i paru -rzemieślników (fryzjer, sto­
larz, krawiec) oraz n iek\vestionowa­
ny lokalny p otentat - zakład pro-
dukcji mączki kostnej. . 

Gminna Rada Narodowa nie ma 
wielkich rozterek przy dzieleniu 
budżetu. 40 proc. funduszy poświę­
ca się na oświatę. Nie można nau­
czycielo·m nie wypłacić pens ji i to 
w wysokości ustalonej centralnie, 
czy n:c zakup:ć - n :e·.vielkiej zresz­
tą - ilości pomocy dydaktycznych. 
Ta pozycja w roku ub:eglym wyno­
siła 45 m ln zł. Druga, rewnie obli­
gatoryjna, to 14 mln ·na utrzymanie 
Urzędu Gminy i prOV•.'izje sołtysów. 
Trzecia - niezupełnie wykorzysta­
na - 6,4 m ln na rolnictwo, czyli 
opl:.ty za wodę z w ie jsk ich wodo­
ciągó w, spółkę wodną, różne eksper­
tyzy itp. Na ochronę zdrowia i o­
piekę społeczną wydaje się tu 2,9 
mln, a na inwestycje i remonty o­
raz popieranie czyn6w społecznych 
- 3 m ln, czyli ty1e, Ue zostaje pie­
n ic:dzy po „opędzeniu" innych po­
trzeb. Przydałoby się co najmniej 
trzy razy więcej, ale n ie ma skąd 
ich uszczknąć. Budże t gminy w 1987 
r. wynosił .bow:em 96 mln 677 tys. zł. 

Natom iast na j większą kwotę w 
jej dochodach stanowi... dotacja z 
budżetu wojewódzkiego: 43 m ln 661 
tys., czyli 37 proc. budżetu gminne­
go. Suma znacząca, jednak nie wy­
starczy nawet na pokrycie p otrzeb 
m ie jscowych placówek oświatowych 

Na dr ugim miejscu pod względem 
.wysokości wpJywów lokuje się (z 
33 mln zł) gospod,arka nieuspołecz­
niona, czyli sektor prywatny. Sarp 
zakład produkcji mączki k ostnej 
płaci na r-zecz Urzędu Gminy 18 
mln podatku. - Gdy w ut>iegłym 
roku Sanepid na jakiś czas zamkną~ 
zakład - wspominają urzędn~cy -
gminie groził.a zapaść f inansowa. 
Woje\.vództwo jednak wyrównało 
nam te trzy miliony strat. 

- 7 mln 67"() tys. zł - mówi na­
czelnik Jarosław Mokrzewski - za­
płacili rolnicy. W zasadzie ich po­
datki mogłyby stanow~ć o wiele 
istotniejszą pozycję w budżecie, ale 

. sposób ściągania pieniędzy zależy 
w tym wypadku wyłącznie od de­
cyzji rządu. Obecnie dzieje się to 
przede wszystkim przy pomocy za­
wyżonych cen maszyn rolniczych, 
nawozów i innych wyrobów prze­
mysłowych. Gdyby przenieść to ob­
ciążenie na podatki, które zasilają 
fundusz gminy, nie byłoby kłopotów 
z finansowaniem nauki wiejskich 
dziec.i, budową dróg, rozwijaniem 
działalności kulturalnej itp. 

Niemal przerażehiem napawa na­
tomiast rutkowskich urzędników 
myśl -0 tym, że w przypadku „ute­
renowania" gospodarki z gminnym 
budżetem rozliczałoy się potężny 
Kombinat „Wizna". 

- Chyba nigdy w swej historii 
- mówi Stanisław Zelaźnicki 
przedsiębiorstwo to n ie było docho­
dowe. Natomiast deficyty, jeszcze 
w czasach do~ć silnej złotówki, Ji ... 
czyło się tam w milionach. Wątpli­
we, by nawet zre'formowany budżet 
gminny był w stanie pokrywać ko­
szty jego coroczne j reanimacji. 

- W mijającym roku - uzupeł­
nia Jarosław Mokrzewski - dyrek­
tor Kombinatu zwrócił sd.ę do mnie 
o umorzenie im podatku gruntowe­
go w wysokości 5,8 mln złotych. 
Odmówiłem. Choćby dlatego, że n ie 
mam prawa umarzać kwot powy­
żej pół miUona złotych. 

Poza tym UNąd praktycznie nie 
ma z Kombinatem żadnych związ­
ków ani kłopotów. PGR zajmuje 
&ię sam sprawami mieszkaniowtmi 

• i sócjalnymi pracowników, ma swój 
zakładowy dom kultury, hotel ro­
botniczy itp. Z gminy wieś Grądy 
Woniecko otrzymuje zwrot 40 proc. 
podatku gruntowego, co stanowi ich 
fundusz samorządowy. 

Z ADNYCH PIENIĘDZY, na to­
miast sporo problemów przy­
sparza ojcom gm·iny mleczar-

·nia w Mężeninie . Jej deficytowa 
produkcja dotowana jest ze środków 
centralnych, ale koszty zatruwa­
nia środowiska ponoszą mieszkańcy. 
M~eczarnia nie ma oczyszczalni 
ścieków, a . pól miliona złotówek, 
które płaci z tytułu ~ar,. omija lo­
kalny budżet. P odobnie jak kary i 
mandaty płacone przez obywateli. 

Z GS-u i SKR-u do gminnej ka­
sy V\.1)ływa w sumie około 200 tys . 
zł. Wylącznie opłaty za dzierża­
wione lokale, · użytkowane . grunty, 
place, drogi. Czy zpogłyby one, po 
zmian ie zasad finansowania samo­
rządów terytorialnych, pokryć k osz­
ty fuPkcj0n owania swe j gm in y? 

Co d o GS-u mieszkańcy ·Rutek n:e 
mają wątpliwo:ki : - Stoi nieźle -
zape·vvniają. - Trudno nie zarabiać 
na handlu. - To stwierdzenie kil­
ku rolników ma podkreślić natu­
ralność m ocnej sytuacji f inansowej 
geesu . 

Tymcza sem g łówna ksiGgO\va Spół­
dzielni, Henryka Rakowska, m ówi: 
- Najgorzej wychodzimy • na usłu­
gach. Sporo strat przynosi nam np. 
utrzymanie s1ecl sklepów wie jskich, 
zwłaszcza w miejscowościach bar­
dziej odległych od siedziby gminy. 
Chłopi wznoszą budynki w czynie 
społec;znym, któr e my musimy na­
stępnie wyp:)sażać, co ko~ztuje zna­
cznie drożej . Potem często oj{azuje 
się, że na m ie jscu nie ma sklepo­
we j i sklep stoi pusty. A j eś li na­
wet funkcjonuje, to ile można za­
robić na chlebie, cukrze i mące? 
B_lisko półtora m iliona strat przy­
niosły nam usługi warsztatowe. Nie 
mamy dobrych fachowców, wyposa­
żenia: brakuje zwykiej szlifierki, od­
powiedniego młotka czy imadła. 
Brakuje też chętnych do korzystania 
z naszych usług, gdyż robocizna jest 
wyjątkowo droga. Nic dziwnego, 
skoro np. brama dla bazy w Zawa­
dach powstawała w ciągu ... 200 go­
dzin. 

Henryka Rakowska zna ten prob­
lem bardco dobrze, gdyż jej mąż 
prowadzi prywatny zakład, który 
stanowi d la geesowskiego warsztatu 
znakomitą konkurencję . 

- Poz.a tym jednak - k ontynuuje 
główna księgowa - pozostała dzia­
łalność przynosi nam dochody. Pie­
karnia w 1986 r. zajęła pierwsze 
miejsce w województwie i drugie 
w kraju wśród piekarń geesow­
Sikich za jakość pieczywa i wydaj­
ność pracy. Dctację dostajemy tyl­
ko do chleba żytniego, a i ona na 
d.obrą sprawę jest zbędna, bo pozo­
stałe pieczywo przynosi nam spory 
dochód. Niespodziewanie dużo zaro­
biła te~ w ub. roku rozlewnia wód 
gazowanych. Ponieważ stały rozlew­
nie w Piątnicy i Jedwabnem~ zaopa­
trywaliśmy również ich teren. Sys­
tem kartkowy i rozdz:elniki sprawia­
ją natomiast, że nie w pełr:ii wyko­
rzystana jest masarnia. Mięso do 
wyrobu wędlin sprowa dzamy, zgod­
nie z przydzia lem, z Białegostoku i 
Ełku. Tymczasem od masarnd. i u­
bojni do punktu skupu jes t tylko 100 
metrów. Mamy prawo jedynie d-0 

· ubojów gospodarcz.ych; skup może 
pro~adzić tylko centrala mięsna. 
Myślel.iśmy o zarab ianiu na szyciu 
poduszek, toreb, produkcji nagrob­
ków. Mamy takich fachowców. Ale 
przepis nie p ozwala gees·.om, którym 
przypisano wyłącznie „świadczenie 
usług", na taką produkcję. 

Mimo gorsetu przepisów krępują­
cego przedsiębiorczość, do listopa­
da GS odnotował 1 519 mi1Lonów zło- · 
tych obrotu. Z wysokich obrotów 
są spore zyski (za trzy kwartały -
ponad 18 mln, przy .rocznym planie 
14,3 mln), ale najmniejsze dla sa­
mej SpółidZlielni oraz jej pracowni-

ków. Z tych 18,1 m ln należało bo„ 
wiem odprowadzić do Iz.by Skar„ 
bowej podatek dochodowy wyno„ 
szący 9 mln 255 tys. zł. Niemałe 
kwoty przechodzą do WZSR-u, na 
fundusz zawbowy itp. 

- Ostatecznie na• nasze p otrzeby ~ 
- sumuje Henryka Rakowska - .__ 
zostaje 10 pr-oc. czystej nadwyżki ~ 
czyli niecałe dwa miliony. Jak t~ :t 
w ogóle mówić o rozwoju firmy? "'C 

Zdaniem praco'i.vników zbytnim ~ 
obciążeniem dla Spółdzielni jest u„ 
trzymanie WZSR-u. - .Poł()wa ich 
administracji - argumęntuje J erzy 
Makowski, prezes GS - jest zbęd-/ 
na. Nic nie wiedzą, nie nie robią . 
Czasem powielą i roześlą. jakieś pa„ 
pięry przysłane przez centralę. Trze­
ba jednak przyznać, że n ie jesteśmy 
przygotowani, choćby kadrowo, do 

· pełnej samodzielności. Taka w oje„ 
wódzka „czapka" jest nam p otrzeb„ 
na, lecz o zmodyfikowanej struktu­
rze. WZSR powinien przede wszyst­
kim dysponować porządnym syste­
mem informacyjnym, sprawną or­
gani·zacją zamówień węgla, nawo„ 
zów, cementu i·tp. Niezbędny jest 
też bardzio dobry radca prawny. 
Chętnie natomiast prezes iviakow„ 

ski .widzialby1 aby większość podat­
ku dochodowego trafiała do gminnej 
k·asy. - Byłbym wtedy kimś - żar­
tuje. - Gdy wchodziłbym do Urzę„ 
du, naczelnik podsuwałby m i krze­
sło , przewodniczący Rady witałby z 
szacunkiem ... A serio mówiąc, takie 
rozwiązanie doping-owałoby pracow­
ników geesu do lepszej pracy i szu­
kania możliwości zarobienia dodat­
kewego grosza . Skoro wiedzielibyś­
my, że z n iego będzie się budować 
drogę, szkołę, klub ... S zefowie miej. 
scowych f irm rozma\vialiby z wła­
dzami o gminnych inwestycjach, a 
nie. o swych niemożnościach. 

:'.) REZES RUTKO\VSKIEGO 
1 SKR-u nie mógłby sobie poz-

wolić na równie dobre samo­
poczucie. - SpóldzielYiia ledwo dy­
szy - oceniała sytuację firmy Ma­
r ia Rom atowska, w grudniu :}t>szcze 
pełniąca funkcj G seln:ctarza Urzędu 
Gmin y. - Nie mogą „chwycić" zys­
k ownej produkcji. P róbowali wyr<J­
bów drewnianych. Ale do opłacal­
nych, bardZ1ej skomplikowanych, 
trzeba by .zatrudnić fachowców, ku­
pić odpowiednie urządzen~.a . Ich stać 
na robienie trzonków do flag, a na 

, tym trucfn-0 dobrze zarobić, zwłasz­
cza gdy pracę jednej maszyny wy­
konuje 10 ludzi. Spółdz ielnia popad­
ła już w takie tarapaty, że k ierow­
nictwo rozważało swego czasu sprze­
daż budynków. Na razie skończyło 
się na częściowej wyprzedaży sprzę­
tu. 
..- Stefa{! Sroczyf1ski, w iceprezes 
WZR.Kń.OR-u w Łomży, potwierdza 
tę nie najlepszą miejscową opinię 
o SKR-ze: - W 1987 r. chyba po 
raz pierwszy osiągną niewielki zysk, 
ale ich wskaźnik rentowności należy 
do najniższych w województwie. 
Swego czasu .pod naciskiem rolni­
ków zbudowali tartak . . Teraz oka­
zało się, ze nie ma czego trzeć . F iJ:­
ma polonijna, która da wała im spo­
r o zleceń, splajtowała,. a na - doda­
tek . powstał prywatny tartak w 
Kołakach. Z usług polowych n ie wy­
żyje teraz ż:iden SKR. W Ru tkach 
zaczynają iść śladem takich spół­
dzielni, jak jedwabieńska. Z~mą, 
gdy dla większości pracowników nie 
ma\. na m iejscu pracy, wysyła sJę 
ich- do FSO, Nowej Huty. Za jed­
nego człowieka Nowa Huta rewan­
żuje się przydziałem 3 ton blachy 
miesięcznie. To uratowało SKR J ed-

• wabne, który do póŁrocza miał 7· 
mln strat, ale od kiedy zaczęli ro­
bić blaszane pokrycia dachowe, za­
rabia i to -nieźle. Do końca r oku 
wypracował ponad 2 mln zysku. 

Z SKR-u w Rutkach nikt n ie wy­
jeżdżał ostatn io na zimowe kontrak­
ty. Spółdzielnia weszła po prostu 
w kooperację z firmami wars za w­
skimi. Wyrabiają trzonki, pQdkład­
ki, skrzynie dla „Bumaru'', regene­
rują palety dla FSO. Usług.i dla 
rolniK:ów, jak twierdzą, stają s ię co­
raz bardziej nieopłacalne. Zosta1i 
im głównie drobni wytwórcy, chło­
porobotnicy. Przeważnie niewypła­
calni. Za ubiegły r ok zalegają jesz­
cze z blisko 6 mln złotych. Spół­
dziellli.a stała s.ię dla n ich jakby 

· bezkredytowym bankiem. SKR, choć 
wreszcie zaczyna zaq1biać, n ie ma 
swoich pieniędzy obrotowych, a 
bank nie chce- już dawać kredytów. 
Efekt jest widoczny. Najgorzej 
przedstawia się park maszynowy. 
Sprawny jest tylko co trzeci ciąg­
nik, przyczepa i opryskiwacz, co 
drugi samochód, remóntu wy~aga­
ją wszystkie rozrzutniki obornika, 
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· 2· alki kopaczki, pługi, jedyna ko-w1ą , . . 
}urnna parmkowa. , w ubiegłym r ok u obr?ty Społ-
d ·elni wyniosły około 67 mln zł. Zl k' t • wszystkie poda t i, narzu y na w-y -
nagrodzen:a, usługi ban~o\\·e pochło-

ły Ponad 6,5 mln. Do tego do­nę .. t . chodzą koszty amortyzacJ1 sl?rz~ u t 
budynków (3 ,3 mln za 9 _m1e~1Gc_y), 
koszty energiti i wody. ~uzo p1~ni ę­
·dZY idz.ie na utrzyma1:1e z_ap1ecza 
socjalnego i 2 budynkow m :eszkal­
nych. Za. s~~ wyw.6z sz~mba pła­
cą więceJ mz wynoszą c~y nsz . . w Rutlfach szepczą , z.e wydz1er­
· awieniem bazy SKR zamtcresowa: 
~Y jes t właścjciel. zakła?u mączki 
kostnej w Garskich. Miał podobn~ 
powied~ieć, ż,e zacząłby od totalneJ 
redukcJ1 etatow. 

TO NIEPRAWA - twierdzi 
Andrzej Ku lesza, rn ~strz w t.a­
kladzie Albin1 Malornnskiego. 

szef ma już s i edcmdzi'esiątk<: na 
karku i nie b~dzie siG ba wił w bu­
dowę drugiej Polski. 

Zaprzecza też r ozp '.)wszcchnioncmu 
PoO'lądo wi o zatrudnianiu przez "' . 

zakład kryminalistów. - . To praw­
da - przyznaje - że niektórzy z 
tych ludzi często nie potrafi li g d~ie 
indziej zbyt długo zagrzać . miej sca. 
A tu pracują, choć warunki n ie są 
idealne. Zasada naszego postępowa­
nia jest prosta: premia albo brama. 
Pracownik zatrudniony przy prze­
rablianiu kości zarab iał w 1987 r. 
27-28, a kierowca nawet do 50 tys. 
zł. Nitkt w gminie nie zaoferuje im 
wyższych. Jeś li im się mimo to nie 
podoba, odchodzą. Na ich mie jsce 
zjawiają się. inni. 

Andrzej Kulesza, nie bez dumy, 
porównuje zakład w Górskich . do 
podobnego w Bo k inach kolo Łap. · 
Różnica m.iędzy nimi polega jedy­
nie na tym, że tamten jest uspołecz­
niony i... przynosi straty: To 
skutek niegospodarności i przeros tu 
administracji. Siedzi tam ponad 20 
biuralistów. Szef zatrudnia 21 pra­
cownf.ków. Z administracyjnych je-: 
stem tylko ja, d ozorca i księg-owa 
na 1/4 eta.tu. 

Zakład osi:ąga 6-8 m ln zł m ie­
sięcznych obro,tów. Wytwarza w tym 
czasie 100-110 ton mączki, wspania­
łego· komponentu pasz sprowadza­
nego do P olski z zagranicy. Mógłby 
produkować więcej, ale brakuje su­
rowca. Nieustannym zmartwieniem 
właściciela jest stan samochodów 
dostawczych. Dwa 6-letnie Stary 
do~łnwnie się już rozsypują, a przy­
działu na choćby jeden nowy nie 
mogą s ię od wojew6dzk1ch władz 
doczekać . Tymczasem większa pro­
d~kcja i zyski zakładu oznaczają 
większe dochody dla skarbu pań- . 
stwa i budżetu gminnego. 

Mimo że jedynym naprawdę pew­
nym źródłem gminnych dochodów 
m0gą być, póki co, tylko podatki 
od .rolników, rzemieślników i GS-u, 
naczelnik Mokrzewsk.i jest przeko­
nany, że gdyby wszystkie p.ieniądze 
WypracoWywane w gminie pozosta-

wały na m 1eJscu, jej budżet obyłby 
się bez dotacji. 

- Ale to jeszcze nie oznacza -
zastrzega się - że tęsknię za cał­
kowitą samodzielnością gminy. U­
ważam, że nie j esteśmy do meJ 
przygotowani p ::i d wg!Gdem organi­
zacyjnym i kadrowym. Nie mamy 
np. geodety, a budowian;ec ukoń­
czył technikum mechaniczne. Tym­
czasem wojewoda namawia nas na 
tworzenie wła$nych firm remonto­
w::i-budowlanych ... 

darka komunalna, której utrzyma­
nie kosztowało w ub. roku - baga­

. tela - 17 mln zł, zaczęła na siebie 
zarabi ać. 

ZNACZNIE MNIEJSZYM SCEP­
TYKIEM 'wobec konce pcji „u­
teren owania" budżetu wydaje 

- Mogą - mówi · produkować 
płytki chodnikowe, krawężniki, sto­
larkę budowlaną: Ograniczeń., poza 
zaopatrzeniem w cement - nie mie­
liby. Posiadają już ' bazę, zakupiliś­
śmy im sprzęt: ciągniki z przycze­
pami, spychacz, stół w ibracyjny, 
maszynę stolar ką itp. 
Operatywność zakładów, zdaniem 

Bolesława Krzywdy, skutecznie o­
graniczają niedostatki materiał.ów .i 
nadmiar przep isów. O ile poprawy 
zaopatrzenia nie można zadekreto­
wać, uprościć przepisy. finansowe -
znacznie łatwiej. . 

Na przykładzie SKR-ów naczel­
Jil.ik dowodzi, jak przepisy dopro­
wadziły do koniecznoś<:i zmiany 
profilu Spółdzielni: · - SKR, podob­
nie jak POM, nie może się zaopa.­
trywać w części zamienne u produ­
centów, lecz poprzez pośrednikó)V. 
Pokonując drogę 'od pośrednika do 
pośrednika -dany detal staje się co-

się naczelnik Stawisk, Boresław 
K r zywda W jego gm inie nie ma 
wprawdzie . szczególnie dochodowych 
zakładów (choć wszystkie istniejące 
przynoszą zyski) , a dotacja woje­
wódzka jest wyższa niż w Rutkach 
(sLanowi ponad 60 proc . budżetu), 
jednak nie czułby się w nowej sy­
tuacji zagubiony. - Gdy.by gmina 
mogła się usamodzie l nić - zapew­
nia - te brakujące 75 m ln złotych 
znalazłbym natychmiast. Wystarczy- . raz droższy, gdyż każdy chce na 

ni·m zarobić. A za jego „podróże" 
·zapłacić musi ostatecznie r-olnik. 
Ceny stały się tak wysokie, że 
chłop woli sam sobie „kombino­
wać" części i przeprowadzać re­
monty. Utrudnia to ·mu życie, nie 
opłaca eię Spółdzielni, ale przepisy 
gwarantują niezmienność te j sytu­
acji... 

łyby mi środki, które w tej ch wi1i 
odpływają stąd w postaci podatków. 
A przecież zarówno POM, SKR, 
jak i GS mają jeszcże spore re­
zerwy. 
Spółdzielnia Kółek R olniczych na­

sta wiła się na produkcję posżuki­
wanycb w całym kraju kolanek. 
rur do palników, rur i rynien 
spustowych di a budownictwa. Po­
de jmuje też kooperację z zakłada­
mi warszawskimi. Będzie wytwarzać . · 
wkładk.i do transformatorów. Z 
kolei POM w nowo wybudowanej 
hali robi kabiny dla radzieckich 
ciągników rolni.czych. P odpisa1 w 
tej sprawie umowę z „Agromą". W 
przyszłości mógłby rozszerzyć swą 
dz.ialalność, np. o wodociągowanie 
wsi. . 
Najw~ksze możliwości ma jednak 

GS. NJe w pełni wykorzystana jes t 
spółdzielcza masarnia, a zwłaszcza 
ubojnia, którą można byłoby przy­
stosować nawet do b icia koni. Nad 
zalewem mogłaby powstać baza, 
która zarabiał.aby na amatorach 
słońca i wody. W Stawiskach bra­
kuje wielu podstawowych usług, np. 
stolarskich, przewijania silników ... 
Wymagałoby to już nieco poważniej­
szych inwestycji, ale pożytk.i , spo­
łeczne i ekonomkzne, byłyby ewi­
dentne. GS mógłby się też pokusić 
o uszczknięcie nieco z m onopolu 
„Lasu". Stara piekarnia, któr a cze­
ka na remont i modernizację, świet­
nie np. nadawałyby s.ię na przet'?'ór­
nię runa leśnego: 
Już z tej „wyliczanki" wynika, iż 

samofinansowanie się gminy wymu­
szało by większą samodzielność po­
czynań i operatywność jednostek 
gospodarczych· w terenie. Dotych­
czasowe. choć nieśmiałe, kroki refor­
mators~ie •polskiej gospodarki roz· 
budziły w wielu inne myślenie. 
Niezależnie np. od przyszłych roz­
wiązań naczelnik Krzywda zaczyna 
zabiegać o to, by miejscowa gospo-

. D o PROJEKTU ZEZWALAJĄ­
CEGO Urzędowi Gminy na 
podejmowanie działalności go­

spodarczej naczelnik IYrzywda pod-
chodzi na razie z pewną ostrożnoś­
cią. - Z jednej strony - mó­
wi - Urzędowi przydałoby się 
bardzo wielobranżowe przedsiębior­
stwo budowlane, z drugięj zaś nie 
bardzo widzę Stawiski wśród pio­
nierów przekształcających organy 
administracji w przedsiębiorstwa 
administracyjne.„ Szczerze mówiąc, 
dotychczasowa sytuacja jest dla nas 
znacznie wygodniejsza:. d?-ielimy, jak 
można najsprawiedliwiej, nasz 
budżecik, o resztę muszą się mart­
wić zakłady. W nowych warunkach 
my · też musielibyśmy zacząć myś­
leć, wymieniać lub przeszkalać ka­
dry. Na stworzenie nowego przed­
siębiorstwa musielibyśmy zagarnąć 
dochody POJVI-u, SKR-u i GS-u, bo 
przecież nikt z zewnątrz by nam nic 
nie sprezentował. Wolę zatem do 
zmian przygotowywać się powoli. 
Rzucanie się' od razu na głęboką 
wodę jest zbyt ryzykowne. 

Znacznie mniej zainteresowania 
(by nie powiedzieć - żadnego) moż­
liwością większej samodzielności 
przejawiają rady narodowe. 

- Wojewódzka Rada Narodowa­
twierdzi dyr. biura WRN, Henryk 
Wilczek - mogłaby już dziś prze­
kazać pewne swoje uprawnienia 
jednostkom podstawowym. Ale 
gminne rady · narodowe nie bardzo 
się do tego kwapią. Słuchają zda­
rua naczelnika. A naczelnik dobrze 
wie, że jest organem wykonawczym 
i jeżeli gmina zaczme się usamo­
dzielniać, w coraz większym stop­
niu będzie musiała robić to, co u-
chwali GRN. . 

Sceptycznie o możliwościach u­
samodzielnienia się gmin mówi też 
dyrektor Wydzi ału Finansów Urzę­
du Wojewódzkiego, Edmund Kossa-
kowski: ~ Pozostawienie wszyst­
kich dochodów w gminie niewąt­
pldwie w jakimś stopniu poprawi­
łoby jej sytuację finansową. Alę 
był9by to balansowanie na linie. 
Nie oszukujmy się, GS-y czy SKR-y 
nie mogą jeszcze stanowić pew­
nego oparcia dla gminnych budże­
tów. W jednym roku wyjdą na 
plus, w drugim na minus i już w 
budżecie robi się luka. Zaczą(: na­
leżałoby od zmiany systemu po­
datkowego, który obecnie zupełnie 
ogołaca zakłady, pozbawiając je 
moiliwości dalszego rozwoju. 

Pewnym zaskoczeniem dla niektó­
rych naszych rozmówców będzie 
zapewne informacja, że niedawno 
wojewoda łomżyńsk1 wystąpił do 
Urzędu R ady Ministrów z wnios­
kiem o podporządkowanie kilkuna­
stu przedsiębiorstw naszego regionu 
Urzędowi WQ.iewódzkiemu. Dotyczy 
to w głównej mierze zakładów fi­
lialnych, których dyrekcje mieszczą 
się poza granicami Łomżyfr;lciego 
oraz kilku dających typową produk~ 
cję rynkową. Wprawdzie na decyzję 
URM trzeba będzie jeszcze troch~ 
poczekać, a kilkanaście zakładów to 
jeszcze nie cały łomżyński przemysł, 
ale od czegoś przecież trzeba za­
cząć. Nie mówiąc już o tym że 
byłby to jakiś punkt wyjści.a' do 
usamodzielniania się budżetów 
stopnia podstawowego. 

Czytelnik z Rutek podrzuci? nam 
ri,iedawno kilka różnych pisemek, a 
w jednym z n ich taki oto utwór: 

Szatan pijaństwa w kraj nasz 
" się wciska, 
Wtargnąl', jak zbójca do naszych 

chat, 
I wydarł niebo z ramion · 

ogniska, 
Gdzie trunkom sluż11 ojciec Zub 

brat. 
Nam glód pijaństwa zatruwa 

lata, 
W glód, w styd i nędzę 

wprowadza nas! 
Ratuj nam ojca - wyzw6Z nam 

brata, 
Miej litość, Boże! t nte ka.rz tulS." 
żeby ni e bawić się ciuciubabkę, 

powiemy od razu, iż wiersz po.wstał 
równo siedemdziesiąt pięt lat temu! 
H istoria kacem się toczy. 

Po paru iatach procesów - sąd za­
kończył spór pomiędzy ' dwo'l114 
mieszkańcami Miastkowa wyrokiem, 
kt6ry wytycza! nową granicę sqsia· 
dujących posesji. w celu wyegzek­
wowania werdyktu w Miastkowie 
zjawi'ł się komornik. Przybył od ra­
zu w asyście milicji i geodety. Kie­
dy jeden z zainteresowooycb. zau• 
ważył, iż granica wytyczana ;est 
fł.a jego niekorzyść (dzialka bylaby 
o ok-Ok> 2 ,5 metra węższa od usta­
lonej w sądzie), co spowdowąloby 
k01l..ieczność odcięcia wustajqcych za 
miedzę chlewów, i zaczq.i protesto­
wać, zostai zakuty w kajda.nki i 
odtransportowany na posteru.nek. 
Wówczas chlewy zostaly - zburzone 
w całości. „Parodia jest nq ogół do­
brą rozrywką. Z wyjątkiem parodii 
sprawiedliwości." 

W czasie zabawy choinkowej, 
zorganizowane1 przez Terenową 
Stację Sanitarno -Epidemiologiczną 
w Łornży dla pociech swych Pra­
cowników, dzieci zatruly się Poda­
nymi ciastkami, w których zagnieź­
dzila się salmonella. 

Planowane są d:::ialania odwetowe 
po nadejściii do Łómży supernowe­
co środka, zwanego mydlem. 

W Szkote Podstawowej nr 2 w 
Kolnie niektórzy nauczyciele są wy­
chowawcami dw6ch klas Jednocze­
śnie, innym natomiast nłe przydzie­
lono żadnej klasv. Dlaczego? Od 
pewnego czas-u •• wvęhowawstwo" 
jest platne (1500 zlotych od klasy), 
wfęc dyrekcja zadbala przede wszy­
stkim o stan kasy „swoich" ludzi. I 
slusznie: dzieci wychowają się same, 
wychowawca bez kija i marchew­
ki „ .swoim" człowiekiem nie zosta­
nia nigdy. 

W sierpniu ubieg1ego roku miesz­
kanka Lubowidza kupiia zestaw sy-' 
pialn-Y „Kalina", produkcji Biato­
stockic.h Fabryk Mebli, Zakladu nr 
2. w Łomży. Przy r.ozpakowaniu o­
kazaio się, że br(J)kuje szczytu toa­
letki, na którym mocuje się lustro. 
Po złożeniu reklamacji Zaklad od-
powiedzial, że element zostariie wy­
słany pocztą, klientka nie powinna 
się martwić, lecz jedimie trochę po­
czekać. Czeka do dziś. Zak?ad pTze­
stawia się na produkcję zestawu 
„Madej", którego ł.oże odznacza się 
niewyszukaną konstrukcją i nie bę­
dzie już żadnych klopot6w z toalet-
kami. 

Nagrodę 500 złotych za najleps.::y 
sugnal tygodnia „To się nadaje do 
«Spięć»'', otrzymuje auto„ informa­
cji o salTT.!ooellowych ciasteczkach 
w Sanepidzie. 
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- Duchu nie mogą być t!usie -
powiedział ~zef, do któTego. me ma 
czego ukrywać, zbytnie; sympatii 
nikt z nas nie żywil. Nasze ciala 
astralne nagle zwiotczaly. ale tylko 
na moment. Nie te czasy. aby ;a­
kiś biurokrata, rządy FTanciszka 
Józefa pamięta;ący, robił nam. du­
chom mlodym stażem, gtupie uwagi. 

- A nibt1 dlaczego'! - zapytał 

Grzesiek. W naszej polskie; grupie 
zachowaliśm.11 dawne imiona. Taki 
szpan teraz nastał. 

- Tluszcz uniemożliwia -szybkie 
przemieszczanie się. a poza tym, 
kto się będzie bal tłustego ducha? 

Taki duch może co najwyżej za· 

ostrz11t a.pet11t! 

Moż ... szef rzeczywiście uwzględnił 
trudności tywnościowe na Ziemt. 

\ 
... ...... .. 

dawniej. Lu.cJcowi Jedno skrzydło 

odpadło p0 pierwszym locie . 

- Nic mu. się nie stanie. Duch 
nie umiera! - odparował szef. , 

Co racja, to racja, ale nie dawa­
łem za wygraną: - Kolejna sprawa 
to metody naszego straszenia. Kto 
się teraz boi Latającego talerzyka 
w pokotu.„ 

- Boi się, żeby się nie sttukl! -
przerwał Mirek - Przy takich ce­
nach! 

- Zamknij ryj! Kto się teraz boi 
• 

latającego tą.lerzyka w pokoju 
powtórzyłem - skoro nawet lata-

- Przedmioty jak przedmioty -
wtrącił się Krzysztof - ale może­
my poprawiać dokumenty. Podwyż­
szymy koszty 1'obocizny. ceny goto­
wych produktów, zabawa będzie na 
czte-ry fajerki. Nikt się w tym nie 
pola pie. 

No tak, ale czy do tego 1'zeczy­
wiście potrzebne są duchy? Ludzie 
sami z podwyżkami d.ajq sobie zna­
komicie radę. 

- A dlaczegoby nie straszyć w 
sklepach? 

Byl to kolejny pomysł naszego 
• szef a, który ostatni raz zszedł na 

Ziemię w 1972 roku. Ten sklerotyk-

MAREK A. 
JAWORSKI. 
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jące talerze UFO na nikim nie ro­
bią ju.ż wrażenia? Są też klopoty 
lokalowe. Dawniej w ~amku duclt 
mógł spokojnie w ;akimś zaka~r­
ku przekimać przez caly dzień i w 

nie wiedziaŁ, że sklepy Jeszcze st1'a· 
szq i bez naszego udziału. Przeszlil­
m11 więc nad jego slowami do Po­
rządku dziennego, zwlaszcza że w 
Orf! mogly jedynie wchodzre sklep11 
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Czyżby tam pojawiii się już du­
cho ::rJrcy? 

Z braku bliższego rozeznania n.ie 
pod 1ąlem tego tematu, ale slowa o 
przemieszczaniu ubodty mnie do 
qlę-Oi. 

- l.1-1wzono tu o przemieszczaniu 
się. W związku z tym chciałbym 

zauważyć, że pracujemy jak w śre­

dni-Owieczu, brak na~ nowoczesnych 
środków technicznych. 

- Przez te nowoczesne środki 

techniczne 1)tamy teraz tutaj taką 

czasTJotę. Ducha od ducha często nie 
odróżniam! - warknql nasz pryn­
cypał. - Ja wiem - grzmiał ju.ż z 
całej mocy · - że każdy z was 
chciałby mieć wlasny helikopter. 
Skr<ydelka was męczą, prawda? 

- Nie męczq - sprostowalem 
~f dziś już i materia? nie ten, co 

• 

nocy hulał do woli. Jak straszyć w 
M-4 o 48 metrach kwadratowych? 
I gdzie tam odpoczywać? Towarzysz 
Miod-0wi.cz może nas wziąć w obro- , 
nę! I będz1e miał rac3ę po trzykroć. 

Włożyłem chyba k i j w mrowisko, 
nasze duchowe mrowisko. bo do­
piero teraz dyskusja zaczęła szę na 
całego! 

- A możet by tak straszyć w za­
kładach pracy? - zapropnowat Wi­
tek. 

- Teraz? Kiedy p~wie > nigdzie 
nie ma\ trzecie1 zmiany?· 

- Można straszyć inaczej. - Wi­
tek też myślał o jakie3§ reformie. 

- Na przyklad w nocy przestawiaó 
różne przedmioty ... 

Pomysł był prymitywny. Nlkt by 
przecież duchów nie pąsqdzzl o ro­
bienie bałaganu. nasza ciężka pra­
ca mijałaby . s; ę więq z celem. 

• --· 

• 
pracujące nocą, a te, jeśli już są, 
to sprzedają tylko alkohol. Strasze­
nie pijaków. bo zwykle oni je od­
wied·zają, to trud istnie syzyfowy! 

- Straszmy w ciemnyc;h ulicach! 
- zaw1Jłal Artur. Popatrzyliśmy na 
niego z~ współczuciem. 

- A kto się odważy? - zapyta­
łem. - Ja nawet za podwójną staw­
kę się nie zgodę. Jeszcze mi życie 
mile - dodałem, zapomniawszy na 
chwilę. że oswobodziłem się ;uż z 
ziemskiej powłoki. 

Szef przestał się pienić, stal siq 
jeszcze bledszy niż zwykle. Wyglq­
dal tak biednie, że i w nas wszel­
ka zlo~ć opadla. 

- Chyba będę się musiał podać 
do dymisji - powiedzial c1cho. 

Pomyśleliśmy wszyscy to samo: 
nowe czasy wymagają nowych du„ 
chów. Żeby duch w narodzie nie za­
ginql! 

Rys. Henryka Cebuli 

ZAMIAST RECENZJI 

Guliwer 
Czasem wydaje się, że Aleksan­

der Bocheński był zawsze. Jak da­
leko nie sięgać by pamięcią, szo­
kował skrajnymi poglądami na na­
szą historię, a zwłaszcza na spra­
wy uznawane za niezachwiane ka­
nony patriotycznego wychowania. 
Od pół wieku, bez małcl, uparcie 
lansuje najbardziej racjonalny, je­
·go zdaniem, wątek narodowych 
dziejów, występując ostro przeciw­
ko temu, co sam nazywa „dziejami 
głupoty w Polsce". W traqycyjnych 
historycznych sporach zajmuje jed­
nozna~zne stanowisko: liczy się tyl­
ko polityczna skuteczność i interf's 
państwa. Dlatego też wszystkie na­
sze powstańcze zrywy - od konfe­
deracji barskiej po powstanie war­
szawskie - uważa za tragiczne błę­
dy, skutki nieodpowiedzialności po­
lityków. Nie ceni kwalifikacji przy­
wódczych Kościuszki, ani dorobku 
pisarskiego Lelewela i . Mochnackie­
go. Sławi mądrość Konarskiego, kró-1 
la Stanisława August~ Lubeckiego, 
Wielopolskiego i Dmowskiego. W 
sporze romantyków z pozytywistami 
bez wahania stanął po stronie tych 
ostatnich. Bezwzględnie tropi i a­
takuje tych . wszystki_ch, którzy w 
poświęceniu I ofiarnictwie narodo­
wym widzą powody do dumy . 

Można by zapytać: kogo to dziś 
obchodzi? Teraz mamy inne kłopo­
ty na głowie. daleko bardziej ab­
sorbujące niż jakieś zeszłowieczne 
spory. Rzeczywiście, pisarstwo Bo­
cheńskiego przypomina trochę zma­
gania z duchami przodków. Ostatnle 
jego książki - a wśród nich naj­
nowsza: „Rozmyślania o polityce 
polskiej" - nie wywołują już ta­
kiego poruszenia szerokiej publicz­
ności jak przed laty. więcej: prze­
chodzą prawie niezauważone. Cóż, 
kiedy autor uparł się pisać wciąż 
na ten sam temat niczym malarz 
przez całe życie malujący ten sam 
portret. Tak jest I tym razem, bo 
w „Rozmyślaniach.„" spotykamy 
wiele myśli znanych z .,Dziejów 
głupoty w Polsce'\ „Rzeczy o psy­
chice narodu polskiego" czy „Pseu­
dosapiens albo sens i bezsens ludz::­
kiej pracy„. Bocheńsk,i, tak krytycz­
ny wobec polskiej historii, rodaków 
nie obraża. przeciwnie: oddaje cześć 
dzielnym oficerom i żolnierzom . -
ale przypomina również, że duma 
narodowa i gotowość do poświęceń 
dają dobre efekty tylko pod rozum­
nym kierownictwem. Jeśli poczucie 
urażonej godności owładnie przy­
wódców, skutki mogą być opłakane; 
na luksus kierowania się emocjami 
stać tylko naprawdę silnych. Myśl 
ta, pozornie banalna, w rzeczywi­
stości z trudem dociera do naszych 
mózgów: ostatnie lata wykazały, że 
emocjami w życiu publicznym kie­
rują się na równi: profes.or, pisarz 
i ten, co zawsze miał z historii „pa­
łę". Tak się złożyło, że n iedawno 
przeżyliśmy prawdziwy renesans ro­
mantycznych gestów, co, oczywiście. 
krajowi na zd rowie nie wyszło. J e­
szcze raz okazało się, jak wielka 
jest siła narodowych mitów. Zapew­
n~ właśnie ostatni polski zakręt 
zmusił Aleksandra Bocheńskieg0 do 
sięgnięci'a po pióro po to, aby jesz­
cze raz przypomnieć ·swoje stare 
prawdy. 

J eszcze jeden argument przema­
wia za tym, żeby po tę książkę sięg­
nąć: tak, jak Bocheński, nie pisze 
~ż u nas nikt. Tylko on ma taką 
umiejętność historycznej syntezy, 
tylko jego stać na wyciąganie tak 
od~ażnych wniosków, tylko z nim 
można poruszać się tak swobodnje 
po różnych epokach i 1'.:lyscyplinach 
naukawych. Pod tym względem 
przypomina jakiegoś ogromnego pre­
historyczrlego stwora, dumnego l 
wspaniałego, który za nic nie chce 
przyjąć do wiadomości, że nadszedl 
czas małych. zwinnych l lepiej przy· 
stosowanych. Trudno oprzeć się wra· 
żeniu, Iż czasy Aleksandra Bocheń­
skiego skończyły się wraz z odej­
ściem Pruszyńskiego; Wańkowicza I 
Cata Mackiewicza. Teraz nie ma 
już godnych przed wników. Porusza 
się więc jak Guliwer wśród Lilipu­
tów. skłony do przejaskrawiania i 
uproszczeń. niepomny, że to i owo 
się w Polsce i na świecie zmieniło. 

JAN ONISZCZUK 

Aleksander Bocheński: - „Rozmyśla­
nia o polityce polskiej". Krajowa A­
gencja Wydawnicza, Warszawa 1987. 
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ni z badaczem Kurpiów - Ada-
mem Chętnikiem Stąd liczne · 
prace poświęcone naszym zabyt­
kom, przyrodzie, ludziom. Z wy­
kształcenia architekt, wieloletni 
pracównik Ministerstwa Kultury 
i Sztuki ds. ochrony zabytków, 
muzealnik i archeolog. Prowadz,il 

. . 
także w Łomżyńskiem prace wy-
~opa1iskowe, a ~dkryte zabytki 
stawały się motywami exlibri­
sów. J~dnolity s_tyl, artystyczna 
wyobraźnia, lekkość i dowcip in-

telektualny rysunku - obdarzo­
ne takimi pochwałami eJ:dił;>r~y 
prezentował na :1cil~udzies1ęc1.ą. 
wystawach w kraJU i za graru­
cą. Od 1936 r. - kiedy to po-
wstały pierwsze - prace w jego 
dorobku znalazło się ich ok. ty­
siąca. Muzeum Okręgowe w Łom­
_ży zgromadziło ok. 400 exlibri­
s6w Zukrowskiego, kompletne 
zbiory posiadają działy grafiki 
m.in. Biblioteki Narodowej w 
Warszawie i ·zakładu Ossolińskich 
we Wrocławiu. 

(8) 

jlEXLIBRIS~ 
Kuźmicki pomyślał sobie wtedy, .że ~i~i 

może Senda zrobił tak samo, tyl~ ze k' 
onton i nie musiał płynąć w .gorę rze I. 

bdyby tak było, wyjaśmla,b~ się. zag~d~ai 
Pojawiły się w Ni~mczech, o~. 

1470 r. Potem zwycz~J stosowan~a 
książkach znakow własnos­

~owych _ ozdobionyc~ rys~n-
k . herbem, nazwą ks.tęgozb10-1em, . . ten 
ru, czasem pouczaJącą . se~. -:-
cją _ przyję_to w . Szw~Jtcarra ym1 
Polsce. Chlubimy się na~s a sz . , 
exlibrisem z 1516 r., doczekal:.s­
my s ię prawdziwe~o roz~w1t_u 
tej odrębnej galęz1 ~zh~k1, .ale 
czy rzeczywiście exllbris 3est 
doceniany i wykorzy~_tywany? 
Gloger w „Encyklopedii _Sta_ro-

olskiej" ubolewał nad mew1el­
kim zainteresowaniem zbierac,::y: 
„obojętność [ ... } dla zaby~kow, 
choć drobnych, ale o pewne3 T;ul­
turze i cywiliz.acji. f··:l. świad- . „ 
czących, qowodzi ~1iskie3 .kultu­
ralności tegoczesne3 • Dziś na 
kolekcjonerów nie można narze­
kać szkoda zaś, że exlibrisy tak 
rzadko są widoczne w naszych 
bibliotekach. 

Ile przyjemności d~j~ s~~o­
dzielne wykonanie talneJ m1ma­
turowej grafiki na użytek . ro­
dziny czy znajomych - świad­
czy przykład Tadeusz.a Romana 
Zukrowskiego (1908-1985). Ory­
ginalne prace prz.yniosły mu du­
rzą popularność w kręgu przy­
jaciół - naukowców, którzy w 
dedykowanych im miniaturach 
mogli odnaleźć odbicie swoich 
charakterów, upodobań. Choć 
mieszkaniec Warszawy - ziemię 
łomżyńską darzył szczególnym 
sentymentem, a to dzięki · przy jaź-

BANKNOT 
Banknot? Ot, zwykła rzecz, 

znana na co dzień od dawna ... 
No właśnie, od jak dawna? 

Do Muzeum OkrQgowego w 
Łomży trafił aa razie jeden eg­
zemplarz pierwszego polskiego 
banknotu o· nominale 50 zł Do 
szczegóinie rzadkicłt należą ty­
siączłotówki i p~ćsetki, te pier­
wsze wydrukowane w nakładzie 
1000 sztuk, a drugie - 500. Ale 
nie to jest najciekawsze. 

·Poprzednikiem późniejszego 
pieniądza papierowego był naj­
pierw ręcznie pisany kwit per­
gaminowy, a od XVI w. ":""'.'" pa­
pierowy. Stopniowo depozytowe 
kwity wprzekształcily się w ban­
kowe noty („bank note" ~ an-
gielski termin spolszczony na 
„banknot"), które pojawiły się 
najpierw w Sztokholmie (ok. 
1690 r.), później w Londynie, ok. 
1729 r. We Francji pierwsze pa­
pierowe pieniądze zostały wpro-

w 
wadzone podczas rewolucji w 
1789 r. U nas kilkakrotnie po­
dejmowane były próby ich wpro­
wadzenia za panowania króla 
Stanisława Poniatowskiego. Me-

. moriał z 1777 r. uzasadniał to 
następująco: „Arrierykanie patra. 
fili wynaleźć swoje ocalenie [ ... J 
przez taki sposób [ ... ] że mogą• 
mieć fundusz bez zapożyczama 
się i bez pomocy metal u. Kiedy 
więc w inszym kraju, tak po­
dobnym do Polski, ten wynala­
zek bardzo pomyślny sprawił 
skutek, spodz'iewać się należy, że 
i dla Polski będzie . pożyteczny". 
Jednakże dopiero zryw narodowy 
pod wodzą Kościuszki w 1794 r . 
doprowadził do emisji pierwszych 
polskich banknotów. Prowadze­
nie walki wymagało sporych fun­
duszy 8 czerwca Rada Najwyż­
sza postanowiła drukować Bilet)". 
Skarbowe na „nieuchronne i 

nagle Rzplitej potrzeby". Format 
upodobniono do krążących w 
Galicji tzw~ bankocetli wiedeń­
skich. Głównym emblematem 
stały się francus~ie symbole re-
wolucyjne: czapka frygijska, u­
zbrojenie, zerwane- -kajdany ab-

solutyzmu oraz ·godło Połski: O­
rzeł i Pogoli. (ten fragment przed­
stawia rys.), niżej umieszczono 
pieczęć · z hasłem „ Wolność­
-Całość-Nie podległość". Do.tych­
czas na monetach dominowała 
łacina, tutaj już całość tekstu w 
języku polskim. Pierwsza partia 
ukazała się w sierpniu. Rząd 
kościuszkowski nadał tym bile-
tom obieg przymusowy. Właści­

wie poza Warszawą nie były 

zn'ane, przez ludność niechętnie 

przyjmowane . spowodowały na­
wet pojawienie się podwójnych 
cen: innych w monecie, a. wyż­
szych o ok. 25 proc. w biletach 
skarbow~ch. ·Żywot tych pier­
wszych banknotów był krótki, po 
upadku :Powstania w listopadzie 
1794 r. przestały być prawnym 
środkiem płatniczym. Te, które 
pozostały w rękach ludności, by­
ły już tylko pamiątką po narodo-
wym zrywie. 

' dlaczego nikt w Da widowizme rue w1dz1~ 
żadnego samochodu ani dr:igie~o kłus?wru: 
ka, bo że był drugi, porucznik n;e wątpił ani 
przez chwilę. Scenariusz zbrodru i;ió~łbyrbyć 

. wówczas następujący: morder~a wiezie o .1arę 
za \Vroceń lub nawet pod J?ollstowo, gd~ie w 
kilku miejscach można d<?Jec~ać prawie do 
samej rzeki, następn':ie obaJ ws1adaJą do ~n­
tonu i płyną, łowiąc . po _-dr?dze. ~aboJ<:a 
chce odpłynąć jak naJda"leJ, zeby nikt nie 
kojarzył. wybuchu z jego samochodem. Za 
Dawidowizną, pod jakimś pretekstem, wy­
siada na brzeg, detonuje przygotowan! w_cześ­
niej ładunek i opłotkami , przedost~Je się, ~~ 
szosy, by pierwszą z brzegu okazJą wroc1 
po samochód. 

Po kolejnym p iwie domysł ten uzyskał kon­
kretne potwierdzenie ze strony bywalców. 

- Łódka łódką, ale pływać po rz~ce . u 
was nie za bardzo bezpiecznie - powieO:ział 
porucznik, z trudem ham':ljąc nar~s~aJącą 
falę mdłości. - Bomby jak1eś rzucaJą, czy-
tałem o tym w gazecie. . 

Na moment zaoadła cisza , o ile w takim 
ulu w ogóle można było mówić o cis_zy, a 
potem głos zabrał „żuczek": - Po moJemu: 
„Koperta'' zwariował. 

- Kto zwariował? 
- „Koperta" znaczy niebos~czyk. Listono-

~zem był w Łomży, to my 1ego tak nazy­
waliśmy tutaj. 

zapytał - Znaliście tego człowieka? 
Kuźmicki niby od niechcenia. 

- Pewnie, toż on prawie swojak, z Gra­
jewa pochodził. 

- Nie było tygodnia, żeby do nas na rrhy 
nie zjeehał - włączył się do rozmowy „P1e~­
duchin". - Dóbry był kolega, wesoły, WJ'.'PIĆ 
lubił i pożartować. Ciekawe, c-0 jemu odbiło? 

- Może ryby potrzebował? - odezwał się 
trzeci bywalec, „Gomoła" . 

- A ty siedź ckho! - rozzłościł ~ię- ,,żu_- · 
czek". - Jak nie wiesz, to głupot nie gadaJ. 
On i beż żadnej bomby twoje wieprze rybą 
mógłby wykarmić. Lepszego rybaka od n ie­
go nfo było; czy na wędkę, czy na s ieci, 
wszystko jedno. 

- Ale bombę rzucił - upierał się „Go­
moła". 

- Rz1J,Cił! Może i rzucił, a le najpierw zwa­
riował. 

- No pewnie - zgodził się „Pierduchin". 
- U nas nie rzucają, ale jakby już mieli 
rzucać, to nie tam. Na Czarną -Jamę, na wiry 
koło Łeku, proszę bardzo. I sum może się . 
trafić, i do ludzi daleko. A tutaj co? Rzeka 
pusta i zaraz obok zawodowe rybaki miesz­
kają. Nie ma co gadać, szaleju się najadł. 

- Po mojemy to w ogóle jakaś dziwna 
sprawa - odezw3ł się, milczący dotychczas, 
czwarty bywalec, prawdopodobnie najstarszy 
ze wszystkich. - Ja też, przypuśćmy, jestem 
wędkarzem, nie? I co, n ie wiem, jak z pon­
tonu się łapie? Ani sieci nie postawisz, ani 
sznura, przypuśćmy, nie ma jak zarzucić P-0d 
prąd nie popłyniesz, zwrotności nie masz, 
rybę z wybuchu prędzej woda zabierze niż 
ty. Na pontonie to tylko można wolniutko 
płynąć i się opalać. 

- Ale bombę rzucił - obstawał przy swo­
im „Gomoła". 

- Może rzucił, a może ł nie - najstarszy 
BOLESŁAW DEPTUŁA z bywalców musiał mieć szczególny mir u 

nys. autora przyjaciół, bo kiedy zaczynał mówić, inni 
milkli~ - Weźmy, przypuśćmy, ten dynamit 
czy co tam. Wy to gówniarze i nie pamię­
tacie kto zaraz po wojnie pola ludziom z 
m in oczyszczał: Lachociński z Osowca i kil­
ku grajewiaków. Po p iętnaście lat mieli, nie 
więcej. Senda za w orek kartofli równe trzy 
hektary pod płóg odda wał; pół powiatu je­
mu dziękowało . I taki człowiek miałby ży­
cie stracić, przypuśćmy, przez dynamit? Czy 
on nie wiedział. jak się do n iego zabrać. że­
b~ mu łap nie pourywało? 

Dalszy ciąg tej ciekawej dyskus ji został 
przerwany przez żonę ,.Gomoły" która wtarg­
nęła do .. Nadbiebrzanki" w poszukiwaniu 
męża Wvszedł on rano po chleb, więc niech­
by przvn ·ó<:: ł pieczywo chociaż na kolację 

Korzystając z zamieszarna Kuźmicki posta­
nowił zmienić lokal. a że innego w Gonią­
dzu nie ma zaproponował bywalcom wyciecz­
kę w p lener Propozycja została przyjęta z 
entuzjazmem i wszyscy ruszyli w stronę 
przystani . 

Po przybyciu na mie jsce towarzystwo za­
si a dło na murawie. w pobliżu sterty zdeze­
lowanych kajaków Porucznik wszczął roz-
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mowę o rybach i najlepszych metodach ich 
połowu. Celowo n ;e wracał do sprawy naj­
istotniejszej, przypuszczając, że prędzej czy 
później bywalcy wrócą do ni~j sami, co też 
stało s ię n iebawem. 

- Ciekawe, czemu on wtedY, do mnie nie 
zajechał? - zapytał „Pierduchin" jakby sa­
mego siebie. 

- Kto mia ł z.ajechać? - ,,żuczek" obj a wił 
dosyć umiarkowane za interesowanie tema­
tem. 

- „Koperta". Zawsze wpadał do mnie po 
robaki. • . 

- Po co mu robaki. jeśli chciał rzucić 
bombę? - zauważył Kuźmicki. - To chyba 
logiczne, nie? 

Ale według „Pieruchina" nie bylo to lo­
giczne an:i trochę : - Tym bardziej by za­
jechał. Nikt ·nie jest taki dureń, żeby głu­
szyć ryby na ślepo. A nuż jaka kontro] po 
rzece się pałęta, albo coś takiego. W takich 
razach zawsze trzeba informacji zasięgnąć. 

- Jego wtedy· Heniek podobnież widział 

- najstarszy powiedział to ostr<>żnie, z pew-
nym wahaniem. - Łapał na rogatkach oka­
zję, .do Moniek cfi5:iał po coś jechać. M;ówił, 
przypuśćmy, że widział .,Kopertę" . w czer­
wonym polonezie, nawet ręką miał mu po­
machać . Zamiast przez miasto, obwodówką 
pojechali, koło cmentarza. 

- Jaki Heniek, ten czerniawy, od Danki? 
- Kuźm•ckiemu żołądek podszedł do gardła, 
i to nie tylko ze względu na opróżnioną 
przed chwilą musztardówkę. Strzelił w śle­
po, licząc chyba słusznie, że w Goniądzu 
musi być co najmniej kilkunastu Heńków. 

Gdyby bywalcy byli zupełnie trzeźwii.. po­
łapaliły się zapewne, że coś tu nie gra. !jo 
bo niby skąd obcy człowiek, który n igdy do­
tąd nie był w Goniądzu. miałby znać które­
goś z tutejszych Henryków? Ale, na szczęś­
cie, nikt n ie zwracał już uwagi na tak.ie dr-0-
biazgi. 

- Nie od żadnej Danki, tylk-0 o „Łypia­
tym" mówię. I n ie wiadomo, czy to prawda, 
bo nie ma jak spytać. 

- Wyjechał? 

- Do Abrahama na piwo - roześmiał się 
„żuczek'•. - Szedł mostem pijany jak sto­
doła i fiknął do Biebrzy przez barierkę. Wód­
ka to straszna cholera - dodał całkiem już 
poważnie. - No, zostało tam co jeszcze? 

= CJ 1111 

W drodze powrotnej dQ Lomż.y Kuźmicki 
zajechał na parę godzin do Grajewa. Mia­
steczko to widać z daleka dzięki wyniosłym 
bunkrom silosów zbożowych i szarej, rozleg­
łej bryle fabryki produkującej płyty wióro­
we, powstałej w epoce gwałtownie przysl)ie­
szonej industralizacji. Któryś z ważnych 
„decydentów" zapragnął wybu.c:Jować sóbie 
pomnik na pustyni przemysłowej. Równie do­
brze mógł to być zakład produkujący gwoź­
dz.ie albo fajansowe talerze, ale posta wi<>n-o 
w końcu na drewno. nie zastanawiając się 
ani przez moment, ż.e 'nie ma w pobliżu su­
rowca i trzeba go będzie wozić z odległoś­
ci stawiających 'pod znakiem zapytania opła­
calność produkcji. Ale czy to w końcu takie 
waż.ne? Fabryka nie zbankrutuje, klient i 
tak zapłaci za wszystko z. po-całowaniem w 
rękę. Kuźmi~ki od ponad rqku meblował 
mieszkanie, wiedział więc, ile kosztuje to za­
chodu i pieniędzy Diabli go brali, gdy wi­
dział taką oto niegdysiejszą twórczość rados­
ną, dzięki której głupia szafa kosztowała te­
raz równowartość dwóch jego pensji. 

Jednak nerwy nerwami, a praća pracą. W 
fabryce płyt wiórowych zairudniony był 
brat listonosza i z nim właśnie chciał por-0z­
ma wiać. W kadrąch powiedziano mu jednak, 
że Maksymilian Senda, technik drzewiarski, 
już od ponad trzech tygodni do pra.cy nie 
przychodzi. Trzykrotnie odwiedzała g-0 w do-
mu specjalna komisja, a ponieważ za kat-

1 dym razem nikogo nie było, dano sóbie 
. spokój i listem wysłano zwolnienie w trybie 

natychmiastowym 

Porucznik wsiadł do swojego „malucha" 
pełen złych przeczuć. Jadąc pod wskazany 
przez kadrową adres zastanawał się, czy nie 
powinien złożyć najpierw wizyty komendan­
towi m iejscowego komisariatu. W końcu po­
stanowił jednak zorientować się sam w sy­
tuacji. -

Mł<>dszy brat nieboszczyka Sendy mieszkał 
w willowym domku jedn0;rodzinnym na ob­
rzeżu miasta, przy szosie prowadzącej przez 
Rajgród do Augustowa. Dom, co dało się 
zauważyć na pierwszy rzut oka, nie był 
jeszcze całkowicie wykończony . Przeskoczyw­
szy przez itertę grysu i ominąwszy poroz­
rzucane bezładnie łopaty draz inne narzę­
dzia używane w budownictWie, Kuźmicki 
podszedł do drzwi które wbrew temu cze­
go się spodziewał były lekko uchylón~ Za­
stukał parę razy. a "onieważ nikt nie da­
wał znaku tycia. wszedł d<r środka. 

(Cdn.) 

fan--cJtib REDAGU JE KRZVSZTOF KURIANIUK 

~,-----~----------------...------·----------...---------------------------------
Dziś w „Fan-Clubie" roz­

mowa z na1popularniejszą 
.piosenkarką młodego poko­
lenia - Whitney Houston. 
Do tej pory .wydało tylko tdwie 
płyty, ale za to obie dosko· 
nałe, ktore rozeszły się na ca­
łym. świecie w wielomiliono· 
wym nakładzie. 

Urodziła się 9 sierpnia 
1963 roku w Newark w 5.ta­
nach Zjednoczonych. 

- Jak wspominasz swoje dzieciń­

stwo? 

....:- Było zwykłe, takie jak 
wszystki'ch dzieci. Pamiętam: 

mieszkaliśmy w dwup1ętrówym 
domu w East Orange i byliśmy 
najzwyklejszą czarną rodziną. 
Moja matka „Cissy" ciągle wy­
•jeżdżała na koncerty, śpiewała 
bowiem w chórach takich wyko­
nawców jak Elvrs Presley, Aret­
ha Franklin czy Dionne War­
wick. Wychowywał więc mnie 
ojciec, który był gosposią dom-o- · 
wą: prał, gotował, sprzątał i o­
powiadał mi bajki. Byłam praw­
dziwą „ tatusiową córeczką". 

Był moim kołem ratunkowym, 
bo tylko z nim mo.głam poroz­
mawiać o swoich kłopotach i 
rozterkach. 

- A matka? 

- Mamie za wdz1ęczam to, 
kim teraz jestem: głos i umie­
jętność posługi wania się rum. 
Ona była moją . nauczycielką, u­
czyła mnie dobrego z.achowarua, 
planowania rozkładu zajęć, ubie­
rania się i przede wszystkim 
śpiewania. Powiedziała mi kie­
dyś: „To nie sztuka wydobywać 
z siebie ładny głos, sztuką jest 
panować nad tym głosem, prze­
kazywać nim pewne treści". Nie 
można bowiem wszystkiego ·wy­
krzyczeć, trzeba kontrolować 
śpiew• - w górę, w dół, miękko, 
słodko, drapieżnie„. .., 

- Matka b'yła raczej osob:\ bardzo 
surową ••• 

- Bardzo · dbała o dyscyplinę. 
Nie mogłam wracać późno do 
domu, codziennie musiałam ćwi­
czyć, nie było mowy o randkach 
i swtkania<:h z chłopakami. Nie 
pozwalała mi żuć gumy i jeśli 
coś przeskrobałam, nie było tłu­
maczenia - zawszę dostawałam 
lanie. 

- W dobrej rodzinie coś jednak " ' 
pewnym momencie pękło. 

- Tak. Gdy miałam 15 lat, z 
naszego domu odszedł mój uko­
chany tatuś. Zamieszkał kilka 
domów dalej, ale nie była to 
już normalna rodzina. Nadeszły 
ciężkie dni. Do tego czasu wszy­
scy byli zawsze uśmiechnięci i 
przyjacielscy, teraz ~częła się 
walka. To nauczyło mnie wiele. 
Stałam się inna, zamknęłam się 
w sobie. Uparłam s1ę, że muszę 
coś zrobić dla moich rodziców. 
Zostać kimś sławnym, żeby prze­
stali myśleć. o swoich kJ.opa­
ta-eh. 

- Czy lubisz towarzystwo? 

Niezbyt chętnie bywam 
tam, gdzie jest wielu ludzi. Za- . 
wsze byłam przeciwniczką kon­
taktów towarzyskich, może dla­
tegc , że jestem zbyt biała jak 
na Murzynkę i zbyt cz.arna jak 
na białą. Kiedyś czułam się bar­
dzo źle w towarzystwie czar­
nych dziewcząt, · bo patrzyły na 
mnie jak na białą. Zerwałam 
więc z nimi wszelkie kontakty 
i ni(_ mam przyjaciół. Może to i 
dobrze, bo w ten sposób mam 
mniej problemów do rozwiązy-
wania. · 

- Jedyną twoJą przyjaciółką je t 

Robyn Crawford. 

- To inoja przyrodnia siostra. 
Jest z zawodu koszykarką i mo­
ją asystentką i sekretarką. Zaj­
muje s1ę moimi spr a wami. 

- Czy zawsze masz w zwycza ju 
wspólne mieszkanJe ze swoimi sekre­
tarkami. 

- To I.jest. moja jedyna przy­
jaciółka. Owszem. m ieszkamy 
razem w niew.elk1Tl' m :eszkan­
ku na ·Manhattanie, ! właśnie 
przez to jest wie le ol otek na 
mój temat. Matka mnie jednak 
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uczyła, by nie walczyć z ludźmi 
którzy opowiadają kłamstwa. ' 

- Czy masz chłopaka? 

- Nie jestem z 'żadnym męż-
czyzną, ruc też nie łączy mnie 
z siostrą. Ludzie, wickąc mnie i 
Robyn, wyciągają fałszywe wnio­
ski. A poza tym, co to kogo ob­
chodzi, czy ktoś lubi psy, kobie­
ty czy koty? To prywatna spra­
wa. Nie jestem lesbijfcą, i nie 
dbam o to, co o mnie opowia­
dają zawistni ludzie. 

- Czy zazdroszczą ci popularności? 

- Chyba tak. Nie często zda-
rza się, żeby tak młoda osoba 
jak ja, zdołała osiągńąć w ży~ 
ciu tyle . . Nie jestem próżna, ani 
zarozumiała, ale zdaję sobie spra­
wę ze swojej warlbści. 

- Czy muzyka jest dla 
wszystkim? 

- Prawie wszystkim, cho·ci,aż 

.wczeJniej byłam modelką i bar­
dzo lubiłam tę pracę. Kobiety 
mają to do siebie, że lubią ład­
nie ubierać się, malować i foto­
grafować . . Jes~ ~ prz!jemnie, 
gdy faceci oglądaJą moJe zdję­
cie i cmokają z Za.chwytem. Każ­
da kobieta jest na swój sposób 
kokietką. 

- Coraz częściej mówi się o twoich 
zainteresowaniach ·filmowych. 

- To prawda. Film mnie za­
czął pociągać, ale upłynie tro­
chę czasu, zanim zdecyduję się 
na coś k onkretnego. Jeśli już 
z.acznąć pracę, to .tylko w dob­
rym zespole i z dobrym reżyse­
rem. N,ą,dal jednak będę piosen­
karką. Marzyłam o tym od ko­
łyski. K1edy miałam kilka lat 
przebierałam się w suknie ma~ 
my i śpiewał-am · dla dzieci na 
podwórku- lub schodziłam .do 
pi\.~nicy. i występowałam przed 
wyunag1nowaną publicznością. 

- Zadebiutowałaś Jednak w koś· . 

ciele. 

- Spiewałam w chórze koś­
cielnym i mając 11 lat . pierwszy 
raz zaśpiewałam solo. Myślałam 
wtedy, że umrę z przerażenia. 
Wiedziałam, że ludzie patrzą tyl­
ko i;ia mnie i wszelkimi sposo­
bami starałam się uniknąć ich 
wzroku. Pamiętam, że aby poko· 
nać. tremę, wpa trwałam się jak 
zahipnotyzowana w stojący po· 
środku kościoła zegar. Kiedy 
skończyłam śpiewać zauważy­
łam, że wszyscy pł~czą. Wtedy 
pomyś!~ła.m sobie: oto mój dzień, 
od dz1s Jestem prawdziwą pio-
senkarką. . 

- Czy jesteś więc gwiazdą? 

- Chyba nie. Tyle jest teraz 
różny~h piosenkarek i ja je­
stem ty~ko jeqną z nich. Bar· 
d:zJC? by?? chciała osiągnąć kie­
dys taki sukces, jaki udało się 

zdobyć Barbrze Streisand czy 
moJeJ ciotce, Diónne Warwick, 
ale na to trzeba jeszcze czasu i 
masę pracy. A czasu nie mam 
zbyt wiele. Przygotowuję kolejną 
płytę, która powinna zaskoczyć 
wszystkich. ~ 

- Czy będzie to coś w stylu pop? 

- Nie przepadam za muzyką 
pop, chociaż przez nią właśnie 
moje piosenki znalazły się na 
listach przebojów. Uwielbiam 
śpiewać ballady, utwory soul -
spokojne i liryczne. T chyba 
potrafię robić i w tym czuję się 
najlepiej. 

- Najbliższe plany? 

- Nie. wiem. Żyję 
kotle spraw i ludzi. Nie wiem, 
co mi przyniesie kolejny dzień, 
tymi sprawami zajmuje się Ro­
~yn. 

- Nię drażni cJę takle życie? 

- Cóż Z.robić, zdecydowałam 
się na ta kie życie, więc tak żyć 
muszę. Myślę jednak, że z cza­
sem. kiedy osiągnę prawdz1WY 
sukces, będę mogła pozwolić so­
bie na więcej luzu. 

- Czy znaczy to, te ole · osł3,gnęlaś 
jeszcze sukcesu? 

- Dwie płyty to nic. Gdybytn 
na swoim koncie miała ich sto, 
wtedy mogłabym mówić r suk· 
ces ie. „ Życie jest bardzo brutal· 
ne, słabi szybko muszą ustępo­

wać miejsca silniejszym Ja zaw­
sze c--hciałabym być silną, ale do 
końca nigdy nie w iem, czy wy­
starczy mi sił. 
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. WPHW w ŁOMŻY 
Autoryzowany Zakład Usług 

Antywłamaniowych 

„SPOŁEM" PSS w ZAMBROWIE 

OGLflSZ~ 

WOJEWODZKI ZWIĄZEK . 
SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWYCH 
w Łomży - . POLECA USLUGI . przetarg nieograniczony na: * s~mochód „Tarpan" 1233, rok produk­

cji 1978, cena wywoławcza 414 OOO zł. 

Z A W I A D A M ; I A 
WSZYSTKICIJ CZŁONKÓW 

spółdzielni mieszkaniowych woj. łom­
~yńskiego o konieczności uaktualnie­
nia dokumentacji, co umożliwi spół­
dzielniom sporządzenie list przydzia­
łu na 1988 rok. 

w zakresie elektronicznego. zabezpieczania: * domków jednorodzinnych, * mieszkań, 
Przetarg odbędzie się w dniu 3 III 1988 

roku o godz. 10.00 \Y Klubie „O~ion",. ul. 
Białostocka 2. * obiektów: sakralny~h, muzealnych, 

przemysłowych, handlowych .. 
Udzielamy 12-miesięcznej gwarancji. 

· Zapewniamy stałą konserwację. Przysłu­
guje 15-proc. zn1żka opłaf PZU. 

Szczegółowe informacje _pod adresem: 
Łomża, ul. Małachowskiego 1, tel. 68-992. 

Wadium. w wysokości 10 proc. ceny wy­
woławczej należy wpłacić do kasy Spół­
dzielni najpóźniej na . godzinę przed rozpo­
częciem przetargu. 

Bliższych informacji ud~iela Dział Ad­
ministracji, ul. Białostocka 2, _pokój nr 1. 

Zastrzegamy prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. 

Członkó\V zainteresowanych przy­
, spieszeniem przydziału mieszkania 

informujemy, że wnioski w tej spra­
wie należy składać · w siedzibach swo­

. ich spółdzielni w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 1988-02-20. 

ŁOMŻYŃSKIE ZAKŁADY 

PRZEl\łYSŁU 

BAWEŁNIANEGO 

w Łomży 
\ ' 

. . 
K-34 K-52 

ŁOMZYNSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOW.LANE 
w Łomży • 

zatrudni natqchn1ia!it 
pracowników o specjalności: 

1) Kierownik Kontroli Jakości ZPEB Nr 
kształcenie wyższe, uprawnienia budowlane, 
staż pracy, uprawnienia budowlane. 

3, wymagane wy­
lub średnie, 5-le~ni 

2) Kier<Jwnik Wydziału Ciepłowniczego i Gospodarki Wodno-· 
-Kanalizacyjnej ZPEB Nł 3 - wymagane wykształcenie wyższe, 
3-letni staż pracy, lub średnie, 5-letni staż pracy, wykształcenie 
o kierunku mechaniczno-energetycznym. . 
. 3) Majster budowy - wyższe lub średnie 

4) BJ;"akarz - średnie techniczne 
5) Elektryk 

-6) Cieśla budowlany 
· 7) Malarz budowlany 
8> . Murarz-tynkarz 

• 

Pracownicy zatrudnieni na stan.owiskach robotniczych po prze­
pracowaniu 4 l~t w . przedsiębiorstwie mają możliwość wyjazdu 
na kontrakt zagraniczny. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra-
cowniczej, pokój nr 4, Łomża, ul. Nowogrodzka 1. K-35 

K-53 

ODDZIAŁ KRAJOWEJ 
PAŃSTWOWEJ 
KOMUNIKACJI · 

SAMOCHODOWEJ 
w Zambrowie 

OGŁASZA 
przetarg 

ł ~ I meogramczony 
dla rolników indywidual­
ny.eh na niżej -wymienione 
przyczępy towarowe: 

1. HL-80-11 - nr rej. LOR 041X, 
nr inwent. A-97008. nr podw. 
558/79, cena wywoławcza 300 OOO 
zł, ' 

------------------------·------:i---------·2. D-50 - nr rej. LOR 015X, nr 

ZATRUDNIĄ . ' 

MĘZCZYZN 
FABRYKA APARATlJił,Y inwent. A-87041, nr podw. 38809, 

rok prod. 1978, cena wywo1awcza - I URZĄDZEŃ KOMUNALNYCH 150000 zł, 1 szt. 

,.,., 

i KOBIETY 
na stanowiska wartowników 
w Oddziale Straży Przemy­
słowej wymagana (w 
przypadku mężczyzn) odby­
ta służba wojskowa. Kandy­
daci na -wartowników nie 
mogą być osobami karany­
mi. 

--- - --
Bliższych informacji udzie­
la Dział Osobowy i Szkole­

w Łomży, ul. 22 Lipca 23B 

ZATRUDNI . 
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 

wymagane: wykształcenie wyższe ekono­
miczne, staż pracy - 4 lata lub średnie eko­
nomiczne, staż pracy · - 8 lat w komórce 
finansowo-księgowej w tym: 4 lata na sta­
nowisku kierowniczym lub samodzielnym. 

KIEROWNIKA 
DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI 

W)fmagane: wykształcenie wyższe ekono-
miczne, staż - 4 lata w komórce finansowo-
-księgowej lub-- średnie ekonomiczne, staż nia Zawodowego ŁZPB Na-" pracy - 6 lat w komórce.....finansowo-księ-

rew" w Łomży, ul. Wojska gowej. 
Polskiego 161 pok. 215 lub 
telefonicznie 62_31 wewn .• · Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 46 Dyrekcji przedsiębiorstwa, tel. 34-51, 34-52 2· lub 3'9-49. 

K-39 K-51 

O G t·o S Z E N I A D RO B N E 
SPRZEDAM dom piętrowy w Łomży 

fel. 58-25. K--76 
DEZYŃSEKCJA. deratyzacja. W1told 

Kozłowski, Łomża. Kaznodziejska l, tel. 
32-12. I<:.-80 
DOM - sprzedam. Łomża, ul. Harcer­
ska 11 (szeregówk~ rogowa). p 70-1 
HALSZKA-ŻARY slc.rytka 12 poleca o­
ferty matrymonialne krajowe, zagra­
niczne. p 62- 0 
OFERTY matrymonialne krajów euro­
pejskich wysyła Biuro „Mazury". Ol­
sztyn, skrytka 336. K 3-0 

3. D-50 - nr rej. LOX 251G nr 
inwent. A-57069, nr podw. 51194, 

/rok prod. 1975, cena wywoławcza 
140 OOO zł, 1 szt. 

4. D-50 - nr rej. LOX 252G nr . ' mwent. A-77100, nr podw. 31362, 
rok prod. 1977, cena wywoławcza 
150 OOO zł, 1 szt • 

5. D-83 - nr rej . LOR 1 llX, nr 
inwent. A-7721, nr podw. 2412, 
rok prod 1977, cena wywoławcza 
120 OOO zł, 1 szt. 

Ww. przyczepy można oglądać w 
każdy dzień roboczy w godz. 7.00-
-15.00 (pozycja 1, 2, 5) w Oddziale 
KP~S Zambrów, pozycje 3, 4 - w 
Placówce Terenowej KPKS Wyso­
kie Mazowieckie. Przystępujący do 
przetargu w inien wpłacić wadium 
w wysokości 10 proc. ceny najpóź-
ła wcz.ej do kasy Oddziału najpóź­
niej w przeddzień przetargu. 

Przetarg odbędzie się w dniu 
88·02-24 o godz. 12.00; w razie nie­
dojścia do skutku I przetargu - II 
przetarg odbędzie się w dniu- na­
stępnym o tej samej godzinie 
Obowiązuje przedstawienie zaświad­
czenia o posiadanym gospodarstwie 
rolnym. Zastrzega się prawo unie­
ważnienia przetargu bez p odania 
przyczyn. K 50 
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Krystyna D.: „Czy moze być są­
dzona osoba, która przebywa ··na le­
czeniµ szpitalnym dziennego pobytu. 
bądź korzystająca ze zwolnienia le­
karskiego? ~ Czy rachunek wysta­
wion11 i podpisany przez 2sobę pry­
watnq oraz dowód wpłaty (np. w 
1'rzędzie pocztowym) są wiarygod-

·nymi dokumentami? Czy osoba, któ­
""' wystawila rachunek i otrzymała 
należność, po pewnym czasie ma 
prawo domagać się ponownie ~ych 
należno§ci? 

Odpowiada prokurator - mgr 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRATOWICZ. 

<1111 W pytaniu używa Pani okre­
ślenia „leczenie szpitalne dziennego 
pobytu". Jeżeli pod takim pojęciem 
należy rozumieć codzienne zgłasza-

· nie się pacjenta do szpitala i ko­
rzystanie z zabiegów, brak jest prze­
szkód faktycznych i prawnycl}, aby 
dana osoba uczestniczyła także w 
rozprawie sądowej, o ile chce i stan 
zdrowia pozwala jej na należyte u­
czestnictwo. To sarno dotyczy osoby 
korzystającej ze zwolnienia lekar­
skiego. 

<1111 Rachunek wystawiony i pod­
pisany przez osobę prywatną oraz 

·dowód wpłaty dokonanej w urzędzie 
pocztowym są dokumentami. 

·Stosownie do art. 128 § 13 k.k., 
dokument to każdy przedmiot, z 
którym związane jest 'określone pra­
wo, albo który ze względu na za­
wartą w nim treść stanowi dowód 

_prawa, stosunku prawnego lub oko­
liczności mającej mieć zn~czenie 

prawne. 
Osoba, która otrzymała już zwrot 

należności, nie może domagać się 

ponownie jej zwrotu. Wystawiony 
przez nią dokument (rachunek) sta­
nowi dowód zaspokojenia wierzy­
telności pod warunkiem, że jest to 
dokument autentyczny. Do oceny 
tego zaś uprawniony jest Sąd. 

Trzecie zadane przez Panią pyta­
nie jest niezrozumiałe, toteż niemo­
g~ udzielić na nie odpowiedzi. -

I 

pochwala kłamstwa 
W tzw. szerokich kręgach od · nie­

pamiętnyc_h czasów mówi się, że 

wędkarze to zawołani klamcy. Jest 
to jeszcze jeden wątek w nurcie 
powszechnej paplaniny, jak wiele 
innych - powtarzany na ogól bez­
myślnie. Ale także po to, by od­
wrócić- uwagę od tych, którzy po­
sługują się kłamstwem zawodowo. 

Konkrety? Proszę bardzo. ·Akto­
r zy, nci ten przykład W domu taki 
osobnik nazywa się, dajmy na to, 
Jan Kowalski, a w pracy; raz po-

--------------------------------------~--------..... --·--------·-----

• 

Jak dbać o stopy radzą kosmetyc.zki dyplomowane 

CHERUBl·N i JOANNA OLSZEWSKA. 
MARIOLA 

Najczęściej spotykanymi doleg1i­
w-0ściam.i stóp są wraSitające paznok­
cie, odciski, pękanie pięt, odparze­
nia i nadmierna potliwość. 

\VRASTAJĄCE PAZNOKCIE; Za­
pobieganie polega na n·oszeilfiu wy­
godnego obuwira, obcinaniu paznokci 
bez głębokiego wycinania boków i 
na spiłowywaniu pilnikiem wierzchu · 
paznokcia, jeśli płytka jest bardzo 
twarda i gruba. 

ODCISKI. Aby zapobiec ich po­
wstawaniu, należy nosić wygodne 
obuwie i codziennie smarować s.to­
PY kremem zmiękczającym naskó­
rek, np. linomagiem. Usuwanie po­
ws.tałycll już schorzeń polega na 
stosowaniu maści lub płynów :z.mięk­
ezającyoh i złuszczających oraz na 
usuwa.niu mechainkznym. 
PĘKANIE PIĘT. Aby nie dopuś­

cić do tej przykrej · dolegliwości, 

trzeba codziennie smarować st-opy 
kremem z witaminą A (linomag) o­
raz moczyć w środkach zmiękczają­
cych i osłaniających (mąka ziem­
niaczana, siemię lniane, żywokost). 

ODPAnzENIA STÓP w postaci . 
pęcherzy i otaircia naskórka mogą 

występować na skutek· zbyt twar­
dego obuwia, pcr:zegrza.n.ia stóp lub 
wrażliwości osobniczej. Zapobiega­
hie im polega na przesypywaniu 

Rys. Andrzeja Podulki 

daje się za Hamleta - królewicza 
duńskiego, to znowu za pana Jo­
wialskiego albo jakiego innego 
Czemika. 

A literaci? Zapisują grube to­
miska, · w których od początku do 
końca wszystko jest wymyślone. 

Malarze nał.)gowo fałszują rzeczy­
wistość. Filmowcy ... No, tak - po­
wiecie - ale to są ludzie sztuki! 
Przepraszam, a wędkarze nimi nie 
są? 

Czlowiek sztuki, artysta, to takie 
indywiduum, którą goni za czymś 

nierealnym, za czymś, .co istnieje 
tylko w jego wyobraźni. W spół­
czesny wędkarz jest właśnie -
wypisz, wymaluj - kimś takim. Co 
mu każe gonić z kijami na drugi 
koniec Polski? Pewno§ć obfitych 
połowów? W żadnym wypacJ,1,u. 
Tym, napędem jest wyobraźnia, któ­
ra podsuwa obrazy błyskawicznych 
brań i zac.iętych walk ze wspania­
lyrn,i, blyskającymi. srębrem łusek 

okazami. Ą jaka jest rzeczywistość? 

pończoch i s.karpeł talkiem aloo pu­
drem pirzeciwotowym lub łagodzą­
cym i noszeniu wygodnego, a latem 
przewiewnego obuwia. Odpairzeni.a 
łagodzą kąpiele w ko..r:ze d~bowej, 

szałwii i mięcie. Dobrze jest posma­
rować miejsca odparzone prepara- · 
tern lekko wysuszającym, np. paątą 
cynkową, i nałożyć jałowy opatru­
nek. · 

NADMIERNA POTLIWOSC. Pie­
lęgnowanie stóp polega w takim 
przypadku przede wszystkim na 
skrupulatnym zachowywaniu higie­
ny, czyli myc·iu nóg kilka razy 
dziennie wodą i mydłem, używaniu 
po każdym myciu środków pazeciw­
potowych, przesypywaniu butów i 
skarpetek talkiem, m.oczeniu stóp 
przynajmniej raz w tygodniu w na­
parze · szałwii i poluzywy, a w wy­
padku wyjątkowej potliwości - p.i­
ciu przez 4 tygodnie napa.ru szałwii 
i pokrzywy w proporcji 15 g suszo­
nych ziół na 1/2 litra wody (pić 2 
razy dziennie, co trzeci dzień, po 
1/2 szklanki). · 
Uzupełnien.iem zabiegów domo­

wych jest masaż i pedicure wyko­
nywany w gabinecie kosmetycznym, 
a także - ewentualnie - wcierki 
witaminowe, odżywcze, robione rów­
nocześnie z naświetlaniem płytki 

paznokciowej lampą kwarcową. 

. zi~mniaki inaczej 
~ 1,5 "' kg grubych porów kroimy 

w talarki, podobnie 3ak i 314 kg 
z{emniaków; układamy je warstwa­
mi (każdą· solimy) w natłuszczonym 

rondlu lub naczyniu żaroodpornym 
(górną warstwę powinny stanowić 

pory), zalewamy Litrem rosołu, 

przykrywamy i doprowadzamy d-0 
·wrzenia, po czym dusimy na ma-
łym ogniu przez 112 godz., a następ­
nie zalewamy 118 l gęstej śmie·tany, 

zmieszanej z łyżką mąki ziemniacza­
nej i wywarem z zapw(,anki. Jesz­
cze raz zagotowujemy i po 5 min: 
potrzymania ria małym ogniu poda­
jemy z dowolnym kotletem i su­
rówkami. 

. * ~ Podsmażamy na zloty kolor 
drobno posiekaną cebulę i wlewa­
my do niej 1/2 .z płynnego przecieru 
pomidorowego oraz szklankę wody, 
wkładamy listek laurowy, kiLka 
Listków tymianku, przyprawiamy 
solą i pieprzem. Do wrzącego prze­
cieru. wrzucamy małe (już Lekko 
podgotowane) ziemniaki. U gotowane 
posypujemy pietruszką i po.dajemy 
np. z pieczenią. 

Gdzie dziś są okazy? W spisie re­
kordów drukowanym w „Wiado­
mościach Wędkarskich". Tylko tam. 
Bo w wodzie jest coraz mniej . • 
·wszyscy zdają sobie z tego sprawę, 
a mimo to gonią. Może później ten 
i ów opowiada, że na'łapał ryb, mi­
m o, i.ż n ie widział nawet · oka... To 
co? Nie wolno się ' lu.dziom dowar­
tościować? I?.ozladować przepełnio­

nej wyobraźni ? Jest to nawet ko­
nieczne dla utrzymania równowa­
gi psycJiicznej. W przeciwnym razie 
paranoja mtirowana. 

Pora pr.zerwać t en sentymentalny 
wywód. I tak - przedstawione tu 
argiimenty niewielu przekonają. O­
powiadanie głupich kawałów i re­
chotanie z nich jest tak przyjemne, 
że nie sposób z tego zrezygnować. 

A jeśli chodzi o sprawy wędkar­
skie, to w tamtym tygodniu nała­

pałem wielkich płoci. Ale nie po­
wiem, w którym ri.iie3scu, nie po­
wiem też, na co. 

CIA CH 

·+ Czy onanizm jest . zdrowy 
dla oFganizmui · 
Wyjaśnia · psychoseksuolog -

mgr JOANNA DARDZIŃSKA. 

Onanizm (masturbacJa, samo-
gwałt) Jest formą rozrndowania na­
pięcia seksualnego bez uct·ziałll bez­
posredmego pan.nera. M~czyźni o­
na·nizuJą się drażniąc swpJe zew­
nętrzne narządy płciowe. U kobiet 
możliwe Jest przezycie nawet peł­

nego orgazmu na drodze stymulacji 
piersi i - bardzo rzadko, aie rów­
n1ez się zdarza - za przyczyną 

przeżyc psychicznych. . 

Masturbacja jest prawie pow­
szechnym zJawiskiem w~ród mło­

dzieży męskiej. Badania Siguscha i 
Schmidta wykazują, że czynność ta 
dostarcza teJ grupie 80 proc. wszy­
stkich orgazm o w, podczas gdy u 

dzieweząt - 34 proc. .Podobnie 
kształtuJą się wyroki u ósób do­
rosłych. Większość praktyk mastur­
bacyjnych ludzie rozpoczynaJą w 
wieku dojrzewania. Ich nasilenie 
przypada u mężczyzn przed 20 ro­
ki.em życia, a częstość rośnie wraz 
ze wzro:stem wykształcenia i s•tatu­
su społeczno-ekonomicznego. Bada­
nia prowadzone w Holandii i Fran­
cji dowodzą, żę rozpoczęcie stosun­
ków seksualnych często nie prze­
rywa masturbacji. 

Przez długie lata była ona uwa­
żana za zjawisko szkodliwe dla 
zdrowia. Pogląd ten wywodził si~ 

od Hi po lu a tesa, który twierdził, że 

nasienie jest produktem mózgu i 
częste onanizowanie się, polą<;,ione 

z wytryskiem, zubaża mózg i sl.dad­
niki" niezbędne do jego funk;cJono-
wania. . 

Kurk iewicz opisuje objawy onanii 
u młodych chłopców: „zatraca da­
wną wesołość i swobodę, nie śmie 

patrzeć w oczy, zaczyna ~łamać, 

siedzi w szkole bezprzytomme, mo­
wy z otoc.zeniem urywa". Później­

sze dolegliwości to „zawroty głowy, 
częste b icie serca, b~le głowy, ano­
rexia, hemoroidy, cierpienie w 

krzyżu. nerwowe drżenia, aż do zu-
pelnego oslabienia ". . . 
Dziś większość badaczy zJaw1ska 

twierdzi, ·że masturbacja nie jest" 
szkodliwa. Jednak w praktyce po­
radnianej spotyka się przypadki jej 
nieprzewidzianych następstw: wpły­
wu na późniejsze zachowanie sek­
sualne. , Masturbacji zwykle towa­
rzyszą wyobrażenia ciała partnera, 
scenerii, przebiegu ak'cji seksual­
nej. Rozbudowane wyobrażenia mo­
gą p.óźniej zaburzać harmon.ię 

wspólżycia i służyć p.owstawaniu 
rozczarowań, fetyszyzmu, koncen­
tracji ·jedynie na swoich przeży­

ciach seksualnych, gdy rzeczywis­
tość okaże się mniej atrakcyjna niż 
świat wyobraźni. Czasami dochodzi 
do zakodowania określonych form 
stymulacji seksualnej, które unie­
możliwiają albo l!trudniają współ­

życie z partnerem, np. z powodu 
stosowania różnych przyrządów. 

Możliwe jest także zakodowanie 
niepełnej erekcji członka, która w 
czasie masturbacji wystarczała do 
osiągnięcia - orgazmu. Masturbacja 
może też doprowadzić do ooiąga· 
nia satysfakcji seksualrtej jedynie W 

warunkach zagrożenia (lęk, że kioś 
zobaczy, niespodziewanie wejdzie 
do pokoju), a potem współżycie 

nawet w komfortowych wail'unkach, 
przy zachowaniu pełnej intymności, 

nie d·aje satysfakcji seksualnej. 
Zdarzają się przypadki, w kt~- I 

:r:ych zachowaniom masturbacyJ-
• . . 
nym towarzyszą negatywne uczucia. 
lęk, wstręt, poczucie· winy. Powsta­
je zderzenie emocji pozyty\Vnych z 
negatywnymi, przyjemności ze 
wstrętem lub poczuciem winy. To 
uwarunkowanie może być także 

przeniesione na późniejsze współży­

cie heteroseks,ualne. . . . 
Sądzę, że należy także wspommec 

o masturbacji patologicznej. Imie­
liński za patologiczną u.waża taką, 

która jest uprawiana przez doro: 
słych mimo istnienia możliwości 

kontaktów hetereseksualnych. z wy­
kle wynika ona z ogólnych zabu· 
q;eń psychicznych. Moze towarzY· 
szyć psychozom u dzieci i młodzie­

ży, · uszkodzeniu mózgu, przeważnie 

jest jednak objawem niepowodze­
nia dziecka w osiągnięciu przysto­
sowania w ramach rodziny lub ca· 
łej rodziny w ramach społecznych. 
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CZ.WARTEK - 18.02.88 
Program 1 

16.25 „K'7'~t':, oraz f,iJJm z s-ea:-ii „By-
ł<> sobie zycie . . 
17.15 Teleexpiress: . . „ 
17 30 Wi'lyta u czolg11Stow - rep. 
17 :55 " „'.kefleksje" - . magazyn 
państw socjalisrt;yc.znych. 
18.20 Sonda. 
18 50 Dobranoc. 
19:00 „Teraz" - magaJ:YI?- goopodax-
czy. _, .,~ 
19.30 DzienuaA. . 
20_00 z serii „D~rn~~": „Zamacho-
wiec przysłał kwiaty . 
21.00 Pegaz. . . . . 
21.40 Studio olimp1Js~~· 
0.30 DT - Wiadomosm. · 

Program 2 
l7 30 Pr-0gram lokalny. 
1s:oo Magazyn „~02". 
18.30 „He-Man i wła.dcy świaita 
serial USA_. . . . . 
19 15 studio olJ.;mpiJsk1e. 
2ó:15 Auto-moto-fan-k~ub. 
2i.oo Express repoi:terow. 
21.30 Panorama dnia. . 
21.45 „997" - magazyn krymmal-

~l.3o Wieczorne# wiadomości. 
PIĄTEK - 19.02.88 

Program 1 

16.25 Rambit" - teleturniej. 
l6.50 Okienko Pankracego. 
17 .17 Teleexpr~ss. 
17.30 Za kierownic~. . . 
17 .50 Leksykon polskieJ muzyki 
rwrywkowej. 
18.25 Małe kino: „Kamienny las". · 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Monitoc rządowy. 
19.30 Dziennik. · 
20 .00 z se~ii „Na kłopo•ty .. . Be<!nar­
ski": „Kurier z Ankary" (TVP). 
21.00 Czas. 
21.35 Studio olimpijskie. 
0.35 DT - W.ladomości. 

I . Program Z 
' 17.30 P rogram lokalny. 
18.00 StudLo oLimpijskie. 
20 .30 Magazyn „Piątek". 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Ekranirzacja: „Pożycz nam 
męża, Poopy" - ang. fi.Im fab. 

. 23.25 Osądźmi sami. 
O.IO Wieczorne wi·a.domości. 

SOBOTA - 20.02.88 
Program 1 

9.00 „Drops" oraź film z ser:id „Szag­
ma, alł>o z.agi.ni·one św:iaity". 
10.00 DT - Wiadomości. 
10.10 Studio olimpijskie. 
12.00 Wojskowy program dokument. 
12.30 Bairie1'y. 
12.55 Antologia drama{u powszeoh­
nego: Jan Drda - „Zapommany 
diabeł" . -
12.25 Lo-sowaruie Dużego Lotka. 
15.35 Filmy Ludwika Perskiego. 
16.35 Skairb iec. 
17.15 Teleexpress. 
17.30 P lebiscyt piiosen.ki - Opole 
'88. 
18.30 Butik. 
19.00 Dobranoc. 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt. 

/ 19.30 Dzięrmiik. 

. • W piątek, 19 lutego - pierwszy od­
cinek nowego serialu produkcji połSktej 
pt. „Na kłopoty... Bednarski". Akcja 
rozgrywa się w Jatach 1932-1939 w Wol­
nym M1eście Gdańsku; bohaterem jest 
prywatny detektyw Bednairs·ki, dz.1ała-
1hący w wa runkach wzmagającego się 

ltlerowsltiego terroru. W pierwszym 
odcinku pt. „Kur ier z Ankary" w ta­
jemniczych oko~ościach ginie polski 
dyplomata. Bednarski, zaangażowany 
przez polski kontrwywiad i tonę z.amor -

20.00 „Max i ferajna" 
.film fab. 

- franc. 

21.50 Studio olimpijsk.ie. 
0.45 DT - Wiadomości. 

Program Z 
14.30 Koncert życzeń. 
15.00 Magazyn „Auto-sport". 
15.30 Atlas nadziei. 
16.00 „Skandalu nie było" - rep. 
16.30 W kręgu kina: „Z dołu na 
szczyt czyli koala, który zar-yc.zał". 
17 .30 Program lokalny. 
18.00 Spektrum. 
18.30_, Studio olimpijskie. 
21.05 Orkiestra Osmeg-0 Dnia. 
21.30 Pano.t:ama dnia. _ 
21.45 „Napa.cf ' Z bronią w ręku" (5) 
- serial a•ustral. 
22.35 Andrzej Kondratiuk 
dirarn". 

„Duo-

23.55 W.iec.zo;rne wiadomości. 

• „„ •• ..... .„„. 
--~ 711A 
- - •=iillli•ą• ,,., 

NIEDZIELA - 21.02.88 
Program 1 

9.00 „Teleranek" ocarz „Go,ście" .(1) 
- serial CSRS-RFN. 
10.00 DT - Wiadom.oś-ci 
10.05 Studń.o oLimpaj.sk.ie. 
12.00 Siedm Aniten. 
12.3Q Kraj za miastem. 
13.00 Koncert życzeń. 
13.45 · Teatr dla dzieci: „Kto to wi­
d.ział?". 
14.20 W starym kinie: spotkanie z 
Elżbietą Barszczewską. 
15.20 Studiiio olimpijsklie. 
17 .15 Teleexpress. 
17 .30 Prezydenci. 
18.00 ~Marek Sierocki zaprasza. 
18.30 Antena. 
19.00 WiecrorYn!ta. 
19.30 lliiennńk. 
20.0.0 „Music hall" - (ostatni) 
20.50 Ludzie roZirywk:i '8'.7. · 
21.55 Stud:io olimpijskie. 
0.10 DT - Wi.adomości. 

Program Z 
12.00 Ta.jem.n.i.ce Stal-ego Gdań.ska. 
12.15 Jutro pondedl:iałek. 
12.45 Kiino Famiił.ijne: - „Wsa:ysibkie 
zwierzęt.a duże t małe" (1) - serial 
ang. . . 
13.35 Sentymentalne ślady: „ Wagner 
w Tribschen° (2). 
14.15 W.iideoteka. 
15.00 Hieronim Bosch - „U źródła 
tajernniic". 
15.25 „Kino-oko". 
16.10 Przeboje Bogusława Kaozyń-
Skiego. . 
17.00 „Jedwabny szlak" "(20). 
17 .50 Studdio olimpi}skie. 
20.00 W cientiru hi.JStOII'iii.. 
20.50 Henryk Wieniawski( - ,.Le-
genda". · 
21.00 Gośni:e Daniela Passenta .. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Korzenie" - „NalSltępne po­
kolenia" - serial USA. 

dowanego, wpada na trop wielkiej afe­
ry przemytu narkotyków. której ślad 
prowadz.i przez Warszawę i Ankarę. W 
roli głównej Stefan F riedman. (Pr. I, 
godz. 20.00). 

' W sobotę, 20 lutego - znany fran­cuski film kryminalny; „Max i ferajna". 
Komisarz policji stara się złapać szajkę 
przestępców na gorącym uczynku. Nie 
cofa się ·przed prowokacją i szantażem. 
Do realizacji swoich zamiarów używa 
atrakcyjnej prostytutki Lily, którą za­
czyna danzyć uczuciem. W roltth głów­
nych Romy Schneider l Michel Piccoli. 
(Pr. I, godz. 20.00). 

BIURO IM.PREZ ARTYSTYCZNYCH „ARTEX" 
Z A P R A S Z A- NA 

/ 

widowisko kostiumowe 
Teatru „Syrena'" 

SEX --STOI~ Y. 
r 

czyli Fredr:0 dla dorosłych _ 

pt. „PICZOMIRA-KR0LOWA BRANLOMANll" . . . 
w roli głównej: Tadeusz Pluciński 

Imprezy odbędą się w sali Urzędu Wojewódzkiego w Łomży 
26 marca 1988 r. 

Szczegółowe informacje „Artex", tel. 75-25-75 tlx. 853111 . 

k 23-1 

• 

, 

22.35 Adam Hanus,zkiewicz 
tanie Gombrowicza . 

czy-

~2.50 Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 22.02.88 
Program 1 

16.25 „Zwierzyniec" oraz film z se­
rii: „Zwierza.ki, zwierzaki". 
17.15 Teleexpress. 
17.30 „Jan Serce" (10 - ostatni). 
19.00 Dobranoc. 
19.10 „Swiat sprzed 20 lat" - pro­
gram dokumentalny. 
19.30 Dziennik. 
20.00 Teatr TV: „Dusia, ryba, bal i 
Leta". • 
21.15 Studio olimpijskie. 
0.35 DT - Wiadomości. 

Program 2 
17.30 Program lokalny. 
18.00 Studio olimpijskie. 
20.30 Życie muzyczne. 
21.00 Powtórka z h ist-Orli. 
21.30 Panorama dnia. 
21.4;5 Biografie: „Drogi wygnania, 
czyli ostatnie lata Jana Jakuba 
Rousseau" (2). 
22.40 Wieczor ne wiadomości. 

WTOREK - 23.02.88 
ProgralJ\ 1 

15.45 Studio olimpijskie. 
17 .15 Teleexpress. 
17 .35 „Cojak" - teleturniej. 
18.00 Gazeta rolnicza. 
18.30 Informator wydawniczy. 
18.50 Dobra.noc. 
19.00 „Lex" - magazyn społ.-praw­
ny. 
19.30 ~Dziennik. 
20.00 ·„Jak zdobywano Dziki Za­
chód" (8). 
21.40 Studio olimpijskie. 
23.50 bT - Wiadomości. , 

Program 2 
17.30 Program lokalny. 
18.00 Magazyn „102". 
18.50 Studio olimpijskie. 
21.10 „Polak dorabia" - rep. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Filmy Karola Mak:ka: 
1iornfi". 

„Li-

23.45 Wi-ećzorne wiadomości. 

SRODA - 24.02.88 
Program 1 

15.45 Studio olimpijskie. 
17 .15 Teleexpress. 
17.30 Loi.sowanie Express i Małego 
Lotka. 
17.40 „'Dilk-tak". 
18.20 Z Polski rodem. 
18.50 Doibranoc. 
19.00 Sejmowe spotkania .. 
19.30 Dziennik:. 
20.00 ,_,Przełamarue" - widowisk o 
pul;>łic.-airt. · 
21.io Klub międzynarrodowy. 
21.45. Studio olimpijskie. 
I .OO DT - Wiadomoś<::ą. 

Program 2 
17.30 Program lokalny. 
18.00 Studio olimpijskie. 
21.30 Panoira1rna dnia. 

. . 21.45 Studio teatralne „Dwójki" 
Paweł Mossakowski - „Martwa na -tur-a". 
22.25 „Mówią góry" ' - Festi.wa 
F ilmów Górskich. 

1 

22.45 Wieczorne wiadomości. 

,Meteor•• CIECHANOWIEC: 18-19.(i2 
„Ciuleand ra ", rum., od l. 15; 20-21.02 
„Cotton Club", VSA, od l. 18; 23-24 

-
-

.02 

o-
- fiNa ringu", rum., od l. 15. „- oma" GRABOWO: 18-19.02 - „K r 
n1ka wypadków miłosnych", pol., od 
15; 2C>-2L02 . - „Tanie pieniądze", p 
od 1. 18: 23-24.02 - „żółta rzeka", rum 

l. 
Ol. 

od 1. 12. .. 
„Relax" GRAJEWO: 18-21.02 - „Cza 

na wdowa.", USA, od l. 15; 22-24.02 
,,Protector" USA, od l. 18. 

r--
ak „Oaza" J~DWABNE: 20-21.02 - „J 

tyć", po!„ od 1. t5 : 24-25.02 - „A st a 
ką jest śmi.erć", franc., od l. 18. 

w-

/ 

i 
ltt! 

, 
we 

,Znany jest już terminarz rozgry­
k rundy wiosennej klasy o~ręgo­
j (lomżyńsko-ostrolęcko-ciecha­
wskiej) seniorów: 

we 
no 

ju 

-

• 

27 MARCA 
godz. 14.00 - seniorzy 
niorzy 
Olimpia ~ Start 
Błękitni - Warmia 
Ostrovia - ŁKS 
Grom - Izolacja 

6 KWIETNIA 
godz_ 14.°00 i 12.00 
Warmia - Grom 
ŁKS - Olimpia 

10 KWIETNIA 
godz. 15.00 i 13.00 
Start - LKS 
Olimpia - Przasnysz 
Sok6t - Warmia 
Grom - Polonia 

• 17 KWIETNIA 
godz, 15.00 i 13.00 
Izolacja - Olimpia 
Bug Il - Gf'Om 
W armia - Ostro-via 
Przasnysz - ŁKS 

23 KWIETNIA 
godz. 13.00 
LKS - Izolacja 

24 KWIETNIA 
godz. 15.00 i 13.00 
Olimpia - Waf'mia 
Grom - Makowianka 

1 MAJA 
godz. 15.00 i 13.00 
Poloni a - Olimpia 
Plońsk - Grom 
Waria - LKS 

'l MAJA 
godz. 15.00 
LKS .- Polonia 

8 MAJA 
godz. 15.00 i 13.po 
Przasnysz - W armia 
Olimpia - Bug Il 
Grom - Błękitni 

15 MAJA 
godz. 15.00 i 13.00 
Grom - Start 
Makowianka - Olimpia 
Bug II - LKS 
Warmia - Izolacja 

21 MAJA 
godz. 15.00 
ŁKS - Makowianka 

22 MAJA 
godz. 15.00 i 13.00 
Start - Warmia 
Olimpi a - Płońsk 
Sokół - G r om 

29 MAJA 
godz. 15.00 i 13.00 
Grom - Ostrovia 
Błękitni - Olimpi a 
Płońsk - ŁKS. 
Polonia - W armia 

4 CZERWCA 
godz. 16.00 
ŁKS - Błękitni 

5 CZERWCA 
godz. J6.00 i 14.00 
Warmia - Bug II 
Olimpia - Grom 

12 CZERWCA 
godz. 18.QO i 14.00 
Sokół - Olimpia 
Makowianka - Warmia 
Grom - LKS 

19 CZERWCA 
godz. 16.00 i 14.00 
Wt:trmia - Płońsk 
Olimpia - Ostrovia 
Przasnysz - Grom 
LKS - Sokól 

12.00 -

, 

e-
15; 

„Wrzos" KOLNO· 17-18.02 - „Nieocz 
wikana zamiana miejsc" . USA, od 1. 
lS-20.0j - „Enklawa", NRD, od l. 
21-22.Ó2 - „H11>nor Prizzich". USA, 

15; 
od l. 18; 24-"25.02 „Skorumpowani 

' 
Zalegly mecz z pierwszej rundy 

pilkarze W armii rozegrają w Puł­
tusku· 20 marca o godzinie 14.00. 

tranc.i od l. 15. 
„Mil eaium" LOMŻA; 17- Hl.02 - •• G 

ger i Fred" . wł.. od l. 15; 20- 25.02 
,,Po godzinach", USA, od l. 18. 

.„ 

in-
-
-„Naprzód" MAŁY PŁOCK: 17-18.02 

„Nieśmie rtelny". ang., od l. 15; 21-2 
- „Głupcy z kosmosu", ang., od 1. 
24--25 .02 - „ Tha1s". poi., od 1. 18. 

2.02 
12 ; 

do ;,Saturn" STA:WISKI: 18.02 - „Rejs 
Singapuru", rum., od l. 12; 19- 21.02 
„Ka ratecy z kanionu żółtej Rzeki 
chin., od l. 15; 23-24.02 - „List g 

-.„ 

czy" pol.-CSRS , ,J<i 1. 15. 
oń-

„A wanga rda•• W ĄSĄSZ: 18.02 - . . 
rozwód to rozwód ". CSRS. od l. 15 ; 
21.02 - „Qrły Temid y", USA. Ód l. 

Jak 
20-

15. „Wars" WYSOKIE MAZOWIECh. - 1E : 
18-19.02 - ,.Amadeusz", USA. od l. i5 : f 
2C>-21.02 - •. Tan Sitong", chin., od 1. 15 : ) 

Wyrazy ' głębokiego 
czucia 

współ-

kol. Zastępcy Dyrektora 
STANISŁAWOWI 
JABŁONSKIEMU . 

z powodu zgonu 

MATKI 
składają: Rada, Zarząd oraz 
pracownicy Banku Spółdziel­
czego w lomiy. 

k-59 I 
23-24.02 - . „Weryflkacja", poJ. , od l. 15. ~ 

„Kosmos" ZĄMBROW: 18- 21.02 - J 
.,Gremlmy rozrab~a ~~ '', USA. od l 12 ; f' 
22-25.02 - ,.Nadzor , pol., od l. 18. •---------ml--li::lll-• 

I 
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ANKIETA 
JUBILEUSZOW·A 
• 

1. Czy Pan (Pani) czyta 
„Konszachty"? 

a) stale 

b) od czasu do czasu 

c) nigdy 

(właściwe podkrdlit) 
I 

2. Które :c podanych ni±ej 
stałych rubryk należy zlikwi­
de>wać? 

a) FutrYllla z wdersxykiem 

b) W tym temacie 

c) Podredakcyjna ekstra-
poczta 

d) Wie~ci ponadgminne .. 

e) Hasło tygodniia ' (nowa 
księga przysłów) 

f) Jedno danie drugiego 
etapu . 

g) Z iyoia wyższych sfer 

h) Pmedruki pr.z:ed~ków 

(przeznaczone do llkw1dacjf 
skreślić) 

8. Propozycje nowych ru­
/bryk: 

„.„_.„ ..... „.„ •.•. „ ..... „„„ ........... ~.„---

•.. _.„„„„ .....•....... „ ." ......... „ • .-„--.... --...---~ 

' ' •...• „„.„ ..... " .................... "„ .•. _ ___._„._... ..... „.-. 

(poda~ ewen:tualne tytuły • kil­
koma słowami objaśnienia) 

4) Wiek wypełniającego_ an­
kiet~: 

a) do 15 lat 

b) 15-25 
' c) 25-45 

d) 45-60 

e) powyżej -60 

(właśch. a podkreślić) 

!5. Imię, .nazwńsko i .adres 
(wypełniają ci, którzy chcą 
brać udział w losowaniu na­
gród). 
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Y.ONKU~SOWA FUTRYNA Z · WIERSZYKIEM 

. 
POCIECHA DLA POMINIĘTYCH 

Brakiem orderów i medali 
będą się kiedyś odznaczali 

SYTUACJA PANA 
Pan sytuacji 
nie musi mieć racji 

PRZEZNACZENIE 
Kiedy kobieta zbyt pobożna 
krzyżyk na niej postawić możńa 

NIECH 
Niech już lepiej nie robi, co może 
ktoś, u kogo z możliwościami gorzej 

ZACHOWANIE 
Wolność Tomku 
w awoim domku, 

·ale w bloku 
ma być spok6j.· 

Nota 'Qi<>grafiC'Zna: J&rzy Le!zci:ynski, 30-130 Kraków, ul. Lu-
cjana Rydla 22/5. · 
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- Dokąd pędzisz, tatusiu? 
- Biegnę do kiosku, bo zaraz rozkupią „Kontakty" I nie będę mógł prze-

«!zytac „Konszachtów" .! 
- --

Druk: 11Rohaa", przedruk: „szpilki", komentan własny • 

. ~ -

OD POD REDAKCJI 
I tak oto, drodzy Czytelni­

cy nasi, doszliśmy do dwuset­
nego numeru „Konszachtów". 
Obliczenia są skrupulatne i 
możecie wierzyć n~m na sło­
w o. 
Dwieście numerów! Sami 

my l mamy nadal zwolenni­
ków, dzięki którym, zreszt'\ 
do dzisiaj jeszcze trwamy. 

Trwamy, wszakże czasy 
zmieniają się i nas~e dalsze 
ew entualne trwanie chcemy u­
czynić w pełni . demokratycz­
nym. Zwracamy się więc dzi­
siaj clo wszystkich naszych 
wrogów i iwolenników z pro· 
śbą o wypełni en ie i przesłanie 
do nas kuponu zamieszczone­
go obok. Ta mini ... ankietka z 
pewnością pozwoli nam ; na 
lepsze zorientowanie się w gu­
stach naszych Czyteh1ików, co 
w konsekwencji doprowa.dzi 
do J)olepszenia ,jakości podre­
dakcyjneigo czasopism a.. 
Wśród wszystkich uc7,estni· 

k ów ankiety rozlosujem y C'CD­

ne nagrody książkowe. 

. ' . . 
z zyc1a 
wyższych . 

sue 
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z urzędowej 
tablicy 
ogłoszeń 

I 

Kole:ta.ttki i Koledz11! 

Prz11ifominam11 o r11gor11-
atycznym obowiązku. odebra­
nia należnego pracownikom 
papieru toaletowego w termi­
nie do dnia. 15 I 1988. Cz11n­
noić pOW'J,'..ższq win.ni dokonad 
poszci·eg6lnt kierownic1) dzia.„ 
łów, przedstawia;qc dokument 
za.ivierający uakitualnion11 3tan 
peTsonelu, potwierdzony przez 
kierownika Wydziału Kadr. 
W przypadku stwierdzenia. 
nieścisłości :zostaną wyciąg­

nię·te konsekwencj~ w stosun­
ku do winnych, zaś wyłudzo­
ny papier ·przejdzie w stan . . 
posiadania Dzialu Socjalnego 
aż do odwołania. 

K ierowni k Działu Socjaln!go 

................ ,~ ... ·••----• -•--r-• ---··~~ (podpis ·czytelny) 

. 
un111•m1mmmuuon 

„Diesel jest marzycie· 
Iem, jego motor jest dla 
celów praktycznych nie· 
użytkowny." 

Rada grona fachowców 
szwedzkich dla sztokholmskie­
go banku Axela J ohnsona, w 
którym Diesel chciał zaciąg­
nąć pożyczkę. Bank odmówił 

••YI 

·. PRZEZ . 
ŻOŁ DEn· 

DO 
ROZUMU 
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POZIOMO: 2) kamień pie­
kielny, 6) legendarny człowiek 
inleców, 7) przenikliwy chłód, 
8) gó~alski gospodarz, 9) cho ... 
roba .zakaźna, 11) p6łwysep z 
Jałtą, 14) dzieło malarza, 15) 
dla aktora lub rolnika, 17) 
imię Kruczkowskiego, 18) te­
mat, wątek, fabuła, 19) pod 
monarchą, 21) jadalne bulwy 
kolokazj~ %3) na wierżch WY:­
pływa, 24) miasto najbliższej 
letniej olimpiady, 25) linia 

3 4 5' 

koalicja państw, 3) kwiat -
Z"!iastun wiosny, 4) drapiei· 
nik z rodziny psów, 5) zaros& 
pod nosem, 9) Jednostka floty 
wojennej, 10) wierzchnie okry. 
cie zimowe, 12) roślina -
symbol siły, krzepy, 13) nie­
dobór w . kasie. 16) imię mę­
skie, 20) czepia się psiego O• 
gona, 21) umiar w postępo„ 
waniu, 22) na jego ezele stoi 
premier. 

kształtu kolistego, - 26) autor I Wśród Czyłelnlk6w, kt6n1 
„Jeziora Bodeńskiego". w ciągu 10 dni nadeślat pra. 

PIONOWO: 1) ojciec bo- widłowe rozwiązania. rozlosu-
c6w, 2) przymierze, sojusz, jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYżOWKI Z NR. 4/88 

POZIOMO: wypas, Gabin, anion, zwrot, agnat, ort, szał, ka­
sa, zawór, koza, kwas, lat, limit, raróg, uroda, cytat, nazwa. 
PIONO\VO: wrzos, „Paria", anot sito, gnat, banda, nitka, ry­
wal,. zło, łza, Krk, Spa, kolec, zamęt, wyraz, sigma, aut, tron, 
Ada. · 

dziwimy się sobie, że przez 
dwieście t ygodni, to jest przez 
tysiąc czterysta dni, albo Je­
śli kto woli przez 3,8781163 
roku (komputer podredakcyj­
ny te wyli~ył), zdołaliśmy się 
utrzymać na łamach, zmienia· 
jąc w praw dzie wielokrotnie 
zawartość poszczególnych ru­
bryk , likwidując w iele z nich 
i na to m iejsce powołując no­
we, ale idea - jakby nie b y­
ło - pozostawała ciągle ta sa ­
m a . Ata kowano nas wpra w­
dzie, czego nie wstydziliśmy 
się - publikując listy nie t yl­
k o pochwalne, jednak mieliś- PODRED A.KCJA jej udzielen ia. I ·- · „ ........ „ „ ...... „ .. „ ..... „„.„ .• „„ ...... -„ ...... „ ..• "„ ...... „„„ 
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Królewski zecer Ludwika 
XIV, nijaki Colombar, opu­
blikował panegh'yk wychwala- . 
jący działalność k róla jako 
myśliwego. Po długich' i su­
m iennych ba0daniach autor u­
stalił, że od eh.wili ukazania 
się jego cennej pracy król 
łaskawie pozbawił życia 104 
jelenie, 27 kozłów, 57 za jęcy, 
50 dzików · i 4 wilki. Szcze­
~ółowe wyliczenia wykazały, 
że tropiąc zwierzynę Luqwik 
X IV przebył 3255 mil. Nie­
stety, badacz n ie podał, ile z 
tego pieszo, a ile na koniu. 

Za poprawne rozwiązanie książki wylosowali: ANNA ALO„ 
CHNA (Nowogród), BARBARA GIERAŁTOWSKA (Zaręby 
Kościelne) i DANIEL LACHOWICZ (Szczuczyn). 
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